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Po komunikacie Prezydium C.K.W. P.P.S.

Dookoła sprawy referendum
Opinia prasy i partii politycznych

Z apow iedź w ystąp ien ia  PPS z in i­
cjatyw ę w  spraw ie p rzeprow adzen ia  
re fe ren d u m  ludow ego , k tó re  by po-
{jrzedziło w ybory p a rlam en ta rn e  sta- 
a się fak tem  dom inującym  w życiu 

politycznym  kraju . W  o k ó ł tej sp ra­
w y toczę się w szystkie rozm ow y za­
ró w n o  w śród  obyw ateli jak i w zainte­
resow anych ośrodkach  politycznych. 
W yrazem  tego  zain teresow ania  są pu 
tliK o w an e  kom entarze.

N a  pierw szym  m iejscu w ym ienić na 
leży kom en tarz  polityczny Socjali­
stycznej A gencji P rasow ej, k tó ra  p ió ­
rem  tow . R afa ła  P rag i tak  ośw ietla  
decyzję Prezydium  C K W  PPS:

Żyjemy w ciasech wielkiego przełomu 
N* octach aaazych i naszymi rękami do­
konuje »ię w Polsce proces głębokiej i śmia­
łej przebudowy społecznej i gospodarczej, 
nrzeczywisiniającej dążenia całych pokoleń 
rewolucjonistów i postępowców polskich. 
Proces ten przyśpieszony został i umożliwio­
ny W wynfku klęsk! faszyzmu . Rewolucja 
polska, dzięki sprzyjającym  okolicznościom 
dziejowym t dzięki rozumnej polityce stron­
nictw, które ją podjęły i przeprowadzają, 
odbywa aię bez rozlewu krwi i bez więk- 
aeych wstrząsów. Jes t tó prawdziwa rewolu- 

, aj* w m ajestacie prawa.
Podatawą prawną Rządu Jedności N aro­

dowej jeał •Konstytucja (92 ! r„ którą uznał 
ąa źródło władzy, w przeciwieństwie do b. 
e<ii<r*fcyjrt#gę „rządu londyńskiego". Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego: stronni­
ctwa polskiej lewicy, zarówno robotnicze, 
fak f chłopskie, nigdy bowiem nie uznawały 
nerzueonej nam przez sanację ustawy z ro­
ku 1935. K onstytucja marcowa jest więc- w 
pewnym seoraie arką przymierza między wy­
siłkami obozu postępowego u zarania d ru ­
giej niepodległości i osiągnięcia zwycięskiej 
demokracji, konsekwentnie wprowadzającej w 
iycśe swój program od pierwszej chwili trze­
ciej niepodległości Nie znaczy to wszakże, 
by K onstytucja Marcowa nic wymagała dzi­
siaj zmian, rewizji i korektor.

Nie zaspakajała ona dążeń i wymogów 
nłronnictw demokratycznych już wtedy, gdy 
aostałfc uchwalona; stanowiła bowiem w każ­
dym swym paragrafie wyraz kompromisu 
miedyy postępową lewicą, a watęczną praw i­
cą. Na przestrzeń* z górą dwudziestu lat, 
a zwłaszcza w czasie wojny i w okresie 
dokonywuiącej aię obecnie przebudowy, zbyt 
wiele zaszło zmian we wizyelkich dziedzi­
nach naszego życia, by nie narzucała aię po­
trzeba dostosowania postanowień ustawy do 
amieninnaj z grunta rzeczywistości społecz- 
noj i gospodarczej T* sama konieocnośó 
zdutrdała również w szeregu innych państw, 
m. in we Francji, która także w wyniku 
referendum ludowego ustaliła wytyeene dla 
prac rwego parlamentu, będącego jednocze­
śnie Konstytuantą.

Nie chodzi wszakże tylko o literę prawa 
Bezkrwawa rewolucja dokonywująca aię w 
Polsce wprowadziła nie tylko szereg rady­
kalnych przemian społecznych i gospodar­
czych. ale zmusiła wiele środowisk do za­
sadniczej rewizji pojęć.

W ysuwając inicjatywę bloku stronnictw 
demokratycznych kierownictwo PPS ożywię 
ae było dążeniem, by pierwszo wybory w 
Pałace, znajdującej się w toku przebudo­
wy, a jednocześnie odbudowy ze straszliwych 
zniszczeń wojennych, były wielkim aktem 
opowiedzenia aię społeczeństwa na rzecz ta- 
k-iei czy innej koncepcji urządzania życia 
polskiego, w alką o zasady i idee. a nio o 
mandaty. Aby stały się one powszechnym 
plebiscytem, w którym każdy obywatel 
m ^ łb y  się wypowiedzieć, czy zgadza się 
n« reformę rolną i nacjonalizację przem y­
słu, czy też jest przeciwnikiem demokracji 
ludowej. Referendum ludowe, jeżeli przy po­
parciu tnnycli stronnictw inicjatywę CKW PPS 
doidzie do skutku, plebiscyt ten uczyni znacz 
nie bardziej przejrzystym, a jednocześnie 
bez względu na to, czy PSL pójdzie osta­
tecznie we wspólnym bloku wyborczym czy 
też osobno — oczyści atmosferę polityczną 
ukazując obywatelowi właściwą płaszczyznę, 
w iakiej będą w Polsce rozgrywać się wy­
bory

Już  za kilka dni będziemy mogli praw do­
podobnie podać bliższe szczegóły inicjatywy 
CKW PPS Jeżeli przyłączą aię do aiej !■- 
ae stressnretwa bloku demokratyczaege, zo­
staną uagodnioae pytania, aa które p rzy j­
dzie obywatelowi w czasie referendum odpo­

wiadać. Jes t rzeczą kierownictwa stron­
nictw. by w pytan |ach tych znalazły swój 
wyraz wseyetkie najistotniejsze zagadnienia 
rzeczywistości polskiej, w której pracować 
lędzie  później, pochodzący z wyborów par­
lament.

PO Ż Y T E C Z N A  IN IC JA T Y W A
Stanow isko  Polskiej P artii R obotn i 

czej fo rm u łu je  jej o rg an  cen tra lny  
„G łos L u d u ” , pisząc:

„Inicjatywa ze wszeebmiar pożyteczna W 
tao sposób -Naród Polski będzie miał moż­
ność jaszcze przed wyborami wypowiedzieć 
aię w sprawie podstawowych zagadnień by­
tu państwowego i tych waiaz społecznych, 
które decydują o dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej i nakreślają drogi dalszego rozwoju

Organa naczelne PPS liczą, że inicjatywa 
referendum ludowego spotka się z pomar­
ciem winych party j drm okrałycznyęh. I słusz 
nie Cały obóz demokratyczny, który w •-  
gniu walki z okupantem, w stałym  zmaga­
niu się z młami wsteeznTmi ksrta łtow ał i 
ksatałtu je dzisiejszą Polskę Ludową, jest 
głęboko zainteresowany w tym, aby w ^ło- 
sób jak aajbardziei bezpośredni ujaw niła 
się wola naszego Narodu.

Referendum Ludowe jest najlepszą formą 
takiej powszechnej wypowiedzi".

C ZY STA  FORM A DEM OKRACJI
W  zw iązku z podieciem  inicjatyw y 

referendum  „G łos L u d u ” tak chara- 
teryyuie sam* insty tucie re fe ren d u m :

„Referendum Ludowe, jako instytucja pra 
wa puhlicaaege sięga jeszcze XV! stulecia 
i powstało w w reiku szczególnej głrnktury 
Federacji Kaotonów Szwa i carskich Kante- 
«y te wysuwały swvsh reprezentantów de 
Rady Kaateeów z skreślonym i pełnemec- 
nictwami. skoro jednak poruszane sprawy 
przekraczały ich zakres, odwoływano się do 
opinii ogółu ludności

Stosowanie referendum ludowego w sze­
rokim zakresie ieat rzeczą zbyt uciążliwą. 
Dlatego "ustawodawstwa państw nowożytnych 
ueiekają się do tej instytucji nader rzadko 
— tym nietaniej referendum ludowe jest naj­
czystszą formą bezpośredniego wykonania 
swei władzy suwerennej przez lud

Skceo władza zwierzchnia należy do «*- 
rodu. jasne jeet że nie kto inny. lecz sam 
naród może być źródłem wszelkich praw 
Przy współczesnych, skomplikowanych wa­
runkach, ustrój demokratyczny nie posiada 
innsge sposobu wyrażania tej w'0-li ludu na 
cedzień, jak w sposób pośredni, poprzeć wy­

branych reprezentantów ludu — posłów do 
parlamentu.

Bywają jednak w tyciu narodów zdarze­
nia, które stanowiąc o drodze dalszego roz­
woju, wymagają czy to opiniodawczego, czy 
toż decydującego głosu wszystkich obywate­
li i w takich wypadkach wola ludu powin­
na znaleźć swój bezpośredni wyraz".

Z  PE R SPEK TY W Y  K O N S T Y T U C fl
„R zeczpospo lita” zestaw ia inicjaty­

wę PPS z przepisam i konsty tucji m ar­
cow ej i pisze:

..Obowiązująca demokratyczna Konstytu­
cja Marcowa i  roku 1921 zawiera ezerog 
przepisów, dziś już pod wielu weględami 
anachronicznych — ale i wówczas, gdy bvła 
uchwalana, przyjęta była w Sejmie zale­
dwie 10 głosami więksaości, przy jak baj- 
bardziej stanowczym oporze całej lsrwicy 
Szczególnie ostro oponowała lewica — PPS 
i . Wyzwolenie" — przeciw systemowi dwu 
i*b parlamentarnych. Uchwalenie K onstytu­
cji w jej obecnej redakcji, było możliwe 
tzlko dzięki dwuznacznej taktyce PSL 
„Piast" który  w mniej ważnych sprawach 
popiw ał lewicę, ale w sera wach zasad ni- 
czycn szedł ręka ot rękę r prawicą. Zresztą 
sam* Konstytucja zawiera klauzulę e rewi­
zji po 25 latach. A od uchwalenia K onstytu­
cji upłynęło nie tylko 25 lat, ale w między­
czasie przewaliła się przee świat eajetra- 
szliwsea zawierucha wojenna, pozostawiając 
po sobie najgłębiej sięgające przemiany po­
lityczne i społeczne''.

Z N A K  Z A P Y T A N IA  PSL 
„G azeta  T u d o w a” Arykazuje dużo 

zaskoczenia k ierow ników  PSL pro je­
ktem  re fe ren d u m , o p a tru je  p ro jek t 
ten nasten ii'acvm  k o m rp f* rre m :

„Nasuwa się tu same przee się aaalogia 
z projektem bloku wyherczego t  streanictw  
polityeenyeh J£V wiadome, z inicjatywą ta ­
ką wystąpiła PPS, ale zaraz potem okazałe 
się. że PPR odraru pooarła ten projekt. De­
cyzja innych partii zblokowanych, jak  SL 
albo SD, posiada i posiadać może. zarówno 
w sprawie bloku wyborczego, fak i referea- 
dum charakter niemniej ważcy.

Tak więc mniemamy, iż wyrażone przoe 
Socjalistyczną Agencję rachuby władz PPS 
że do inicjatywy Referendum Ludowege 
„przyłączą się także inne stronnictwa blo­
ku demokratycznego", obliczone są na Pol­
ejcie Stronnictwo Ludowe i aą Stronnictw* 
Pracy

CzySby to aasee przypuszczanie było 
m ylne?".

Rzqd Polski solidaryzuje się
z woskiem francuskim w sprawie Hiszpanii

PARYŻ (PAP). Am basador Polaki 
w  Paryżu S k rzeszew sk i w ręczy ł pre 
zydenfow i republiki hiszpańskiej Bar 
rio rezolucję Rządu P olskiego, stw  er 
dzaiącą, iż rząd gen. Franco stanow i 
groźbę dla pokoju i b ezp ieczeństw a

św iata, Rząd P olski w yraża pełną se  
lidarność z akcją podjętą przez gabi­
net francuski i poprze w szelk  e  w y ­
siłk i zm ierzające do przyw rócenia  
suw erenności H iszpan ii

Odreczne pismo Trumana
(o generalissimusa Stalina

W ASZYNG TO N (PAP). W  kot«ch
olitycznych tw ierdzą, że now y am- 
asador Stanów  Zjednoczonych , w  

Związku Radzieckim , gen. B edell 
Smith, który przybędz e do M oskw y

Zmiana frontu w Londynie
LONDYN (PA P). A gencja R e u te ra  

donosi, że w  k o łach  po litycznych  u- 
trzym uje  się w iadom ość, iż rząd  b ry ­
ty jski zam ierza  zm ienić pog ląd  w  
sp raw  e s 'o su n k o w  z H iszpan ią  i go­
tów będzie poprzeć w niosek rządu 
francuskiego przekazania tej sprawy  
konferencji m inistrów spraw zagra­
nicznych 4 m ocarstw . K orespondent 
R eutera sądzi, że pow odem  zw łoki 
w  odpow iedzi są rozbieżności zdań

w  dniu 29 b. m. w iez ie  z sobą odręcz­
ne pism o prezydenta Trumana do ge­
neralissim usa Stalina. W  kolach poli­
tycznych spodziew ają się, źe przyby- 
c'e now ego ambasadora, który pozo­
staw ał w  ścisłym  kontakcie z rządem  
Stanów  Zjednoczonych, przyczyni się  
do w yjaśnienia w ielu zagadnień mę- 
dzynarodowych.

Pagrzeb Largo C afeafeo
PA R Y Ż (PA P). P rz e d  tru m n ą  b. 

p rem ie ra  re p u b lik ań sk ieg o  rząd u  hi­
szpańskiego Largo Caballero, która 
była w ystaw iona na w idok publ czny  
w  siedzibie francuskiej partii socjali 
stycznej, przedefilow ały tłum y publi 
czności. Prezydent R epubliki H isz- 
sańsktej Barrio, prem ier Giral i członw  oapowieazt są rozDieznosct zdań pańsiciei Damo, premier uiral i człon 

w  tej spraw ie w  łonie gabinetu bry-1 kowie jego gabinetu złożył; ostatni 
tyjsi.iego. \  hołd zmarłemu.

Odpowiedź na kwestionariusz
Jeden  ?e znajom ych d a ł m i dw ustron icow y m aszynopis za­

ty tu łow any  „K w estionariu sz  d la  słuchaczy rad iow ych” , k tóry  
o trzym a! od  n ieznanego osobn ika  w  jednej z w arszaw skich ka­
w iarn i O siem  zapytań  tego  okó ln ika , w ydanego  bez niczyjej f ir­
my, dotyrzv o d b io ru  radiostacji angielskich  w Polsce. P o d p u n k t 
g )  p u n k tu  6-go zapytu je  „Czy odp o w iad a ją  P anu  audycje z w ia­
dom ościam i” ? Poniew aż nie w iem , dokąd  należy k ierow ać o d ­
pow iedzi, gdyż kw estionariusz jest anonim ow y, o d p ow iadam  pu­
b licznie: radia ang ie lsk iego  słucham  rzadko ; na tom iast zaw iada­
m iam  kogo  należy, iż bardzo  m i sie nie podobała  audycja BBC 
w  języku polskim  z dn ia  26-go godz. 23.15 i z 27-go godz. 7.15 
bież. mies

W  audycji tej pow iedziano, iż m in ister M ac N e il, od p o w ia­
dając w Izbie G m in  na in terpelac ję , ośw iadczył, iż rząd brytyj­
ski o trzym ał od  sw ego am basadora  w W arszaw ie  ra p o rt w spra-* 
w ie rew izji dokonanych  w  lo ka lu  PSL. R ap o rt ten  —  w edług  
ośw iadczenia m in istra  —  )est p rzedm io tem  rozw ażań rządu b ry ­
tyjskiego. W  dalszym  ciągu tejże audycji dow iedzieliśm y się, iż 
m in ister Bevin w ysłał rzekom o do m in. R zym ow skiego list, w 
k tó rym  m iał zap ro testow ać przeciw ko odroczeniu  w yborów  
w Połsce do  jesieni i że na list ten oczekuje odpow iedzi i że 
p ro test swój op iera  na podstaw ie postanow ień  konferenc ji Ja ł­
tańskiej. , , • *

W  zw iązku z tym  nasuw ają  m i się dw ie kw estie. O dnośn ie  
pierw szej sp raw y: dziw ie się, iż sum ienn i A nglicy  nie zapytali, 
na iakiej podstaw ie rząd Jego K rólew skiej M ości in te r e s u j  się 
działalnością w ładz  bezpieczeństw a w Polsce. K onferencja  K rym ­
ska określiła  zasady u stro ju  Polski, stw ierdzając słusznie, iż po 
klęsce faszyzm u Polska, jak i inne  kraje E uropy, m usi być pań­
stw em  dem okratycznym . N ie  udzieliła  ona jednak  W ie lk ie j Bry­
tanii praw a in tersow ania się, na jakiej podstaw ie w ładze polskie 
dokonyw ują  rewizji w iednym  z dom ów  W arszaw y i na jakiej 
podstaw ie po k ilkadziesiąt godzin przetrzym ały  w areszcie k ilku  
w łasnych obyw ateli. R ząd brytyjski ma w idąć m asę czasu i żad- 
nzch innych k ło p o tó w , gdy za-m uje się aż takim i drobiazgam i 
dziejącym i się w dalek iej Polsce.

C h arak te r zain teresow ań rządu bry ty jsk iego  i jego przed­
staw icieli w W arszaw ie  jest bardzo  specyficzny. N ie  słyszeliśmy 
bow iem , by Izb* G m in zajęła się choć jedną m inu tę  m ordem  
w W ierzchow inach , akcją terrorystyczną N SZ -ow skich  band 
w Białostocczyźnie, koniecznością w ydania przez w ładze bezpie­
czeństw a energicznej w alki tym że baodom  w lasach .p o d  R adom ­
skiem lub  no. o sta tn im  w zrostem  ilości m orderstw  dokonyw a­
nych na Żydach. T o  w szystko szanow nej Izby G m in  nie in tere­
suje, o tym nie chce słyszę sam o, jak i o nieustających w al­
kach w dalek ie j Indonezji, jak i o w ieszaniu  h iszpańskich  pa trio ­
tów  przez gen. Franco.

O dn o śn ie  spraw y w yborów  stw ierdzić m ożem y na podsta  
w ie in form acji, k tó re  o trzym aliśm y z m iarodajnych  polskich źró­
deł, iż. m in. Bevin m oże d łu g o  czekać na odpow iedź  na list do 
m m  R zym ow skiego, gdyż polski m in ister spraw  zagranicznych 
listu tak iego  w o gó le  nie otrzym ał. Teśli zaś W ielka  B rytania tak 
uporczyw ie dba o _w szystkie szczegóły i szczególiki dem okracji, 
pam iętać m usi, iż jednym  z jej s k ła d n ik ó w  jest pojęcie suw eren ­
ności państw ow ej. Suw erenność zaś dotyczy w rów nej m ierze 
A nglii iak i Polski. C iekaw e, co by odpow iedzia ł m in. Bevin na 
list po lsk iego  ministra, który , pisząc do  n iego , p ro testow ałby  
przeciw ko przed łużen iu  kadencji parlam en tu  brytyjskiego w cza­
sie w ojny o całe pięć la t wbrew wszelkim  zasadom parlamenta­
ryzmu i demokracji.

A  poza tym przypom nieć należy, że oprócz konferencji jał­
tańskiej odbyła się i druga w Poczdam ie, gdzie rząd W ielkiej 
Brytanii .w raz z pozostałym i mocarstwami W ielkiej Trójki za­
kreślił now e granice Polski na zachodzie. W  jaki sposób połą­
czyć można te zobowiązania W ielkiej Brytanii z postawą jej 
przedstawicielstwa w  W arszaw ie? Przedstawicielstwo to nie cofa 
się np. przed masowym rozsyłaniem egzem plarzy m ow y Chur­
chilla, w  której człow iek ten atakuje iak najostrzej postanowienia  
K onferencji Poczdamskiej w  tym w łaśnie zakresie.

P olska p rag n ie  jak najlepszych stosunków- z W ie lk ą  B ry ta­
nią, a my szczególnie nie chcem y an i na chw ilę  zapom inać, iż na 
czele jej stoi obecnie  rząd złożony z socjalistów . C hcielibyśm y 
ty lko, by pośredn ikam i m iędzy nam i a tym  rządem  byli ludzie 
upraw iający  po litykę  zgodną z pog lądam i partii rządzącej W ie l­
ką B rytanią, a nie szefa jej opozycji.

N a  inne ^pytania kw estionariusza, tak ie  np . jak: „Gzy je­
stem  r ^ o tn ik fe m , urzędnik iem  biurow ym  w m ieście czy też stu ­
d e n te m ’ ? —  odpow iadać  nie będę. N a p ra w d ę  n ie  w iem , na co 
to  jest po trzebne tei tajem niczej osobie, czy też g ru p ie  osób, k tó ­
ra na m aszynie A m basady Brytyjskiej w  W arszaw ie  i na jej pa­
pierze w ypisała ten tajem niczy kw estionariusz.

T ajem nica jego niech zostanie dod.ana do  w ielu innych i do  
tej tego  rzekom ego listu B evina, o k tórym  w Polsce nic n ie  w ia­
dom o, jak i do  tei skąd przedstaw icielstw o W ie lk ie j B rytanii b ie­
rze sw oje in form acje  do  rapo rtów  o rewizji w lokalu  PSL, jak 
i do  w ielu innych, przy pom ocy których n iep o trzeb n ie  i w brew  
obustronnym  in teresom  usiłu je  się w stosunk i polsko-brytyjskie 
w prow adzić  e lem en t stałej n iepew ności, zadrażn ień  i braku 
zaufania.

ZBIGNIEW MITZNER
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Stanowisko Zw. Zawodowych w sprawie wyborów
Stronnictwo Pracy za wspólnym blokiem

drugim  dniu obrad pienum  
K C Z Z , tow. Sokorski, sekretarz 
K C Z Z  wygłosił referat polityczny,’ pt. 
„Związki Zaw odow e, a wybory", w 
którym  określił stanow isko polskiego 
świata pracy wobec najważniejszych 
zagadnień naszego życia państw owe­
go.

Om awiając sprawę wyborów do Sej­
mu —  tow.' Sokorski —  podkreślił ko 
nieczność zrezygnowania z rozgrywek 
międzypartyjnych oraz specjalny rolę 
Związków  Zawodow ych w pracach 
przyszłego Sejmu. Analizując sytuację 
polityczny w kraju, rozróżnia mówca 
trzy zasadnicze łożyska, którymi bieg­
nie myśl narodow a. Pierwsze łożysko 
—  siła ludow a, reprezentow ana przez 
cztery stronnictw a dem okratyczne i 
Zw. Zaw. w drugim  łożysku — znaj­
duję się liberalni dem okraci mieszczan 
scy, trzecie łożysko —  tw orzę pozosta­
ło resztki faszyzmu i reakcji i ci wszy­
scy, którzy jako zdrajcy narodu, zna­
leźli się już poza nawiasem społeczno­
ści.

W iem y, że w PSL, przeważnie gru­
pującym wielu obywateli zaliczonych 
do tego drugiego łożyska, znajduję się 
szczerzy dem okracji, członkowie na­
szego ruchu zawodowego, wraz z nami 
wałczący o popraw ę bytu mas pracu­
jących. D o PSL przenikały i przenika­
ją z Iii-g o  łożyska faszyści i reakcjo­
niści. D la nich PSL stało się doskona­
łym puklerzem. N ie oskarżamy wielu 
przywódców ani członków PSL —  
szczerych dem okratów . Potępiam y 
tych, którzy są odpowiedzialni za po 
htykę PSL. Żądanie 75%  m andatów  w 
przyszłym Sejmie jest sprzeczne z d ro ­
ga postępu, gdyż w ten sposób chce 
PSI. —  ukryć za sukm anam i chłopski­
mi —  zbankrutow anych kapitalistów , 
kartele i trusty zagraniczne, nie mo­
gące straw ić naszego usam odzielnie­
nia -się ^w yelim inow ania ich z Pol­
ski.

Polski ruch zawodowy zajmuje w 
sprawie wyborów stanowisko zdecy­
dowane. U pow ażnił on prezydium 
K C Z Z  do przeprow adzenia pertrak­
tacji o udział w wyborach i zapew­
nienie w przyszłym Sejmie reprezen­
tacji odpowiadającej rzeczywistej sile 
Związków Zaw odowych. W  ten spo­
sób bedą m ogli znaleźć się na wspól­
nej liście Bloku Dem okratycznego i 
Związków Zawodowych — działacze 
z różnych grup  politycznych i bezpar­
tyjni, —  którzy wejdą do Sejmu — 
aby tam  godnie reprezentow ać inte­
resy ruchu zawodowego i świata pra­
cy. N a  wspólnej liście będę mogli zna 
leźć się także działacie zawodowi bez­
partyjni obok partyjnych, bez względu 
do jakiej partii będą należeć (huczne 
oklaski).

Partie polityczne powstają i znika 
ją, ale świat pracy jest i będzie wal­
czył o przyszłość ludzkości. Zdajemy 
sobie sprawę z wielkiej roli, jaką ode 
grają Zw. Zaw. w wyborach. Bierze­
my na siebie ten ciężar. A le też nie 
przestraszymy się głosów, k tóre chcą 
nam  wmówić, że Zw. Zaw. muszą 
być poza walką polityczną. My wy­
walczyliśmy sobie praw o wpływania 
na bieg zasadniczych zagadnień życia 
państw ow ego —  tego praaw nikt nam 
nie zabierze (oklaski). Ruch zawodo­
wy wzywa cały świat pracy do jedno­
litego bloku wyborczego. Idziemy do 
wyborów we wspólnym bloku dem o­
kratycznym —  wbrew rozbiiaczom i 
zdrajcom  narodowym  —  gdyż gwa­
ran tu je  on utrw alenie niepodległości 
i  rozwój naszego Państw a (huczne o- 
klaski).

Po referacie tow. Sokorskiego wy­
wiązała się obszerna dyskusja, w któ­
rej mówcy zajęli się stosunkiem  reak­
cji i PSL do Zw. Zawodowych. Potę­
piono działalność PSL, k tóre usiłuje 
rozbić jedność klasy robotniczej.

Zwraca powszechną uw agę wypo­
wiedź ob. Brzezińskiego, gen. sekr.' 
Stronnictwa Pracy —  członka prezy­
dium  K C ZZ, który stwierdza, że jed­
nolity blok wyborczy jest konieczno­
ścią chwili. Oświadczenie to sala przyj 
m uje z entuzjastycznym aplauzem. N a 
stępnie tow. D obrow olski, sekr. gen. 
Zw. Zaw . Lit. Pol. oświadcza, że

wprawdzie Zw. L iteratów  jest bezpar­
tyjny, ale nie apolityczny. Tow. D o­
brow olski zapew nia imieniem Zw. 
Lit,, że wszyscy szczerze dem okratycz­
ni p isan e  oddadzą swe pióra dla wal­
ki o utrzym anie zdobyczy demokracji 

zwycięstwo w wyborach bloku de­
mokratycznego.

N astępnie tow. Rusinek, sekr. gen. 
K C Z Z  w krótkim , ale niezwykle su­
gestywnym przem ówieniu referuje re­
zolucję K C Z Z  w sprawie odbudowy 
W arszawy, k tórą plenum  przyjmuje z 
aplauzem.

Tow . Rusinek zaznacza, że obok 
strat m aterialnych —  największymi 
stratam i, jakie ponieśliśmy, są straty 
w ludziach, których już nic nam nie 
wróci. Ale straty m aterialne są do od­
robienia. Obrazem  zniszczenia miast 
jest W arszawa. T o treść barbarzyń­
stwa hitlerow skiego i symbol naszego 
bohaterstw a.

Spraw ą naszego honoru  jest, aby 
ruiny W arszawy znikły z naszych o- 
czu ,aby na ich miejscu powstała no­
wa wspanialsza W arszawa. N iech te 
same ręce* robotnicze, które walczyły 
o W lrszaw ę —  dziś ją odbudują. 
Zorganizujem y wielką akcję wciągnię­
cia c a ł e -o  ruchu zawodowego do od­
budowy Stolicy. O dbudujem y W ar­
szawę szybciej i piękniejszą niż była 

Rusinek.

W  im ieniu Min. Przemysłu przem a­
wia wicemin. płk. Szyr, który oświet­
la zagadnienia ruchu zawodowego z 
punktu  widzenia gospodarczego. T ru ­
dno bedzie —  m ówił —  zmienić ogól­
ną sytuację kraju zrujnow anego sa­
nacyjną polityką i okupacją przez 
samą podwyżkę płac. W ysiłki Rządu, 
zmierzają do polepszenia w arunków  
bytu pracujących, aby w obliczu przed 
nówka pokonać głód. M ówiąc o spe­
kulacji, podkreśla wicemin. Szyr, że 
dysponujem y całym szeregiem środ­
ków, k tóre potrafią doskonale zara­
dzić spekulacji. M. in. sa nimi spół­
dzielnie, które wzmogą swoją działal­
ność. N astępnie przedstaw ił płk. Szyr 
zasady 3-letniego planu gospodarcze­
go. D la osiągnięcia jego musimy 
znieść obecnie trud  ciężkiej ^ a lk i o 
nową rzeczywistość.

Sekretarz K C Z Z tow. .Motyka, re­
feruje sprawy organizacyjne. Zadania 
ruchu zawodowego w Polsce są bar­
dziej skom plikow ane niż przed w oj­
ną. Najpow ażniejsze z nich to : pogłę­
bienie więzi organizacyjnej i budow a 
współpracy m iędzynarodowej przez 
M iędzynarodową Federację Związ­
ków Zawodowych, kontrola społecz­
na i w spółpraca przy tworzeniu i re­
alizowaniu nowych ustaw, wychowa­
nie nowych kadr kierowniczych w 
przemyśle, podniesienie kultury  robot

niczej, popieranie spółdzielczości itd. 
Tow. M otyka rzuca hasło: „W  f^ku 
1946 2 miliony członków w Związ­
kach Zaw odowych w Polsce” . W  toku 
obrad wszedł na salę powitany serde­
czni!: min. O dbud. tow. prof. Kaczo­
rowski.

Min. Kaczorowski wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym  m. in. po­
wiedział: „Zorganizow ane masy pra­
cujące przyjęły odpow iedzialność zg 
losy Rzeczypospolitej. Tylko wytrwa­
łym wysiłkiem całego społeczeństwa 
zdołamy odbudow ać W arszawę, 
G dańsk i tysiące zniszczonych działa­
niami wojennym i m iast i wsi.

SPROSTOW ANIE
Skutkiem pomyłki drukarskiej podaliśmy 

we wczorajszym sprawozdaniu z plenum 
KCZZ w niewłaSciwy spo*ób skład prezy­
dium, które przedstawia się w sposób naetę- 
puV.cy: przewodniczący — tow. W iiaszewski, 
przewodniczący KCZZ, tow. Rusinek — se­
kretarz generalny KCZZ, łow. Kuryłowicz, 
tow. Szczęśniak, tow. Sokorski, tow. Motyka 
i inni.

Asnii&sadsr t a s n i l  
przybył tśo Warszawy

W dniu wczorajszym przybył do Wanta* 
wy am basador Rumunii Jon  Raiciu wraz * 
członkami ambasady, powitany na dworcu 
wa*szawskim przez dyrektora Protokółu D y­
plomatycznego MSZ Adama Gubrynowicza ł 
naczelnika W ydziału Południowo-W schodni* 
go D epartam entu Politycznego MSZ Sobie- 
rajskiegs.

A mbasador Raiciu doktór praw, wybitny 
prawnik rumuński i znany adw okat oraz pu­
blicysta, wiceprezes Izby Adwokackiej w Ba 
kareczcie, jest członkiem lewego odłamu Ru­
muńskiej Partii Narodowe-Chło-pskiej. W ro­
ku 1945 był-oskarżycielem  publicznym przed 
Rumuńskim Trybunałem Ludowym w proce­
sie przeciw b. rządowi prem iera Antonescu*

Przezorny „dyplomata"
W związku z wiadomościami, jakie uka­

zały się w prasie zagranicznej z powodu are­
sztowania na granicy A. Mniszka, PA P do­
w iaduje się z Departam entu K oraulam eg* 
MSZ, że Mniszek nigdy nie posiadał dyplo­
matycznego paszportu, wystawionego p rzef 
nasze władze. .

Dyplomatyczny paszport tego osobliwego 
„dyplom aty" wystawiony został przez „rząd" 
p. Arciszewskiego na kilka dni przed uzna­
niem Rządu Jedności Narodowej. Przezorny 
„dyplom ata" — przestępca kazał go sobi* 
wystawić na...trzy lała, e* też jego londyń­
scy przyjaciele uczynili, *

kończy tow.
miiiiiłiiiiiiinmuiiłitiiiiinmiiniłiitiiiHiiiłitiiłiiimiiiłiniinłiiiiiłiiniiniiininiiiiiiłłiiHłimiłiiiiiiimiimniłiiłuiłiiłiiiiłiiiłiiiiiniłiiiłiiłiiiiiiiłmiiiaiwiiłiHiłiHiuiirwflHłH'

Francja pragnie odegrać
rolą mediatora w spranie perskiej

N O W Y  JORK. PAP, N a  wieczo­
rnym posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa 26 marca po przeprowadzeniu 
głosowania zabrał głos am basador ra 
dziecki Grom yko, który ponow ił 
wniosek o odroczenie dyskusji nad 
spraw - irańską, gdyż rozwój sytuacji 
potw ierdza wagę argum entów  radziec 
kich. Zarazem  sprzeciwił się G rom y­
ko udzieleniu głosu przedstawicielo­
wi,-Iranu. W ystąpienie am basadora 
irańskiego oznaczałoby bowiem , że 
Rada Bezpieczeństwa przechodzi od 
spraw proceduralnych do m eteryczne 
go roz trząsan ia  sprawy. G rom yko za 
znaczył, że o ile Rada Bezpieczeństwa 
nię weźmie pod uwa»e jeyo argum en­
tów, Związek Radziecki nie będzie 
m óył brać udziału w dyskusji nad skar 
gą irańską.

Po przem ówieniu G rom yko po to­
czyła sie dalsza dyskusja, po czym 
w płynął wniosek o powołanie komisji 
złożonej z przedstawicieli 3 mocarstw, 
której zadaniem byłoby zbadanie pro­
jektów w sprawie odroczenia dyskusji 
nad sprawą irańską. W  skład komisji 
weszli Byrnes, G rom yko i Bonnet. Ko 
misja m a przedłożyć spraw ozdanie na
najbliższym posiedzeniu Rady Bezpie radzieckich z Iranu, 
czeństwa.

N O W Y  JO R K  (P A P ). W  dniu  27 
b. m. odbyło się w N . Jorku posie­
dzenie podkom isji 3 m ocarstw , po­
wołanej do zbadania V n io sk u  o od­
roczenie dyskusji nad zagadnieniem  
perskim. Podkom isja, w której zasia­
dają przedstawiciele Związku Ra­
dzieckiego, Sianów Zjednoczonych 
Francji po półtoragodzinnych nara­
dach, postanow iła odroczyć posiasdze 
nie.

PA R Y Ż (P A P ). N a  posiedzeniu 
komisji spraw zagranicznych parla­
m entu francuskiego m inister Bidault 
oświadczył, że am basador Bonnet, 
przedstawiciel Francji na Radzie Bez­
pieczeństwa, otrzym ał instrukcje, w 
myśl których „Francja odegrać ma rolę 
m ediatora w sprawie perskiej. Bidault 
uważa, że w edług jego opinii, sprawa 
ta jest bliska załatwienia.

L O N D Y N  (P A P ). Agencja R eute­
ra donosi z T eheranu, iż sekretarz 
premiera irańskiego, książę Firuz o- 
świadczył, że, zdaniem premiera, sy 
tuacja jest najzupełniej zadawalająca. 
N ie ma pow odu do przypuszczeń, że 
nastąpi przerwa w wycofywaniu wojsk

/ k m b .  L u n ę g e  s i w w l e r d ż a *

liaród polski ile  da się użyć
jako n a r z a z ie  rozgrywki przeciw sw em u wielkiem u sąsiadow i

Obow iązkiem  w 'elk ich  m ocarstw  
jest w yrzeczenia się polityki w ygry­
w ania mniejszych narodów  przeciw  
jakiem ukolw iek w e lk iem u  m ocar­
stwu. Polsce polityka ta w yrządziła  
olbrzymie szkody. Dziś naród  polski, 
nauczony doświadczeniem , nie da s if  
użyć jako narzędz e rozgryw ki p rze ­
ciw swem u wielkiem u sąsiadow i.

'• D elegacja nasza, p row adzi na R a­
dzie B ezpieczeństw a sam odzielną po

języka angielskiego na polski jak równieó 
fakt, że część dotycząca gwarancji Rząd'* 
Polskiego nosi tytuł „oświadczenie". Język 
angielski bowiem nie dysponuje w tym wy­
padku innym określeniem, jak tylko „ata* 
tement" — co oznacza „oświadozenie". 

Dotychczas nie ustalono ottatecznego ter­
minu, w którym żołnierze m ają się zdecydo­
wać na powrót, ani spoeobu deklarowania 
się. Można jednak przyjąć, że nastąpi to ni* 
wcześniej, jak dopiero po upływie miesiąca'**

Ś. f  P.

KAZIMIERZ BRZOZOWSKI
członek PPS i funkcjonariusz Milicji Obywatelskiej w Przasnyszu, 
bojownik o  W olność i Dem okrację, po długich i ciężkich cier­

pieniach, zm arł dnia 21.III 46 r. przeżywszy la t 24.

C ześd jeg o  świetlanej pamięci 
(3631 Z A R Z Ą D  PPS W  PRZA SN Y SZU

*

Bestialstwo policji niemieckiej
wobec Polaków powracających do kraju

D o W arszaw y nadszedł m eldunek, 
nadesłany przez W ojska Ochrony Po 
granicza, a donoszący o nowym fak­
cie bestialskiego postępow ania nie­
mieckiej policji wobec polskich oby­
wateli, powracających do kraju.

Jak wynika ze wspom nianego mel­
dunku, od 19.39 roku przebywał w 
N iem czech, na terenach administro-

Odczyt tow. Rusinka i Sokorskiego w „Romie"
Staraniem  Zarządu G łów nego T o ­

warzystwa U niw ersytetu Robotnicze­
go wygłoszą, w sobotą dnia 30 b. m. 
o  godz. 17-tej, w Sali O brad K R N ., 
(„R om a”) ,  G eneralny Sekretarz 
K C ZZ., Kazimierz R U SIN EK : R efe: 
ra t sprawozdawczy z pobytu  delegacji 
Kom isji Centralnej Związków Zaw o­
dowych w Zw iązku Radzieckim.

I-szy sekretarz K C Z Z  W łodzim ierz

SO K O RSK I: Odczyt p. t. „Świat p ra­
cy na arenie polityki nyędzynarodo
w e r .

Ze względu na aktualność porusza­
nych tem atów  wskazanym jest jaknaj- 
licznfejsze przybycie członków Związ­
ków Zaw odowych, Organizacji Spo­
łecznych i Politycznych. *

W stęp  w olny l

wanych obecnie przez władze brytyj­
skie, obywatel polski Tadeusz Prjtj 
mowski, urodzony w 1912 r. Praj 
mowski, który był na robotach przy 
musowych, uzyskał po pewnym czasie 
pozw olenie na sprowadzenie do N ie ­
miec swej żony, z k tórą też obecnie 
kiedy zaistniały możliwości pow rotu, 
wyruszył w drogę do  kraju.

Podczas podróży został wyrzuco­
ny wraz z żoną z pociągu przez nie­
miecką policją, która następnie ode­
brała mu całe posiadane przezeń mie­
nie i kazała uciekać. Kiedy Prajmow- 
ski usłuchał tego polecenia i zaczął 
oddalać się od miejsca incydentu, 
funkcjonariusze niemieckiej oolicji 
dali doń kilka strzałów , raniąc go w 
bok.

R annem u Polakow i udało się przy 
pomocy towarzyszącej mu żony do­
trzeć do strażnicy W ojsk Ochrony 
Pogranicza N r. 62, skąd po udziele­
niu pierwszej pomocy, odwieziono go 
do szpitala miejskiego w Szczecinie.

NOW Y JO R K  (PAP). Na zaproszę 
nie radia am erykańskiego, delegat 
Polski w  R adz e Bezpieczeństwa, 
amb. tow. Lange wygłosił przem owie 
nie.

D elegacja polska uw aża, mówił 
amb. Lange, że dobre stosunki mię­
dzy m ocarstw am i są w arunkiem  u- 
trzym ania niepodległości i całości 
P aństw a Polskiego. P olityka nasza 
będzie zm ierzała do tego celu. Chce­
my, aby Polska by ła szerm ierzem  i litykę, dążącą do załagodzenia n e- 
przykładem , k tó ry  inne kraje będą  porozum ień m iędzynarodow ych, 
naśladow ać. I

, —o—

Brytyjski min. spraw zagrań.
o rzekomym oświadczaniu Rządu Polskiego

LONDYN (PAP) Rzecznik brytyjskiego 
ministerstw* sprsw  zagranicznych wyjaśnił 
na konferencji prasowej, że ,.sprawę oświad­
czenia rządu polskiego, podanego łącznie z 
apelem min. Bevina, należy rozumieć nie ja ­
ko specjalne oświadczenie, ale zestawienie 
różnych poprzednich oświadczeń Rządu Pol­
skiego, uzgodnionych w czasie rokowań z 
rządem brytyjskim. W ten sposób należy tłu ­
maczyć 9  ik podpisu pod oświadczeniem poi 
skiim w odezwach doręczonych żołnierzom 
polskim oraz nieścisłości w tłumaczeniu *

II korpus zagraza pokojowi
twierdzą socjaliści belgijscy

BRUKSELA. R ozw iązan:e polskiej w ojskowe we W łoszech. Nienawidzą 
armii emigracyjnej wyw ołało żywy obecnego rządu polskiego, uprawia* 
oddźw ięk w prasie belgijskiej. Socja- jąc przeciw o niemu gw ałtow ną pro* 
listyczny „Peuple" podkreśla, że za-i pagandę, są w kontakcie z an lyradzie 
równo A nders jak i jego oficerow  e ckimi kołam i we W łoszech, aby zaś 
są potom kam i wielkich obszarników  odciągnąć żołnierzy od Polski, ofia* 
i nienaw idzą dem okracji. M ówią o .ru ją  im dodatkow e racje źywnościo* 
n euniknionej wojnie przeciw  Rosji i we. Dlatego też uznano, że II korpus 
p row adzą niebezpieczne m anew ry | zagraża pokojowi.

Wszystkie partie republikańskie
< obejmuje rząd Girala

do, Baskijczyk Iru jo  i inni.
Przewodniczący hiszpańskiej partii 

socjalistycznej P rieto nie przyjął za* 
proszenia G irala objęcia teki w no* 
wym rządzie. Były m inister spraw za* 
granicznych de Lós Rios został m iano 
wany przedstawicielem republiki hisz 
pańskiej w N . Jorku, a minister bez 
teki D olw er —  am basadorem  repu­
blikańskim  w M eksyku.

PARYŻ. PAP. W  skład nowego 
liszpańskiego rządu republikańskie­
go, prem iera de G irala weszli przed­
stawiciele wszystkich partii politycz 
nych: kom unista Carrillo, przedstawi­
ciele narodow ej konfederacji związ­
ków zawodowych Leyva i Horaco 
Prieto socjalista Gomes, przedstawi­
ciel związku republikańskiego Cam- 
pana niezależny prawicowiec Galliar-

Goering wściekły na Ribbentropa
odwraca się doń plecami

NORYMBERGA (SAP). CMra .ey » j. wy­
wiązała się a* ławi* oskarżonych pomiędzy 
Roerlngiem a Ribbentropem przed zeznania­
mi Sicangrachta, b. podsekretarza stanu w 
niemieckim ministerstwie sipraw zagranicz­
nych. Jest to jeden ze świadków obrony 
Ribbentroipa. Aby osłonić b. ministra spraw 
zagranicznych, Steengraeht w dalszym ciągu 
zrzuca całą odpowiedzialność na Hitlera.

W  chwili, gdy Ribbemtrop wchodził do ła ­

wy oskarżonych, Goering wvtal i umyślni* 
obrócił się do niego placami, demonstrując w 
ten sposób sw i oburzenie, wywołań* „anty­
hitlerowską postawą" Ribbentropa. Prze* 
chwilę Goering przem awiał dooskarżonych 
nazistów, siedzących w głębi, poczym, zwró* 
ciwszy się do Ribbentropa, wybuchnął peł* 

. nymi gniewu słowami, aż zosta ł przywołany 
i do porządku.

Prezydent Truman osobiście czuwa
nad badaniem energii atomowej

J a k  donosi Daily Express, P rezy- gii atom owej, kon tro la  główna spo* 
dent Trum an oświadczył, iż niezale- czyw ać będzie w rękach  badaczy cv* 
żnie od udziału czynników  wojsko- wilnych, podlegających bezpośrednio 
w ych w  pracach  nad badaniem  ener P rezydentow i Trum anow i.



K a z i m i e r z  Hu&in&fa

S ł& ń cG  w  M o s k w ie
(SAP) W  niedzielę powróciła a Mo- 

sAwy do W arszawy delegacja KCZZ. So 
c ja liityc ina  A gencja Prasowa ogłasza 
artykuł przewodniczącego delegacji, ge­
neralnego eekretarza KCZZ — tow. Ka 
■iinierza Rusinka, który dzieli *ię wra­
żeniami z podróży po Związku Radziec 
kim.

Siedzieliśmy w sali bankietowej 
hotelu „Savoy" w Moskwie. 28 luty 
1946 roku. Pierwsze oficjalne spotka 
nie delegaów  KCZZ z przeds awicie 
laani WCSPS. Powitan e i orzemó- 
wicnia. W itał nas sekretarz Związ­
ków Zawodowych Związku Radziec­
kiego — tow. Solowiew i now dało 
nas na ziemi rosyjskiej pierwsze wio­
senne słońce.

Było czerwone, jak gwiazdy na 
wieżach majestatycznego Kremlu i 
ciepłe — jak słowa powitania.

W kraju, który natura obdarzyła 
bogactwami ziemi i nieba, a roman- 
tyczność pejzażu wypowiedziała du­
sza człowieka w powieściach Tur­
gieniewa i Tołstoja, w poezji Puszki­
na i muzyce Czajkowskiego, w obra­
zach Repina i Surikowa, w tym kraju 
ziemia każdemu udziela gościny, czło 
wiek Zw ązku Radzieckiego oddaje 
przybyszowi swoje gorące serce, a 
słońce Moskwy rozjaśnia twoją myśl 
i oświetla przed tobą, przybyszu, no 
we drogi poznania życia, piękna i 
prawdy.

Prawda!
PRAWDA, KTÓREJ NAM BYŁO 

BRAK
Jakże uboga była nasza Polska do 

września 1939 roku w prawdę o 
Związku Radzieckim. Nie znaliśmy

światem i p raktyka tworzenia fa k -1 Znaleźliśmy się także w ogonkach
tów dokonanych z pogwałceniem ■ przed sklepami i kioskami z gaze-
wszelkich praw  i traktatów  między-1 tami, przed k-nem, i przed

Lnarodowych doprowadź ła w , roku leum Lenina.
1939 do napaści na Polskę i do dru­
giej wojny światowej.

Naród polski, miłujący i wolność i 
pokój w dniach próby dziejowej pozo 
stał wierny prawu, sprawiedl wości 
i prawdzie. W walce o te ideały zło­
żył najcenniejszy skarb, bo ofiarę 
krwi, cierpienia i męki. Prawda zbli­
żyła Polskę do Rosji. Prawda zwią­
zała oba narody w walce, prawda 
zwyciężyła w wojnie i prawda w o- 
kresie pokoju wiąże naród polski z 
narodami Związku Radzieckiego so­
juszem szczerym, trwałym  i nierozer­
walnym. Polityka wspólna obu naro­
dów — to uszanowanie niezależnoś­
ci i suwerenności państw, demokra­
ty czności i ustroju i rządów, oraz po- 
stęp, gw aranhrący ludzkości pokój, 
wolność, dobrobyt i szczęście czło­
wieka.

CEL NASZEJ PODRÓŻY
Delegacja Polskich Zw ązków Za­

wodowych głosząc prawdę, przyje­
chała do Moskwy, ażeby z p raw d ą! 
życia w Rosji Radzieckiei zapoznać j 
się dokładniej. Przyjechaliśmy, aże

Mauzo- 
Byliśmy na Kremlu i

tysiące, są przepełnione. Co nam za­
imponowało — to dusza człowieka 
wypowiadająca radość życ a i szczę­
ście z odniesionego nad faszyzmem

rozmawialiśmy z tow. Stalinem, zwie ! zwycięstwa. Kina i teatry odwiedza- 
dziliśmy Moskwę, Len ngrad, Stalin-1 ją wszyscy. Dzieci i starcy. W przer- 
grad i Soczi. Mamy więc pełny obraz i wach — jakże inna a‘mosfera, an że- 
życia i stosunków, panujących w , li teatrów  typu mieszczańskiego. W 
Związku Radzieckim. j foyer i na korytarzu nie usłyszysz ba

Korzystaliśmy z pełnych swobód nalnych rozmów, bo publiczność oma 
poruszania s ę i oglądaliśmy obiekty wia widziany obraz lub czyta wie* 
przez nas wybrane. Podsumować na- czorne wydanie gazet. Reakcja Wi­
szę wrażenia w ramach jednego a r­
tykułu jest niepodobieństwem. Ze­
braliśmy tak wiele materiału, że po­
mieścimy go w książce. Dziś, ograni­
czę s ę tylko do uwag ogólnych. 
Wiem. że po powrocie do kraju po­
wita nas pytanie, jakie przywozimy 
wrażenia i jakie są wyniki naszych 
obserwacji.

POD UROKIEM 
Odpow adamy: jesteśmy pod uro­

kiem serdecznej gościnności gospo­
darzy, czaru miast i postawy tutej­
szego człowieka. Zaimponowała nam 
młodzież Związku Radzieck ego, sza 
cunek i uznanie wzbudziła kobieta i 
przykładem dla innych może być ro­
botnik w jego ofiarnej i pełnej po- 

. św ęcenia pracy dla siebie, narodu i
by zobaczyć człowieka na ulicy i w . państwa, 
domu, zobaczyć robotnika i urzędni- Państwo w swei trosce o człowie­
ka w fabryce, wejść do jego mieszka- ; ka okazuje pomoc kobiecie ciężarnej, 
n a , być w szkole, teatrze i kinie, a ustawodawstwo ochronne pobudo- 
zwiedzić domy kultury i kluby fab ry , wato żłobki przy fabrykach, urządzę 
czne, zajrzeć do ogródków dziecię- nia higien cznz i sanitarne czuwa nad

dzów jest żywa i inteligentna.
Niezapomniany będzie dla mnie wi 

dok małych dziewczynek, które po |  
skończonym spektaklu biegną ku 
proscenium, klaszczą w drobne rą ­
częta i wywołują bohaterów sztuki, 
wołają o bis. I przedstawienie trw a 
od 3 do 4 godzin.

W czym wyraża się wychowanie J 
człowieka w ustroju radzieckim?

W uprze mości dla drugich, w wiel 
k m  szacunku dla starszych i w dy­
scyplinie społecznej.

W domach kultury jest zakaz sprze 
dawania alkoholu, na zebraniach ro­
botniczych robotnicy nie palą papie­
rosów, na ulicy w c-ągu. naszego po­
bytu nie widz ałem ludzi pijanych, a 
w każdym klubie fabrycznym podzi­
wialiśmy wzorowo urządzoną świe­
tlice i biblioteki, z których każda po 
s a d a  po kilkadziesiąt tysięcy to­
mów. Zwiedzaliśmy domy kul'ury 
im Slalina w Moskwie. Wśród ksią­
żek działu zagranicznego widziałem

cych i domów pioniera pogawędzić zdrowiem w rozl cznej sieci przycho i książki M ckiewicza i Słowackiego, 
z dziatwą szkolną w pierwszej i os-j dni lekarskich i poliklinik dba o roz- Reymonta i Sienkiewicza, S 'ruga i
tatn ej k ’asie wszystkich t y p ó w  . w ó j kultury i wychowania fizycznego Żeromskiego. Młodzież okazuje wiel 

, , - r^lnilr dranicmv nie oclił « k ó ł  powszechnych i średnich szkół i młodzieży. Kina i teatry których w kie zainteresow ane dla nauki języ-
! $ „  W l i - . » w o < W h  i rzemieślniczych. | m i„ '.c h  Związku R a d z iec k ie j licz , k«w obcych.a cenzor urzędowy n i- ( 
gdy prawdzie o Rosji debitu w Pol­
sce nie udzielił.

Szkoła — w dziejach powszech­
nych dała uczniowi carska Rosja i jej 
stosunek do Polski, jako narodu i 
państwa, oraz Rosja do roku 1920.

Ksiądz, zamiast ewangel i o miło­
ści narodów, o miłości pzłowieka do 
człowłeka, w każdą niedzielę i przy 
każdej okazji odczytywał artykuły 
Ligi antykomunistycznej o niedopeł­
nionych nigdy aktach zbrodni, jakich 
w  oświetleniu wrogów Rosji miała 
dokonać październikowa *rewolucja 
na człowieku, kul'urze, cyw lizacji.

Tęskniący za monarchią dzienni­
karz, wróg demokracji i wróg ludu 
pracującego, pisał o myśli ,w  obcę­
gach", a piewca faszyzmu Otmar, po 
paroletnim pobycie w Moskw e, na 
400 atronjcach swojej książki wyli­
czył same minusy stolicy ZSRR.

Człowiek w Polsce i czytelnik pra 
ey burżuazyjnej znał Rosję z koloru, 
jaki przybrał sztandar narodzonego 
w dn ach wielkiej rewolucji państwa. 
W iedział że jest to sztandar czerwo­
ny, że młot burzy, a sierp ścina ko­
ronowane głowy, panujących i rzą­
dzących.

Czytaliśmy również o mordach, 
terrorze, grabieży. Płomień rewolucji 
w oświetleniu prasy burżuazyjnej, 
spal ł cały dobytek kultury i szfuki, 
nagromadzony przez wieki w dwo­
rach i pałacach carskich w muzeach 
i na wyższych uczelniach.

Godło, symbolizujące prace wsi i 
m;asta* przeds'awiające solidarność 
chłopa z robotnikiem, dla ograniczo­
nego mieszczucha było tylko syno­
nimem dyktatury proletariatu, rozu­
mianej jako rządy barbaryzmą, ciem­
noty i zacofania mas Wschodu, skie­
rowane przeciwko oświeconemu za­
chodowi i jego kul turze.

Tak jest rodowód hłszyw ej i nie­
prawdziwe’ opinii o Związku Socjali 
stycznvch Republik Radzieckich.

Opinia zła i n eprawdziwa, szko­
dliwa i krzywdząca.

ŹRÓDŁA FASZYZMU
Ta opinia była źródłem narodzin 

faszyzmu, jako siły i jego dynamicz­
nej zaborczości. W tak m klimacie 
zrodziła się legenda o wyższości ra­
sy niemieckiej i powstał mit XX wie­
ku, mit hitleryzmu dzelący  świat i 
ludzi na dwie kultury, dwie strefy 
in ’eresow i dwa ideologiczne bloki: 
Faszyzm i demokracje.

Filozof a  faszyzmu była teorią si­
ły, nacjonalizmu i imperializmu Nie­
miec w stosunku do wszystkich 
państw i narodów. O _ ile chcemy 
stworzyć wTelk e imperium niemiec­
kie. pisał W ie r, powinniśmy przede 
wszys!kim wyrugować, wytrzebić na 
rody s ło w ia ń sk ie .  Musimy zaszczyć 
Rosjan, Polaków, Czechów, Słowa­
ków, Bułgarów. Ukra ńców. Białoru­
sinów i nie ma żadnych powodów, 
konkluduje wódz Trzeciej Rzeszy 
by tego nie uczynić. Kiedy tego wy­
maga p o l i ty k a ,  trzeba zdradzać, k ła­
mać i zabijać. Oto, tezy polityczne 
ruchu faszystowskiego, i moralne 
podstawy tego ruchu w koncepcji je­
go ideologów. Teoria panowania nad

GŁOSY I ODGtOSY
W NOWYM JORKUN.

Obrady Rady Bezpieczeństwa ONZ toczyć 
tir- będą w jednej z pięcia dzielnic N. Yorku  
znajdującej się nm stałym  lądzie. Dzielnica 
ta szczyci się tym , że jest najstarszą dzielni­
cą N. Yorku  — była pierwszą osadą am ery­
kańską w te j okolicy wybrzeża. Jest to dzie l­
nica. w  której dzisiaj 70 procent zabudowań 
stanowią wille, w których wielu m ieszkań­
ców centrum N. Yorku spędza swe w yw cza­
sy. Tu ta j też mieszczą się gm achy nowoczes­
nej dzielnicy uniwersyteckiej. S iedziby swo-

mówca dziękuje su to, bardzo rzadko pro­
stuje.

Tłumacz musi tak opanować swą sztukę, 
żeby móc czytać bez zastanowienia się ma­
szynopis pisany w innym języku, bez wzglę­
du na to, czy tekst jest prosty, czy  zawiły, 
czy poruszany problem jest łatwy, czy tru­
dny. (v)

OGRANICZENIE SPOŻYCIA CHLEBA
B rytyjskie Ministerstwo Aprowizacji w y­

dala rozporządzenie, ograniczające spoiycie  
chleba w restauracjach. Od dn. 24 marca po­

je mają tutaj: U nknersytet K atolicki w N. j dawanie chleba przy posiłkach „gotowanych'
r rtrfefl T I  r% i  sss L. f . o o e e tn  Jouoo  m ram  ar«jł/aatf«nn LnnYorku, U niwersytet M iejski oraz dwa kolegia.

IV jednym  z nich, w Collegium Manhattan, 
będą się odbywać posiedzenia R ady Bezp. 
ONZ. Jest to kolegium dla dziewcząt. Gmach 
otacza w ielki i p iękny park. IV czasie w ojny  
szkolono tu ta j pomocnicze oddziały kobie­
cej służby m arynarki wojennej. Od kilka  ty ­
godni w gmachach kolegium przeprowadza­
no intensywnie prace remontowe, przystoso­
wując pomieszczenia dla celów ONZ. Sala 
posiedzeń Rady Bezpieczeństwa została urzą 
dzona w przebudowanej sali gimnastycznej.

Na sali zainstalowano na szynach 2 apa­
raty do zdjęć fotograficznych i 2 aparaty 
filmowe. Na balkonie zainstalowano 10 stu­
diów radiowych dla nadawania i nagrywać 
odpowiednich fragmentów posiedzenia, w y­
wiadów itp. Na galerii zarezerwowano sto 
miejsc dla korespondentów prasowych. Każ­
de miejsce zaopatrzone jest lo telefon i dale­
kopis połączony t  urzędem telegraficznym. 
Na sali zainstalowano 12 głośników.

Dzielnica, w której położone jest Colle­
gium Manhattan, odległe jest o 19 km. od 
centrum N. Yorku. D ojzd samochodem s cen 
trum miasta trwa 30 minut. Tak samo długo 
trwa dojazd kolejką podziemną, której bilet 
kosztuje 10 centów.

EKIPA TłliMACZY ONZ
Do N. Yorku przybyła  już ekipa tłum aczy 

— pracownihóio Organizacji Narodów Z je­
dnoczonych. Zespól , tłum aczy składa się z 
pięciu osób: jednego Anglika, dwóch Fran­
cuzów i dwóch obywateli francuskich — Ro­
sjan. Na esele ekipy stoi Francuz p. U a- 
thier.

U dzielił aa dziennikarzom  am erykańskim  
ciekawych danych dotyczących procy tłum a­
czy. Cały zespól O NZ składa się z tłum aczy 
zawodowych, pracujących dawno a  służbie 
dyplom atycznej swych krajów, lub zatrudnia 
nych przez Ligę Narodów W edług słów p 
Mathier — tłumacz m iędzynarodowych kon­
ferencji musi być człowiekiem  o pełnym  
czuciu odpowiedzialności, iw ietnle znać trzy  
języki, tak, aby móc tłum aczyć dosłownie, 
bez odchyleń słowa mówców, musi być inte­
ligentnym i opanowanym, w ykształconym  i 
szybko orientującym się.

— Przede w szystkim  zaś, oświadczył p. 
Mathier — tłumacz musi mieć w ysokie po­
czucie honoru. Tłumacze biorą udział w  wie­
lu posiedzeniach tajnych, a nie zdarzyło się, 
aby nadużyli zaufania.

— Dobry tłumacz nie tłum aczy dosłownie 
słów mówców  — a oddaje ty lko  w sposób 
doskonały sens wywodów. Często mówco u- 
żyje słowa niewłaściwego, w tedy dobry tłu ­
macz musi zorientować się. czy słowo to zo-

jest uważane za przestępstwo, grożące karę 
do roku więzieniu lab 500 funtów grzywny.

MY CHCEMY DO AUSTRALII!
B ryty jsk i minister transportu miał przed  

kitka  dniami oryginalną w izytę. Przez ulice 
Londynu przemaszerowało 00 m łodych kobiet 
z transparentami, na których napisy głosiły: 
„My chcemy do Australii!", „Dajcie nam o- 
kręty!*. „Dlaczego nie wysyłacie nas? Gdy 
odjadziem y będziecie mieć więcej żywności 
dla siebie!". Demonstrujące kobiety  — to dla 
odmiany „australijskie żonyH („amerykań­
skie żony“ już się uspokoiły  — okręty od­
pływ ają do ić  często do Am eryki, wyposażo­
ne w  żłobki dla dzieci I komfortowe aparta­
m enty dla żon. Jednakże 200 „żon am ery­
kańskich“ otrzym ało już zawiadomienia o 
rozwodzie, przeprowadzonym w Ameryce 
przez niewiernych mężów).

W IV. Brytanii znajduje się obecnie 2.000 
żon i 500 narzeczonych Australijczyków .

Fotografia zamieszczona w „News Chro­
nicie" przedstawia roześmianego ministra 
transportu A lfreda Bam es w chwili, gdy je ­
dna z delegatek „australijskich żon" ciągnie 
go za ucho. Co kra) to obyczaj!

101 OSÓB SKAZANYCH NA ŚMIERĆ
C zystka wśród kolaboracjonistów francu­

skich objęła już w Paryżu liczbę 101 osób. 
które zostały skazane wyrokiem Sądu na 
śmierć. 39 w yroków zostało ju ż wykonanych. 
IV te j liczbie znajduje się 15 agentów Gesta­
po, 9 policjantów, 7 dziennikarzy i 5 człon­
ków milicji rządu Vichy.

Proces przeciwko znanemu autorowi i a k­
torowi Sachy G uitry oskarżonemu o w spół­
pracę z okupantem został odroczony ze wzglę 
du na nowe okoliczności ujawnione przez 
śledztwo i obciążające w  znacznym stopniu 
oskarżonego.

W IĘKSZE STRATY NI2 PODCZAS 
IN W AZJI

Co rok ginie w W ielkiej Brytanii 20.000 
osób od nieszczęśliwych w ypadków  w  fabry 
kach. na ulicach i drogach. Prawie milion 
osób jest corocznie rannych. ( Ciekawe po­
równanie: w bitwach w Normandii siły  im ­
perialne straciły 20.795 zabitych, 63.193 ran­
nych)

BĘDZIEMY JESC SZTUCZNE BIAŁKO
Na Jamajce rozpoczęła produkcję brytyj 

tka  fabryka t zw. „odżywczych drożdży”, 
które być może odegrają wielką rolę w zwal 
czartiu ogólnego kryzysu  żywnościowego w 
Europie l na świecie. G dy fabryka ruszy całą 
porą — je j dzienna produkcja wynosić bę­
dzie przynajm niej 12 ton dziennie. Pierwsze

want są dla głodującej ludności Europy. 
„Drożdże odżywcze" zawierają w sobie w 
znacznej ilości właśnie białka i witaminę B

Zostały one przypadkowo odkryte przez 
Niemców podczas pierwszej w oiny świato­
wej. B rytyjscy uczeni na początku ostatniej 
wojny, wobec konieczności liczenia się z ogra 
niczeniami żywnościowymi, i mając za sobą 
doświadczenia uczonych niemieckich, zaczęli 
pracować nad wynalezieniem zastępczego 
środka żywnościowego, któryby posiadał war 
tości białek zwierzęcych i zawierał witaminy 
U lepszyli eni niemieckie m etody produkcji i 
otrzymali tw oje „odżywcze drożdże", które 
specjalne znaczenie posiadać będą jaka śro­
dek żywnościowy dla ludów kolonialnych.

NOWY FILM CHAPLINA
Charlie Chaplin pracuje obecnie nad no­

wym filmem, który określił jako najw iększy 
film  swego życia. Film ten jest historią fran- 
cuskisgo urzędnika bankowego, który stra­
ciwszy pracę, staje się bandytą, robiąc wiel­
k i m ajątek na morderstwach i grabieży. Koń­
czy pod gilotyną. ^

Celem Chaplina jest. jak powiedział w 
wywiadzie udzielonym angielskiemu dzienni­
karzowi, w ykatać, że gdyby psychologia mor 
dercy była lepiej rozumiana, wymierzane 
kary byłyby sprawiedliwsze i możnaby było  
zahamować wzrost zbrodniczych instynktów  
i zbrodniczych obyczajów.

Chaplin jest twórcą scenariusza film u, na­
pisał w szystkie dialogi, czuwa nad zdjęcia­
mi, gra główną rolę i reżyseruje.

ANGLICY TEŻ SA ROZTRZEPANI
f f  ciągu roku 1945 pasażerowie londyńscy  

ppzoetaivili w autobusach 27.671 walizek, 
25.1V7 parasoli, 33 651 par rękawiczek. Ra­
zem 219.086 przedmiotów, a wśród mich 
14.283 karty żywnościowe.

W  roku 1944 ilość zapomnianych przed­
miotów była niższa, lecz w roku 1945 przy­
padły dwa dni, w których m ieszkańcy Londy 
ma, ja k  zresztą w wielu innych miast świata 
— niebardzo byli przytom ni: t. zw. VE-Day 
(dzień zwycięstwa w Europie) i V J  — Day 
fdzień  zwycięstwa te Japonii).

NIEMKI ŹYJA L E P IE J NIŻ ANGIELKI
Socjalistyczny „Daily Herald” w rubryce 

listów do redakcji zamieszcza taki kw iatu­
szek:

„Chciałabym, aby nasz minister aprowiza­
cji przybył do Hamburga i stanął na chwilę 
przed żołnierskim i kantynam i Zobaczyłby  
na pewno naszyck żołnierzy ivynoszqcych t  
kantyn wielkie paki ciastek i zabierających 
je do niemieckich domów”

„Inny artykuł, kiórego tak bardzo nam 
brak w kraju  — m ydło  — znajduie się tu w 
nieograniczonej ilości — niemieckie kobiety  
otrzym ują je od naszych żołnierzy. W róci­
łem  właśnie t  Hamburga na urlop wraz z In­
nymi kolegami t w szyscy zgodni jesteśm y to 
opinii, że du ła  część niem ieckiej ludności ży 
jo lepiej ntż nasze żony..."

MADELEINE RENAUD -  
POW IEŚCIOPISARKA

(RJ Madeleine Renami, świetna artyrćks 
Komedii Francuskiej, znana u nas te  swych

Largo Caballero
-nie żyje

Kto pamięta dramatyczny prze­
bieg pierwszego okresu hiszpańskiej 
wojny domowej, wie, że okres ten 
— najtrudniejszy w dziejach najwięk­
szej, najbardziej bohaterskiej epopei 
ludu hiszpańskiego — związany jest 
nierozerwalnie z nazwiskiem Largo 
Caballero.

ówczesny wódz socjalistów h sa- 
pańskich w jesieni 1936 r. stanął oso­
biście na czele rządu Republiki w 
momencie dla niej najcięższym; w 
chwili, gdy najemne hordy generała 
Franco, wyekwipowane i uzbrojone 
na terytorium Portugalii, orzebyw- 
szy w błyskawicznym temoie pustyń 
ną Estramadorę, stanęły ood mura- 
mi bezbronnego Madrytu. Trzeba by 
ło naprędce zorganizować obronę 
stolicy. Zadania tego podjął 9 ę ów­
czesny szef rządu, Largo Caballero, 
wraz z gronem najbliższych swoich 
współpracowników cywilnych* i woj­
skowych.

Niezmordowana była energia i be2 
graniczna odwaga naczelnika rządu 
walczącej H szpanii. Całymi dniami 
przebywał w czołowych pozycjach, 
inspekcjonował osobiście roboty for­
tyfikacyjne; krzepił na duchu każde­
go, gawędząc ze znużonymi śmier el- 
nie' żołnierzami, biorąc niejednokrot­
n i  szpadel z rąk omdlewającego ze 
zmęczenia sapera.

Jeżeli Madryt zdołał zorganizo­
wać w ciągu dwóch tygodni obronę i 
oparł się szturmom wdzierających 
się już na przedmieścia stolicy dz - 
kich marokańskich dywizji, to było 
to w lwiej części zasługą ówczesne­
go szefa rządu. Jego kipiąca energ a 
i bezgraniczne samozaparcie pozwo­
liło przetrwać twierdzy wolności hs- 
szpańskej naikrytyczniejszy okres 
walk i zorgan zować wspaniałą 
30-sto miesięczną obronę otwartego 
miasta, k ‘óra wywołała podziw i re­
spekt w szregach nie tylko przyja­
ciół, ale i wrogów.

Po upadku Hiszpanii wolnej i de­
mokratycznej Largo Caballero, po­
dobnie jak inni przywódcy demo­
kracji hiszpańskiej, schronił sie za 
gran’cą, na z emi francuskiej. W r. 
1940, \podczis najazdu hitlerowskie­
go na Francję Csballero dos4ał sie w 
ręce Ges*ano. Wywieziony do N’e- 
m:ec. przebył pięć lat w ;ednym z 
najpotworniejszych obozów koncen- 
’racyjnych.

I oto nadeszła wiosna r. 1945, — 
wiosna ludów i ludzi uciemiężo­
nych.

Do Orsnienburga wkraczają zwy­
cięskie oddz’ały I Armii Polskie1' i 
i uwalniają, goniącego resztkami sił 
bohatera obrony Madrytu.

JJiedawno Caballero poddał się w 
Paryżu operacji amputacji nogi 
W skutek niepomyślnych komplikacji 
nastąp ła katastrofa. Stary zasłużo­
ny bojownik socjalizmu zmarł.

Zwłoki jego będą zabalsamowane 
i złożone w gmachu Komitetu W yko­
nawczego francuskiej partii socjali­
stycznej w Paryżu. Ciało będzie wy­
stawione na w dok publiczny, aby 
społeczeństwo francuskie mogło zło­
żyć hołd zmarłemu.

Pogrzeb odbędzie się w środę .po 
południu na cmentarzu Pere Lacbai- 
se, gdzie pochowani są bohaterowie 
Komuny Paryskiej 1871 r.

Ze wszystkich stron, ze wszystkich 
krajów napływają kondolencje. Chy­
lą s ę sztandary wszystkich partii so- 
c-alistycznych. pogrążonych w żało­
bie zgonem jednego z najdzielniej­
szych bojowników o Socjalizm i Wol 
ność.

stało użyte przez nieuwagę, czy  rozmyślnie dostawy tego produktu przeznaczone zostały  . . „ .
i zwrot oddać wiernie lub go zmienić. T ła - 'd la  Malajów i Hong-Konga, gdzie na/w yrał- filmów ( J . a m a  ternetle , S tu d en tka  ), 
m act często łagodzi słowa użyte przez mów- niej daje się odczuurać wśród ludności brak zamiar opuścić scenę A rtystko  poświęci się 
rów w chwilach podniecenia. N afczęścM  witamin i białka Dalsze transporty spodzie- zapewne pracy aaiorskle,.

Gałczyński wrócił do kraju
GDYNIA (ZAP). W  dniu 22 mar­

ca b. r. wrócił do kraju znany pisarz 
i poeta Konstanty Ildefons Gałczyń­
ski. Gałczyński powrócił transpor­
tem repatriantów  z Angłii na statku 
„Ragne”,

I t O W O f C
WŁADYSŁAW BD M IEW SN

K R Z Y K
OSTATECZNY

\
(W ydanie drabie)

Cena ctX- 90 zł.

śąóldaleln ła W ydawnicza „WIEDZA 
Warseawa, ni. W iejik* IŚ.
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Robotnicy Nowego Jorku
obronili elektrownio miejską przed sprzedażą prywatnemu

kapitaliście
( K o r e s p a i t z B e n c g a  w i e e s m a  ,9 9 H f p S » € > t i n § § i € a * * )

N ew  Y ork, w  marcu.
N ow y Jork odetchnął.
Przez kilka dni wisiała nad mia­

stem groźba strajku komunikacyjne­
go. Robotnicy i pracownicy miejskich 
przedsiębiorstw  komunikacyjnych po­
stawili zarządowi miejskiemu ultim a­
tum  i oznaczyli dzień i godzinę osta­
tecznej odpowiedzi. Gdyby termin 
ten upłynął bez zadawalającej odpo­
wiedzi ze strony władz miejskich, au 
tem atycznie zawieszona zostałaby pra 
ca na kolejach podziemnych, ńadziem 
nych i kilkudziesięciu liniach au tobu­
sowych i tramwajowych. W  ostatniej 
chwili strajk został zażegnany. Osobi­
sta interwencja prezesa centrali zawo­
dowej CIO, Filipa M urray’a przy­
czyniła się do osiągnięcia kom prom i­
su. •

G RO ŹB A  PA RA LIŻU
Strajk komunikacyjny w N owym  

Jorku to nie przelewki. M oże tylko 
strajk windziarzy, który miasto prze­
żyło przed pół rokiem, może się rów ­
nać w skutkach strajkowi kolei pod­
ziemnej i nadziemnej. Olorzymia więk­
szość biur i fabryk nowojorskich sku­
pia się na M anhattanie. A większość ich 
pracowników mieszka na rozległych 
przedmieściach, a właściwie dzielni­
cach, jak Bronx, Brooklin, Queens, 
odległych o wiele kilom etrów  od 
miejsc pracy. O spacerze oczywiście 
mowy nie ma. Tram w aje i autobusy, 
stanowiące tu  częściowo własność pry 
watnych towarzystw kom unikacyj­
nych, nie są w stanie obsłużyć nawet 
dziesiątej części norm alnego ruchu 
pasażerskiego. Słowem, strajk pra­
cow ników miejskich przedsiębiorstw 
komunikacyjnych oznaczałby w prak­
tyce paraliż wielkiego miasta. I, jak 
zaznaczyłem, tylko windziarze mogą 
tu  konkurow ać z obsługą kolejek 

“podziemnych. Bo spróbujcie wdrapać 
się na trzydzieste piętro piechotą. Al­
bo  naw et zejść z tej wysokości na dół. 
Z  w łasnego doświadczenia wiem, że 
zejść nie łatwiej niż wejść...

Strajk kom unikacyjny w N ew  Y or­
ku nie dlatego jest jednak istotny, że 
m ógł tak dotkliw ie zaważyć na życiu 
miasta. Istotny i ważny jest charakter 
tego niedoszłego strajku. Amerykę za­
lewa w chwili obecnej olbrzym ia fala 
strajkowa. Skończył się w prawdzie 
w ielki straik w przemyśle stalowym, 
który  objął 750.000 robotników , ale 
trw a nadal od stu dni strajk 300.000 
robotników  zakładów  sam ochodo­
wych G eneral M otors, a ogólna licz 
ba strajkujących w całym kraju sięga 
m iliona. W szystkie te strajki jednak 
(z wyjątkiem strajku w G eneral Mp- 
to rs) mają charakter zwykłej walki 
ekonom icznej o podwyżkę płac. Ina­
czej ma się rzecz z niedoszłym straj­
kiem  kom unikacyjnym  w Nowym  
Jorku. O bok strajku w General M o­
tors, toczyła sip tu walka o rzeczy 
znacznie bardzie) zasadnicze, niż pod 
wyżka płac. Robotnicy G eneral M o­
tors zażądali prawa w glądu w księgi 
przedsiębiorstwa, b y  móc ocenić zdol- 
Iność płatniczą fabryki. Pracownicy 
now ojorskiego „subw ayu” i „eleva­
ted” ("czyli kolei podziemnej i nad­
ziem nej) poszli jeszcze dalej, choć w 
innym  nieco kierunku.

REFERENDUM
Niedoszły strajk kom unikacyjny w 

N ow ym  Jorku jest właściwie drugimi 
aktem  sporu, który wybuchł w stycz­
niu roku bieżącego. Zarząd miejski 
objął w łaśnie nowy burm istrz, W il­
liam  O ’Dw yer, następca popularne­
go  La G aurdii. Zaraz na wstępie swe 
go  urzpdowa'nia O ’D w yer powziął 
zam iar sprzedania elektrow ni miej­
skiej, k tóra zasila kolej podziem ną i 
nadziemną. P rojekt ten spotkał się z 
ostrą krytyką dużego odłam u prasy i 
opinii nowojorskiej. Przekazanie w ła­
sności miejskiej w ręce pryw atne kon­
cernu napotkało  jednak przede wszyst 
kim na opór ze strony robotników  no 
wojorskich.

N ie  było tajemnicą, źe ew entualny 
nabywca elektrow ni miejskiej zamierza 
ją unieruchom ić, zwiększając natom iast 
produkcję prądu w swych dotychcza­
sowych zakładach. Oznaczałoby to o- 
C2ywiście wyrzucenie na bruk pracow- 
tników sprzedanej elektrow ni. Z w ią­
zek Zaw odow y Pracow ników  K om u­
nikacji Miejskiej (należący do Cen­
trali C IO ) wystąpił wobec tego z p ro ­
testem, a kiedy to  nie pom ogło, za­
groził strajkiem. Przywódcy związku 
dow odzili, że burm istrz, a naw et rada 
miejska nie m ają praw a dysponować 
m ajątkiem  miejskim bez zgody ogółu 
obywateli miasta. Zażądali więc. by 
spraw a sprzedaży elektrowni oddana 
została pod referendum, czyli po- 

głosowanie mieszkańców

N ew  Jorku. Zarząd Miejski sprzeci­
wiał się takiem u postawieniu sprawy, 
twierdząc, że związek wkracza na d ro ­
gę akcji politycznej, nie związanej bez 
pośrednio z ekonomicznymi interesa­
mi robotników . Związek mimo to u- 
parcję trw ał przy swej decyzji. Równo 
cześnie zaś wysunął szereg dodatko 
wych żądań ekonomicznych. D om agał 
się więc podwyżki płac i uznania przez 
zarząd miejski, że jest on (związek) 
jedynym reprezentantem  pracowni­
ków upragn ionym  do rokow ania o 
um owę zbiorową.

K A PITU LA C JA  BU RM ISTRZA
W obec kategorycznej postawy ro­

botników , w przededniu wybuchu za 
powiedzionego strajku O ’D w yer ustą­
pił. Oświadczył, że przyjmuje propo­
zycje oddania sprawy elektrow ni pod 
referendum  ludow e. Równocześnie 
zaś prosił związek o odroczenie roko­
wań w sprawach postulatów  ekono­
micznych. W  ten sposób w styczniu 
strajk kom unikacyjny został zażegna­
ny. Robotnicy zaś odnieśli wspaniałe 
Zwycięstwo i obronili , równocześnie 
własność publiczną przed zachłanno­
ścią pryw atnego kapitału.

Gdy jednak przyszło do rokow ań o 
postulaty ekonom iczne w lutym, za­
rząd miejski próbow ał ppnow nie prze 
ciwstawić się żądaniom  robotników . 
Związek pow tórnie zagroził strajkiem 
i ponow nie samą groźbą przerwani? 
pracy wymusił dogodny dla siebie 
kom prom is.

Cała ta sprawa wywołała jednak 
silne echa w opinii publicznej. N ie  u- 
lega wątpliwości, że akcją związku w 
sprawie elektrow ni miała zabarwienie 
polityczne. Chodziło o wywarcie naci­
sku na zarząd mieiski i burm istrza, 
który zawdzięcza swój wybór w du­
żym stopniu głosom robotniczym. 
Ściśle biorąc, akcja taka wykracza po 
za ramy norm alnej działalności związ­
ku zawodowego. Ale to właśnie stano 
wi o epokowym znaczeniu akcji ro­
botników  nowojorskich. W yszli tu 
oni bowiem poza ramy walki ekono­
micznej, stajać w obronie interesów

miasta i ogółu jego mieszkańców. Pra 
sa zareagow ała na to bardzo *iywo, 
N a  łamach dzienników konserw atyw ­
nych, ja'k „NevP Y ork T im es” i „N ew  
Y ork H erald  T ribune” , ukazały się 
bardzo poważne artykuły, w których 
strofow ano przywódców i członków 
związków, za przekroczenie swych 
„kom petencji” . Prasa brukow a, repre­
zentująca tu kurs skrajnie reakcyjny, 
jak „D aily N ew s” czy „D aily M irror” 
oraz hearstow ski „Journal-A m erican” 
dopatrzyły^się od razu w-tym  wszyst­
kim „czerwonego niebezm eczeństwa” 
i „komunistycznych w ichrzeń” . Dzien­
n ik i'postępow e w rodzaju „P. M.” 
czy „N ew  Y ork Post” wzięły stronę 
robotników , witając akcję związku, ja 
ko dow ód politycznego dojrzewania 
mas.

PRZEŁOMOWE W Y DARZENIE
Oceniając niedoszły, lecz zwycięski 

strajk pracow ników  komunikacyj
nych N ow ego Jorku z punktu widze­
nia tendencji rozwojowych amerykan 
skiego ruchu robotniczego, trzeba 
stwierdzić, źe było to wydarzenie prze 
łomowe. W  ruchu tym coraz silniej 
dojrzewa świadomość znaczenia akcji 
politycznej. Oczywiście ma to miejsce 
w szeregach CIO. Albowiem ąwiązki 
Amerykańskiej Federacji Pracy wciąż 
jeszcze hołdują zabytkowej zasadzie, 
że ruch robotniczy powinien trzymać 
się jak najdalej od wszelkiej polityki 
Ale CIO od dłuższego czasu wkraczst 
już na tory bezpośredniej akcji poli­
tycznej. W yrazem  teeo był K om itet 
Akcji Politycznej, który tak skutecz­
nie walczył na rzecz,kandydatury Ro- 
osevelta w czasie ostatnich wyborów. 
W yrazem  tego był również niedoszły 
strajk kom unikacyjny w Nowym  Jor­
ku. Inna snrawa, że wydarzenia te na 
suwają myśl, czy nie czas na stworze­
nie togólnokrajow cj Partii R obotni­
czej w rodzaju angielskiej Labour 
Party. Ale to jest sprawa odrębna, wy- 
magajaca obszernego omówienia. 
W ięc o tym innym razem.

H u r a g a n
S Ł e p o r t a i t  WatfnHqg M efce#*

Observer.

Kiedy o trzeciej po południu w ra­
całam w sobotę do dom u, w iatr nie 
uzyskał jeszcze całkowitej siły swoje­
go natężenia, a już cegły i dachówki 
latały, jak zwiędłe, z drzew spadające 
liście. Żadna mnie nie trafiła. Przez 
okno z tram waju patrzyłam, przejeż­
dżając, w otw arty, jak rozłupany ka­
sztan, sklep fryzjera. K ilka osób 
wstało, milczeli. Potem  ktoś powie­
dział:

Pięć osób zabitych, kom in się 
zawalił.

Tram w aj poruszał się zwolna, sklep 
fryzjerski został za nami.

Pochylałam się, idąc ulicą ku do­
mowi, żeby przeciwważyć potęgę wia­
tru, który biegł mi naprzeciw- Jeszcze 
widzę przed sobą pustą, teatralna jak- 
gdyby ścianę dom u placu Kazimierza, 
która się chwieje, porusza w tył i w 
przód za każdym podm uchem . Po 
drugiej stronie ulicy siedzą przekupki 
na cegłach.

—  Szukam miejsca —  mówi jedna 
—  bo tu wszędzie cegły padają, ale tu 
chyba najpew niej — i patrzy na tę 
chwiejącą się ścianę.

N ie  wiem, w tej chwili, kiedy to 
piszę, czy się fen szczyt zawalił, czy 
nie, W chodzę--do dom u, który dziw­
nie przetrzymał wszystko, naw et „ty­
grysy” na szosie, o pół kilom etra, na­
wet granaty ręczne, kiedy do nas 
strzelali. Ale dzisiaj i ten dom nie jest 
pewny. Olbrzymi świerk przed do­
mem, który tu rośnie od lat dw una­
stu, leży pow alony: pew no sie złamał 
w tym miejScu, gdzie go przebiły nie­
mieckie kule. N ie  znamy cierpienia 
d rz e w n ie  wiemy, gdzie są ich śmier­
telne rany i kiedy je zabiją. Ale gzy 
wiemy taką rzecz o człowieku? /

Tak, ten dom  nie jest domem, pod 
tchnieniem  coraz silniej dmącego hu­
raganu. W icher zniósł klapę na da­
chu i wypełnił strych jęczącym-, wście­
kłym tchem, jeszcze chwila, a roztrza­
skane zostały dwie szyby. D om  się 
robi «tw arty na przestrzał i cały cho­
dzi, kiedy w niego uderzy podmuch.

I przypomina mi się taka sama so­
bota i taka sama niedziela i w takim 
samym miesiącu —  ale dwa lata temu.

M oże o pół kilom etra od nas na za­
chód Niemcy znaleźli skład amunicji, 
k tóra została.w yprodukow ana w w ar­
szawskiej potajem nej fabryce. Była ta

PIŁKA NOŻNA jj wal Jareck ie j* , w średnie i Sobczak zremi-
WISŁA -  CRACOVIA 3 :1  (2 :0 ) .  Mecz s#wał *• Skudzikiem, w p ó łd z ik i«/ Ryssa

na niskim poziomie rozegrany był w obec 
ności około 20 000 widzów.

W W ARSZAWIE. Rywal zwyciężył G re- 
chów II w stosunku 2 : l j  Marymomt *— 
Sparta 9 : 2.

ZBIOROWE TRENINGI K apitan związ- 
kowy WOZPN ustalił listę 38 czełewych 
graczy, którzy, iako kadydaci da reprezen­
tacji stolicy, odbywać będą 2 razy tygod­
niowo zbiorowe treningi. Najwięcej, bo aż 
12 graczy, delegować ma WKS Legia 6 Po­
lonia, 4 Grochów, 3 Jedność, po 2 graczy 
Marymont, Syrona, Znicz i Radomiak, po 1 
Pogoń. Okęcie, Zyrardowianka i Zryw. Jako 
najlepsi na poszczególnych pozycjach prze­
widziani są następujący piłkarze:

/ bram karze: Czyżewski. Borucz i Burkacki, 
obrońcy: Adamczyk, Długobarski, Gierwa 

towski. Grządzicl, Kurek, Pruski, Szczepa­
niak i W ujek, '

pomocnicy: Brzozowski, Komorski, Mala- 
czewski, Milczanowski, Nogacki, Przeździec- 
ki, Stolarczyk. Szczurek i Wąsko,

napastnicy: Borowiecki. Cieciora, Cyganik, 
Czachor, G rządziela, Górski, Hawalewicz, 
Hauton, Izydorzak, K acprzak, Lewandowski, 
Ochmański, Olszewski, Podkasany. Szymań­
ski. W alasek i Zgudka.

BOKS
MECZ W ARTA -  ASO 8 : 8  W arta zre­

misowała w rewanżowym meczu z czechosło­
wackim mistrzem drużynowym. W wadze 
m aste f Kerdylewskl (W) wypunktow ał Dro- 
kana, w koguciej Dominiak (W) Scaeelę, w 
piórkowej N aw ratil (ASO) Rogalskiego, w 
lekk ie j Koziołek (W) zremisował z Nedre- 
dem, w p ó tire in le j  Kostka (ASO) wypuakto

va (ASO) zwyciężył walkowerem z powodu 
nieobecnećci Szymury, w ciężkiej Klimecki 
(W) wypunktował Netukę.

K O SZ Y K Ó W K A
3 DZIEŃ MISTRZOSTW POLSKI. W trze­

cim dniu rozgrywek w Krakowie „W arta“ 
pokonała ,,Społem“ 63 :39, a KKS pokonał 
zasłużenie Cracovię 43 :26  (14 :16). W 0- 
gólnej więc gunktacji: j) K KS  Poznań 2 pkt 
stos kosz. 136:112,2; 2) C ra co v ia — 2 pkt 
stos. kosz 103 : 106; 3j Warta — 1 pkt 
(130:117): 4) Spotem  — 1 pkt (121:143). 
Wobec tego, źe KKS i Cracovia m ają rów­
ną ilość punktów, nastąpi trzecie rozstrzy­
gające o tytule mistrza spotkanie 14 lub 21 
kwietnia rb. w Warszawie.

20 NAJLEPSZYCH ZAWODNIKÓW Na 
obóz treningowy przed wyjazdem na mi­
strzostwa Europy do Genewy wyznaczeni 
zostali: Kasprzak, Paitrzykpnt, Łój, Grzecho- 
wiak, Śmigielski i Jarczyński (wszyscy z 
KKS), Szymura, Iwanow i M atysiak (z „W ar 
ty"), Maleszewski, Jaźnicki i Bartoszewicz 
(ze „Społem"), Dunikowski, Rezich, Wacek, 
i Kopf (z ,,Cracovii), Stok 1 A riet (z „W i­
sły"), Filipkiewicz i Kazimlerczak (z „Pogo­
ni" — Katowice),

Najlepszymi strzelcam i na mistrzostwach 
byli: 1) Grzechowiak — 53 kosze, 2) J a i -  
nicki — 40 koszy, 3) Iwanow —- .38 koszy, 
4) Dunikowski- — 38 koszy.

2  Ż Y C IA  K L U B Ó W
PLANY „SARMATY". W niedzielę odby­

ło się walne zebranie R. T. K. S. „Sarm a­
ta", na którym  powzięło uchwałę a umaso-
wieniu sportu przez udostępnienie szerokim

masoni pracowników M. Z. K. uprawiania 
odpowiednich dziedzin sportu dla starszych.
W ystąpiono ostro przeciw objawooa „kape- 
rowania" zawodników oraz uchwalono wcią­
gnąć do oportił młodzież pozbawioną opie­
ki (dzieci „ulicy") Ku czci poległych w wal­
ce o wolność członków Klubu i aportowców- 
pracowników M. Z. K., będzie ufundowana 
tablica pamiątkowa.

Do zarządu powołano tow tow.: M arcinia­
ka, Szkielę, Wilczyńskiego, Gajewicza, Książ 
kiewicza, Szyszkowekiego, U rbaniaka, Ko- 
śnica i Gródeckiego Do komiaji rewizyjnej:
Laskowskiego, K acprzaka 1 Świadkiewicza. j a d z i e  Się Z n a jd u ją  Ś m ie r te ln e

I drzew i kiedy łaskaw e są zabić.
-----  .  1-M|||     |   — | i  ,, i

Nowe dory z Anglii i Ameryki

amunicja składana w szopie ogrodni­
czej, a zwożona pod cegłą, czy klepką 
—  wozami. K toś wydał, a może przy­
padek, nie wiem. O głoszono ćwicze­
nia wojenne i żółnierze wysadzali tę 
amunicję w powietrze. Pom agali im 
w. tytn jeńcy cywilni, którzy musieli 
przenosić pociski i składać je do w iel­
kiego, umyślnie w ykopanego dołu , 
gdzie je potem  podpalono za pom ocą 
długiego lontu.

Patrzyliśmy z okna, jak się tam  
kręcą tacy mali ludzi, a widzieliśmy 
doskonale, bo to było na dołku. Siła 
wybuchów— które- następow ały mniej 
więcej co dwadzieścia m inut —  była 
straszliwa. Tynk leciał ze ścian i sufi­
tów', pospadały lampy, wyleciały 
wszystkie szyby —  i nie można było 
na to poradzić, tylko tak tkwić w tym 
ogłuszającym huku, w białym pyle 
rozpadających się ścian, w deszczu 
drobnego szkła —  i czekać następne­
go wybuchu.

Dzieci opow iadały to  potem  tak:
—  W ięc ja opowiem. O ni szli ko­

rowodem  i podaw ali naboje. Jak znie­
śli, ile potrzeba, odchodzili...

—  I jakby doniczka ognista!
—  N ie, jak sosna.
—  Potem  jeden trzymał rew olw er.
—  Jakto rew olw er —  pytam, bo 

wyszłam wtedy na parę godzin z do­
mu, a przez ten czas dzieci wróciły ze 
szkoły.

—  Ja mamusi opowiem , jak to  się 
stało. Myśmy wyszli z dom u, bo już 
nie mogliśmy usiedzieć na to bom bar­
dowanie i wszystko. W ięc wyszliśmy 
na róg M artensowej i widzimy ze 
czterdziestu Felków, a może pięćdzie­
sięciu.

—  Tylu Felków! —  dziwię się.
—  N o, to ich kolegów , może z o- 

śmiu, cała banda. Patrzymy, a tu bie­
gnie pan Olaś, chciał się dowiedzieć, 
dlaczego strzelają. T o  tam go zaraz 
Zatrzymali, a Felek do nas, bo się 
zląkł, i prosi „puśćcie m nie!” W ięc 
myśmy się ulitow ali i wchodzimy ra­
zem do Krzyśka, bośmy się bali w ra­
cać. A za nanfl Niemcy. Ń ikogg nie 
było w dom u, prócz służącej i dzie­
ciaków, kazali nam usiąść w salonie i 
ten SS nas pilnował.

—  Z  rew olw erem ?
*— N o , a jak? Bali się nas! B yłzan 

darm  z takim kołnierzem  i jasnymi 
włosami. T o  on wycelował do nas re­
w olw er i tak nas trzymał z pół godzi­
ny, a myśmy się śmieli i bawili.

—  Pod tym rew olw erem ?
—  Przecież nie chcieliśmy 

kazać, że się ich boimy, no nie? j..
—  A co tam ten cwaniak z-Kiflpar- 

kowa nam  opow iadał, źe to tylko 
ćwiczenia? *— E, co on tam wie, ta­
ki Flim on!

...S:edzę w chwiejącym się pod cio­
sami huraganu dom u i przypominam  
sobie tam ten marzec. Przyszła tnle- 
czarka. Powiedziała, że huragan nabił 
z tysiąc ludzi. Przez okna widzę zła­
many, olbrzymj świerk, utytłał w bio­
cie zielone, bezsilne włosy. Pan Olaś, 
który biegł wtedy ku N iem com  po 
przez pole, nie żyje. Ósmego marca 
1910 m atka dostała taką wiadomość 
z Czerwonego Krzyża: „zabity ósme­
go marca 1945 roku podczas bom bar­
dow ania H am burga”. N ie wiemy,

rany
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Mistrzostwa pływackie w Szczecinie
§ZCZECIN (PAP) W Szczecinie gólnej punktacji wyniki były nastę- 

rozegrane zostały pierw sze m islrzo- pujgee: 1) K. S. „O d ra” ~  34 pkt.; j 
stw a pływ ackie. Zawody odbyły ąię 2) Kolejowy Klub Sportow y — 28 i 
na basenie zimowym, przy Placu O r- jp k t.;  3) K. S. „Społem ” — 6 pkt.; 
ła  B ałego i wzięło w nich udział 5 Państw . Gimn. 4 pk t.j 5) H arcerski 
zespołów  klubów  sportow ych, W  o- ’ Klub Sport. — 2 pkt.
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P P, S. prowadzi lud polski 
do Socjalizmu1

Pod adresem eieobecnego w tej chwili w 
W arszawie m inistra. Pracy i Opieki S p o i, 
tow. Jana Stańczyka, nadszedł z Anglii, od 
Ko mii eto „Save the Chlldreu Fund" (Fun­
dusz Ratujcie Dzieci) nowy transport darów
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laseruennde!jgerffeittnde! 
M e n  
lotogrólieren 

vgfbolen 1
SfÓ tO lIZLN lA  WYDAWNICZA •W IEDZA*

od społeczeństwa angielskiego, obejmujący 
przeszło 8.000 kg różnych produktów, głów­
nie zaś czekoladę, kakao, soczewicę i in. 
wartościowe odżywki, które przekazane bę­
dą — w myśl intencji ofiarodawców — d« 
ośrodków dla dzieci, Również pod adresem 
tow. ministra Stańczyka- nadeszła pewna 
ilość paczek odzieżowych i bieliźnlanyeh od 
Polonii amerykańskiej, z przeznaczeniem dla 
biednych deieci. i

Właściwe podejście do sprawy
De rębnych zagadnień można podchodzić 

z reem aitych punktów widzenia, de zagad­
nienia w y g r a n i a  n a  l o t e r i i  
tylfce z jednego — t r z e b a  k u p i ć  
1 e  s. Jasną  i bezsporną przecież jert rze­
czą, źe kte nie ma lean, ten wygrać nje może.

Ciągnienie IV-*j klasy 46-ej Loterii K la­
sowej ronpeezaie się 4-go kwietnia i trw ać 
będzie 8 dnL Główna wygrana 1.000,000 zł* 
druga wygrana 250 000 zł., dziesięć wygra­
nych po 100 000 zł , dwadzieścia wygranych 
po 50 000 zł., seeśćdziesiąt pięć po 20 000 zł. 
i wiele, wiele innych wygranych

Ogólna liczba wygranych w IV-ej klaeie 
prawie 35, n  i ! i o » ó w '(3^.906.000) zł.

A więc ś p i e s z m y  do kolektu'r.
324
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Mój Miły! 1

W  tym liście mam ochotę zapoznać 
C3ę z jedną z mych bardzo miłych to­
warzyszek niedoli. Jest to W alentyna 
K ugel. K u flem  nazwana została przez 
przyjaciółki najbliższe, zamieszkujące 
trzy sąsiadujące ze sobą prycze i tw o­
rzące szóstkę t. zw. Saupianek czyli 
robotnic z firm y Ernst Saupe w sak­
sońskim Limbachu.

20-letnia mężatka-dziewica, sześcio­
godzinna m ałżonka wyszła za mąż w 
obozie przejściowym w Pruszkowie, a 
następnie rozstała się z mężem na­
tychmiast. Przypom inam  sobie klasę i 
pracę nauczycielski- W  III-ej klasie 
gim nazjum  t. zw. now ego typu, p ro­
gram  języka polskiego przewidywał 
naukę tworzenia charakterystyk posta 
ci literackich i postaci z życia. Pamię­
tam  dobrze szeroko rozwarte dziecię­
ce oczy, kiedy jako bardzo niedoświad 
czona i nieśm iała nauczycielka k laro­
wałam  głosem  nieznoszącym sprzeci­
wu.

„Człowieku, któż tak pisze charak­
terystykę? Tw ój bohater ma wpraw­
dzie ręce i nogi, ale nie ma charakte­
ru  ani indywidualności. K to to jest — 
pytam. Pamiętaj, że przy pisaniu cha­
rakterystyki musisz dojść do określe­
nia indywidualności” ,

Staję obecnie wobec identycznego 
problem u i wszystkiego, co mówiłam 
swoim uczniom, powtarzam skrupulat 
nie sobie. W ychodzim y od określenia 
indywidualności W alentyny Kugel. 
Myślę, że W alentyna jest lunatycznym 
dzieckiem. Zaczyna się to lunatyczne 
dziecko od urody i po przez zachowa­
nie s k  idzie aż do stosunku do świata. 
K ugel ma powierzchowność długiego 
białego dziecka. Jest bezwzględnie bar 
dzo piękna, o karnacfi ciała jasnej, 
włosach blond prześlicznych w gatun­
ku. Pokryta cała białym puszkiem, wy 
gląda często jak mała dziewczynka, 
zwłaszcza gdy speirzysz na jej wzru­
szająco róż«wy i okrągły puszysty po­
liczek profilem  zwrócony. Oczy nie- 
biesko-szare, duże patrzą tak prosto i 
szczerze jak to tylko potrafią oczy, 
dziecka, nieznające wykrętów i kłam- j 
stwa, nie znajdujące żadnej potrzeby | 
chronienia się pod skrzydła spuszczo-i 
nvch powiek. O wal twarzy K ugla, 
zdrowej i różowej, nie stracił leszcze 
linii dziecinnych, jest pulchny, aero­
dynamiczny w całym tego słowa zna­
czeniu. I chociaż cała posta*Ć W alenty­
ny jest raczej smukła i wiotka, K ugel, 
dzięki swym policzkom, robi wrażenie 
okrągłe.

Sen W ali jest typowym snem dziec­
ka. G dy W alentyna jest śpiąca, gry­
masi, krzywi się, fest niezadowolona, 
pogderywa, jęczy, wzdycha, nareszcie 
wali się na tw ardą pryczę jak tłomo- 
czek pełen kłębków miękkiej angory i 
zasypia m om entalnie. W e śnie leży u- 
śmiechnięta, okropnie różowa i posa- 
puje jak mały niedźwiadek, gdy ssie 
m atkę. Budzi się niechętnie, znów gry 
masi, gdy niewyspana i zupełnie nie­
przytom nie zataczając się na nogach 
2mierza w prost db „00” . Jest przy tym 
wyraźnie udręczona, wygląd jejtąż pro 
si, aby odwinąwszy jej koszulkę po­
stawić biały nocniczek. „N ie męczcie 
dzieci!”— chce się krzyknąć, gdy K u­
gel na niepewnych nogach grzmi w 
drewniakach do ubikacji.

Tyle o dziecku. D laczego określam 
je mianem lunatycznego? Bo W alen­
tyna żyje we śnie i tyle widzi i b ic z e  
ze świata, ile jej na to pozwala luna- 
tem. W alentyna ma swój. sen o życiu, 
w tym śnie ludzie są dobrzy, mężczyź­
ni są rycerzami, kobiety królewnami, 
k tóre w życiu rycerzy spełniają rolę, 
wieczystej radości. T o  jest credo i W a­
lentyna z niego nie zrezygnuje. Ale 
K ugel ma silną w olę i urzeczywistni 
swój ideał feeryczności życia. Życie 
W alentyny będzie jak bajka piękne i 
dobre, a ja choć trzeźwa i nie dz’ecko 
wierzę, że takie będzie. Bo W alenty­
na ma charakter. W  życiu obozowym 
ciężkim i dem oralizującym jest ona 
bezkom prom isowa, praw da jest dla 
niej jedna, zło czarne, dobro białe, 
przy czym nieomylny instynkt czyąfo- 
sd  kieruje ją zawsze właściwie. K ugel 
nie jest jednak wcale prostolinijna, bez 
Znaków zapytania, przeciwieństw. Bo 
jakże postawić obok siebie jednocześ­
nie zamiłowania estetyczne W alenty­
ny, która uwielbia muzykę i śpiew, 
która siedzi jak zaczarowana na firn ie  
muzycznym, która pali kadzidło przed 
talentem swego męża muzyka i lej fe­
nomenalny nieporządek?

A fakt, że W alentyna jest niew ątpli­
wie o ieporządna: przedmioty osobiste 
rzuca gdziekolwiek, na pryczy jej pię­
trzą się bezładnie pudełka, pudełecz­
ka, nici? szmatki, drewniaki, w irują 
w iórki i pierze. W  śród tych w spania­
łości leży uśmiechnięta i pogodzona z 
życiem W alentyna K ugel i marzy. K u­
gel nie widzi bałaganu. Zapatrzona w 
cuda, o których myśli, cuda, w które

wierzy, nie zwraca uwagi na świat bli­
ski a nie interesujący jej. Że płaszcz 
zakurzony, to jest widoczne dla nas, 
zainterpeiow ank w tej materii W alen­
tyna wyraża głębokie zdziwienie: bru­
dny? skądże? Mój Boże, obawiam się, 
K uglu, że w twoim śnie, który w tej 
chwili przeżywasz, widzisz swój 
płaszcz jako złotogłowie lub gronosta­
je koronacyjne królewny Śnieżki. W a­
lentyna zdecydowanie podzieliła świat 
na interesujący i nie interesujący, w 
środku postawiła barierę i nie prze­
kracza jej. Sprzątać, porządkować? 
A lei, aby to robić, trzeba dostrzegać 
przedm ioty pozostające w nieładzie, a 
Kugel ich nie widzi, nie obchodzą jej, 
bo nie wchodzą w skład cudów i pięk­
ności sennych Kugia. Listy od męża, 
drobne pamiątki W alentyna chowa i 
pielegnuje, nigdy nie leżą w niepo­
rządku. Bo są ofiaram i rycerza dla kró 
lewny i w lunatycznym śnie W alenty­
ny figurują jako ozdoby jej życia rze­

czywistego. Muzyka, śpiew, miłość 
bez granic niemal platoniczna (bo o- 
bawiam się, że K ugel tak sarno boi się 
myszy, jak bać się będzie nocy poślubi 
nej) wydobywają z W alentyny skarby 
jej żywej wrodzonej inteligencji, świat 
rzeczywistości banalnej, codziennej, 
budzi w niej roztargnienie.

Gdy m owa o zrobieniu siennika np. 
twarz W alentyny chowa się w głąb 
serca, oczy robią się niechętne, dale­
kie. T w ardo  s p a ć ? . K ugel otrząsa się 
jak po podróży z innego świata. T w ar 
do rzeczywiście, ale czy w arto tracić 
chwilę ze snu o życiu dla zagadnień 
realnych rzeczywistości. Biedna W a­
lentyna m imo wszystko robi sobie sien 
nik z gałganów  przeznaczonych do 
czyszczenia maszyn fabrycznych, kap­
tur, czasem, czasem porządkuje pry­
czę, nie może tylko za nic zdobyć się 
na wyprasowanie sukienki 1 płaszcza. 
Gdy zgubiłyśmy jej z Basią jedyną 
posiadaną szczotkę do ubrań, Kugei 
potraktow ała tę sprawę nie realnie:

Zgubiona, no to zgubiona. Dziwisz 
się? A leż ,to  nie był przecież pantofe­
lek Kopciuszka, cóż więc to może ob­
chodzić W alentynę? Myślę nawet, że 
strata szczotki nie trafiła w ogóle do 
jej świadomości.

Kim będzie W alentyna, jak sobie 
wyobrażasz? Chyba szczęściem swego 
niezbyt praktycznego męża. Iść będą 
oboje przez życie po promieniach lu­
ny, czasem tylko dotykając ziemi, z 
w iarą głęboką, że droga ta prowadzi 
do nieba.

I nie wiem czy to jest prawdziwa 
W alentyna. D la mnie prawdziwa. Ile 
w tej charakterystyce jest W alentyny, 
a ile mej miłości do niej, niech sądzą 
inni, obiektywniejsi.

Otrzymałeś już ode m nie wiele listów 
i wiesz dobrze jak płynie nam  tu życie 
obozow e w Limbachu Sa. Czy rozu­
miesz wobec tego czym jest na tym 
tle W alen tyna? Popatrz na nią w 
fabryce! Stoi nad swoją maszyną szli-

Odwieczne braterstwo Bułgarii i Polski
zacieśni T-wo Przyjaźni Pclske-Sułgarskiaj

Stara, bardzo stara więź łączy Pola­
ków z Bułgarami. Stanowi ją bohater­
ska śmierć W ładysław a Jagiellończy­
ka, który dał życie i krew swoją pod 
W nrną w obronie Bułgarii przed in­
wazją turecką. Pamięć o  tym żywa jest 
wśród narodu bułgarskiego. Polacy 
cieszą się wielką sympatią w Bułgarii, 
tym bardziej, iż iako wypróbow ani 
przyjaciele, ilekroć była po temu oka­
zja i nadal wyciągali, zawsze bratnią 
dłoń do Bułgarów. Po okrutnych 
rzeziach, jakich dokonywali Turcy w 
Bułgarii, sieroty bułgarskie znajdow a­
ły tkliw ą opiekę i pomoc w Polsce. 
N ie szczędził jej naw et prosty polski 
lud, okazując duż* serca nieszczęśli- 
w’ym ofiarom . N ie  zapominaliśmy ni­
gdy o niedoli bułgarskiej. Kiedy w 
połowie X IX -go wieku rozpoczęły 
się różne tarcia i zawikłania politycz­
ne w Europie, książę Adam Czartory­
ski opracow uje specjalny m em oriał o 
Bułgarii i składa go Francji, zwracając 
uwagę rządu francuskiego na znacze­
nie sprawy bułgarskiej. Gdy jednak 
m em oriał nie odnosi należytego sku­
tku, Czartoryski współdziała m oralnie 
i m aterialnie w odrodzeniu kultury  i 
oświaty bułgarskiej, zgnębionej w wie 
kach niewoli muzułmańskiej. Gdy Pol 
ska odzyskała niepodległość, nawiaz* 
ły się znowu serdeczne stosunki z Bul 
garią. O statn io  zwizytowali się wza­
jemnie m inistrow ie oświaty, polski i 
bułgarski, omawiaiąc spraw ę wymia­
ny dóbr duchowych.

T o  też K om itet Słowiański, który 
przystępuję do zorganizowania T-wa 
Przyjaźni Polsko - Bułgarskiej, znaj­
dzie na jjewno oddźwięk wśród jak 
najszerszych warstw  naszego społe­
czeństwa.
O  P O C H O D Z E N IU  BU ŁG A RÓ W

Uczeni starej daty wysuwali co do 
tego najprzeróżniejsze teorie. Jedni 
twierdzili, iż Bułgarzy sa pochodzenia 
turecko - tatarskiego, drudzy — iż 
fińskiego, jeszcze inni —  że to potom ­
kowie H unnów  i td. W szystkie jednak 
teorie powyższe miały tę słabą stronę, 
iż nie odpow iadały na zasadnicze py­
tanie: jeżeli Bułgarzy nie byli naro­
dem słowiańskim, to jakim sposobem 
stw orzone przez nich państwo okaza­
ło sie państwem  słowiańskim ?

Dzisiejsza nauka, opieraiąc się na 
danych archeologii, języka, fo lk lo ru  i 
świadectw starożytnych historyków, 
dochodzi do wniosku, iż już w VI 
stuleciu naszej ery terytorium  ujścia 
D unaju  zajmowały jjrotosłow iańskic 
plem iona, z których utworzył się na­
ród bułgarski, 1 jeden z pierwszych 
założył własne 'państwo. Niestety, pań 
stwo to uległo przemocy tureckiej i 
szereg stuleci było w posiadaniu w ro­
ga.

BUŁGARIA DZIS
Reakcyjne systemy rządów, istnie­

jące w Bułgarii w ostatnich 25 latach, 
trzy razy doprow adzały kraj do kata­
strofy, pokrywając go m ogiłam i setek 
tysięcy ofiar. I dlatego naród bu łgar­
ski postanow ił raz na zawsze skoń­
czyć z przeszłością i zaprowadzić no­
wy ład i porządek na wskroś dem okra 
tyczny. Dzięki swemu zespoleniu Buł­
garzy zrzucili hitlerowsko-faszystow­
skie jarzmo, i nowa Bułgaria dow io­
dła, ii  raz na zawsze zerwała ze starą 
polityką, k tóra oniem al nie zepchnęła 
jej na dno historycznej przepaści. D o­
wiódł tego narodow o - wyzwoleńczy 
ruch masowy i narodow e powstanie 
dem okratyczne 9 września 1945 r. N ie 
mniej potw ierdził zmianę fakt sądu 
narodow ego nad faszystami i bohater

ski wysiłek narodu, krw ią okupujące­
go swoje odrodzenie.

STO SU N K I G OSPO D A RCZE 
M IE D Z Y  POLSKĄ A BUŁGARIĄ

Doniosłość i wartość współpracy 
Słowian na odcinku gospodarczym 
staje się coraz bardziej zrozumiała i 
oczywista. W łaśnie jesteśmy w trakcie 
zawierania um owy handlow ej polsko- 
bułgarskiej. Pomiędzy Polską a Buł­
garią może się zaznaczyć wielkie oży­
wienie i wzajemny interes w dziedzi­
nie wymienności dóbr m aterialnych. 
W zm ożenie obrotów  handlowych^ z 
Bułgarią jest obecnie możliwe i po­
trzebne, by usunąć dotychczasową 
przewagę gospodarczą Niemiec.

Co możemy im portow ać z Buł­
garii?

Polska przywozić może więcej ty­
toniu, którego im portow ała przed 
wojną na sumę 50 m ilionów złotych, 
w czym n* śytoń bułgarski, jeden z 
najlepszych, przypadała cyfra 16 mi-

Co może eksportow ać do  Bułgarii 
Polska? * i

W yroby tekstylne, m etalowe i ma­
szyny mogłyby stanowić zasadnicze 
obiekty, jak również produkty chemicz 
ne i farmaceutyczne, zwłaszcza że od­
pada główny dostawca, jakim były 
Niemcy.

POLSKO  • BUŁGARSKIE 
STO SU N K I K U LT U R A LN E 

B ułgaria jeżeli chodzi o  dziedzinę 
kulturalno * oświatową, jest bardzo 
żywotna i może się pochwalić po w a 
żnymi osiągnięciami. W  stolicy buł­
garskiej Sofii jest jeden z najlepszych 
uniwersytetów  słowiańskich, liczne 
grono akadem ików i uczonych, A ka­
dem ia Sztuk Pięknych, zasobne w ta 
lenty profesorskie K onserw atorium  
i szereg instytucji i organizacji nauko­
wych.

N ieubogo również przedstawia się 
literatura ostatniej doby, niestety ma­
ło jak dotąd, spopularyzow ana w Pol

lionów. Sprawa wymaga zrewidowa- j see, co trzeba bedzie odrobić, 
nia na rzecz im portu z B u łg a rii.' Remigiusz Kwiatkow ski

Czcficfeclti
Kłopoty z Jureczkiem

Mam krótki wzrok, a przy tym 
cierpię na wadę pamięci. W dzę np. 
znajomą twarz. Gdzie ja tę twarz?.,, 
skąd ja tę tw arz? .. Ukłonić się, czy 
nie ukłonić? Nie kłaniam się, —■ o- 
kazuje g ę, że to moja siostra. W y­
mówka: ślepy jesteś, czy co? Gdy 
się natomiast ukłonię 1 braterskim  
gestem poklepię siostrę po tylnym 
dekolcie, — siostra natychm iut 
zmienia s ę w obcą osobę i wpaaa 
na mnie z furią: nie tutaj, pie tutaj, 
a zresztą trzeba się najpierw przed­
stawić. Też!

Wczoraj wchodzę do kawiarni, ja­
kaś pani śmieje się do mnie i krzy­
czy:

_— Kogo ia widzę. Czemu się u nas 
nie pokazujesz?

(...gdzie ja tę twarz?... skąd ja tę
twarz...).

— Czasu mam mało. — mówię, —  
człow iek haruje jak piea. .

— Pies?
— Przepraszam, koń.
(...gdzie ja tę twarz?„ skąd ja tę 

twarz?...).
— A Jureczek ciągle się o ciebie 

dopytuje. Siadaj.
— Pół czarnej proszę.
Grzebię nerwowo w kieszonce 

od kamizelki — (Jureczek?... Jure­
czek ?Ć.J — są:

—  Słuchaj, — mówię, żeby odcią­
gnąć uwagę od Jureczka (?), — mam 
dwa bilety do „Narodowego", czy 
nie wybrałabyś się ze mną?

-— Niestety, Jureczka nie mam 
przy kim zostawić,

— Samego pie można?
— Mówisz, jakbyś go nie znał.
—• No dlaczego, nakarmić i poło­

żyć wcześniej spać.
— N :e uśnie. Niech tytko wyjdę z 

domu, wstanie i poleci do sąsiadki. 
Na^roi, nabroi, że wstyd,

—* No. to zamknąć.
Co ty takie rzeczy,

— A służąca, — zaryzykowałem.
— Myślisz, że służącej można u- 

fać? To też porządny numer, a przy 
tym młoda i głupia. Oni razem orgie 
wyprawają.

— A teraz?
— Teraz Jureczek iest w  szkole. 

Od dziewiątej do pierwszej. To w ła­
śnie pora, w  której mogę wyjść z 
domu.

—- N e to rzeczywiście kłepot z 
tym Jureczkiem, — mówię współczu  
jąco, — a na pozór taki miły chło­
pak.

— Przepraszam, — oburzyła się 
pani... (gdz e ja tę twarz?...) — nie 
na pozór, lecz rzeczywiście miły. 
Rozkoszny. Tyle, że muszę go pilno­
wać.

— W ięc do teatru wcale nie cho­
dzisz?

— Nie mogę.
— Ostatecznie możesz brać łobuza 

z sobą.
— Kiedy on hibi tylko kabaret. 

No, tak. Girlsy fikające nogami, 
ruch, taniec, piosenka, — to go pod­
nieca, to go bawi. Mówię ci, aź pod­
skakuje na krześle, k laszcze, krzy­
czy, śmieje się. zdaje się, że na sce ­
nę wskoczy. Ale poważne BZtnki go 
nudzą. Ziewa, grymasi, czasam za­
śnie, albo już pe pierwszym akcie 
chce do domu.

— To rzeczywiście skaranie boskie, 
— mruknąłem.

— Trudno, e'est la vie — odpo­
wiedziała pogodn e pani... (gdzie ja 
tę twarz?.., skąd ja tę twarz?...) — i 
zaczęła naciągać rękawiczki. 1

— Muszę iść pod szkołę, bo Jure­
czek lubi czasami gdzieś się zaw ie­
ruszyć. D ow :dzenia.

Zostałem sam i kombinuję; skąd 
ja tę twarz?1... gdzie ja tę twarz?... 
A tego smarkacza, zupełnie...

Straciłem może kwadrans na tych  
rozmyślaniach, nagle słyszę nad so­
bą głos brata:

— Jak się masz, stary cymbale. 
Czemu się u nas nie pokazujesz, żo­
na się ciągle dopytuie o cieb:e.

—- Jurek! — krzyknąłem uradowa 
ny, — skąd się tu wziąłeś o tej po­
rze?

— Remont mam w szkole, więc 
zwolniliśmy dzieciarnię w caeśn?ej. 
Ju ż  od godz ny jestem wolny, ale 
szedłem okólną drogą, żeby na żonę 
się nie natknąć.

Błyskawica rozjaśniła mroki nie­
pamięci.

f -  Masz szczęście, Jureczku, — 
powiedziałem spokojnie, — żeś s!ę 
nie śpieszył. Przed chwilą oyła tu 
twoja żona. Rozmawialiśmy o tobie

{„Szpfflrl" Nr IT, rok 1938)

fując jakieś śruby nieobecna zupełnie 
tu w Niemczećh, na sali wielkich gra­
natów . Bo dla niej nie ma Niem iec i
nie ma wielkich granatów .

Lubię tg W alentynę bardzo, między 
innymi przyczynami i dla rego d  o 
niej piszę. Śpimy obok siebie, lubimy 
się naw et chyba wzajemnie.

P. S. Zauważyłam pewnego dnia, że 
twarz W alentyny stała się niespokoj­
na, że w jej pogawędki przy mojej ob­
rabiarce granatników , koło której czę­
sto zatrzymywała się, wkradła się nu­
ta roztargnienia. W alentyna budując 
ze m ną nowy świat kładła w to tyle 
ognia i entuzjazmu, że ęej zgaszone o- 
czy, wymykające mi się raz wraz i uwip 
zionie gdzieś w ciemnych zakamarkach 
mojej sali małych granatników , zaczę­
ły mnie niepokoić. N a pytanie co jej 
dolega, chorow ała przecież dość czę­
sto, odpowiedziała niechętnie: O ch 
nic ważnego, mam kłopoty ze swoim 
majstrem.
r N a drugi dzień zachorowała. Le­

dwo zdążyłafn zacząć oliwienie maszy­
ny przed pracą, stanął przede mńą 
majster. W ali pytając, co się dzieje z 
W alentyną. W  miarę moich ubogich 
możliwości językowych wyjaśniłam 
przebieg choroby. M ajster chwile po­
patrzył na moją robotę i odszedł. Po 
godzinie powrócił.* Stanął jakoś nie­
śmiało obok mnie i ostrym pilnikiem  
dłubał bezmyślnie w mym nieskazitel­
nie wykonanym granatniku czterdzie­
stym dziewiątym z kolei. W reszcie za­
czai coś bełkotać, ale gadał tak niewy* - 
raźnie, plątał się, że nic nie rozumia­
łam i już miałam zamiar „kopnąć się" 
po tłumaczkę H alinę, ale m ajster za­
trzymał mię niecierpliwym ruchem rę­
ki. N ienawidziłam  go. Tylekroć nasłu 
chałam się od niego kilometrowych 
wywodów- o tym, jak szczęśliwy się 
czuje, że wielki Bóg i wielki Fiihrer 
pozwolili mu urodzić się w wielkiej 
Rzeszy Niemieckiej, jak mocnym I 
zdrowym się czuje będąc przedstawi­
cielem swojej rasy wspaniałej i jaką 
dum ę napawa go fakt,. Że kob:etv 
wszystkich krajów są mu z radością 
uległe.

—  „N igdy m awiał żadnej o nic nie 
prosiłem —  to one mnie p rosiły '. —  
Był to typowy Niem iec hitlerowski, re 
kiam owo dorodny, jakiego widziało 
się niejednokrotnie na okładkach ksif 
żek traktujących o rasizmie. D rugim  
ulubionym  jego tematem był N itschć 
i neokatolicyzm — wielka filozofia 
Fuhrera i przyszłości —  jak twierdził. 
Trzecim — ostateczną i sprawiedliwą 
klęska Polski. Ja natom iast porusza­
łam z nim za pośrednictwem W alen­
tyny tematy wojenne w przewidywa­
niu, że niemiecki Adonizm dobrze za­
dekowany za parawanem  swoich pań* 
srwowotwórczych poglądów  mimo 
wszystko niedługo pow ędruje na 
fron t. I tu już naw et N itscne mu nić 
pomoże.

Dziś jednak Niem iec dziwnie się ta* 
koś zachowuje: Cicho. M ówi prawić 
szeptem. Prosi.

—  W anda mówi do mnie: —  Z rób 
cie w tym obozie coś, żeby W alentyna 
nie chorowała. Może jej czegoś potrze 
ba?

— N ie, ona ma wszystko —  odpo­
wiadam sucho — mąż jej przysyła 
paczki. — I śmieję się w duchu. Bo 
paczki te budzą w obozie powszechna 
wesołość: mają zazwyczaj 3 kg. wagi 
b ru tto  a 20 dkg. wagi netto. Różnicę 
stanowi opakow anie — pudełka i pa­
piery, w różnych kolorach, aby W a­
lentynę bawiły pczy rozpakowywaniu.

—  Czyś ty zauważyła — ciągnie da­
lej m ajster —  jakie ona ma niesłycha­
nie jasne włosy?

.— K to? pytam bezlitośnie. -— W a­
lentyna oczywiście, ona jedna na śwfe 
cie ma tak cudow ne włosy. Ale ona 
mnie nie chce. Przecież jest głodna, a 
nie chce.„Przecież nie ma żadnego chło 
pe, a nie chce. D laczego? O na mi mó­
wi, że mnie nie cierpi i że jestem N ie­
miec — dlatego. O na się mnie nie b o i  
O na sobie ze mnie nic nie robi. Stoi i 
szlifuje śrubki, kiedy obiecuję jej mi­
łość, stoi i szlifuje obojętnie śrubki, 
kiedy chcę jej dać jabłko lub chleb t  
wędliną. Czasem nie wiem, czy ona 
w ogóle słyszy i rozumie, taka iest ci­
cha i nieobecna. N ie chce, nic tie chce 
ta Polka, ta przeklęta Polka! Powiedz 
jej, że Polski nie będzie, a jej maź jak 
szczur zginie pod Szczecinem od bom b 
angielskich.

I d ługo  jeszcze złości się i krzvezy 
dopingow any spojrzeniem moich mści 
wych oczu. Lecz na drugi dzień, gdy 
W alentyna wraca do pracy widzę go 
jak pokornie stoi przy szlifierce i z na 
prężoną uwagą śledzi ruchy dziecinnie 
drobnych palców W alentyny, W alen­
tyny dalekiej, nieobecnej tu w N iem ­
czech na sali wielkich granatów.

Z  pozdrowieniem  posyłam ci ieszc2e 
to post criptum  o W alentynie.

W A N D A



Sprawy bolesne
Dowiedziałem się niedawno, że w 

Jednym z pow atów Nadzwyczajna 
Komisja do Walki z Nadużyciami 
zainteresowała się bliżej działalno­
ścią miejscowych spółdzielni, doko-1 
nywujących nielegalnych tranzakcji, 
oddanym przez rolników w charakte 
rze świadczeń rzeczowych, zbożem,

Oczywiście po gruntownym 
daniu i wyjaśnieniu ,sprawy, winni' 
poniosą zasłużoną karę.

Na margines'e jednak tego wypad 
ku chciałbym skreślić kilka koniecz­
nych uwag,

W obecnym okresie powojennym

Z t j c i c  gospodarcze  
Pokłosie Zjazdu CMopów-Socjalistów

przeszła przez Polskę ogromna lala 
nadużyć wszelkiego rodzaju, od mar 
nycb groszowych świństewek po­
cząwszy, a skończywszy na w  ei- 
kich, wielomiTonowvch aferach, do­
konywanych przez ludzi pragną­
cych wykorzystać iJ  u stab ilizow a­
ne stosunki pierwszych m iesięcy nie i

J e s t  rzeczą zrozum iałą  i m aturalną, że 
pierw szy Z jazd  C h ło p ó w -S o c ja litó w , o b ra ­
du jący  w m urach  zniszczonej W arszaw y, z a ­
b ra ł głos w  apraw ach  gospodarczych, i e  da ł 

zba- w yraz dążeniom  szerokich m as chłopskich , 
g rupu jących  się  pod dobrze znanym i pracow  
mikom rolnym  i biedocie w ie jsk ie j sz tan d a ­

ra m i P P S
Św iadom ość doniosłych, odbyw ających  się 

w Polsce  dni d z is ie jszych  p rzem ian  społecz- 
ych, k tó ry ch  m ajdobitniejazym  wyrazem , 

|Ofccłc n ac jo n alizac ji p rzem ysłu , jes t reform a 
ro lna, u trw a liła  się  w um ysłow ości chłopa

podległości na to, aby za Jednym za-jj Łożenie i nędzę drobnym  rolnikom , d z ie lą - 
machem nabić sobie solidnie kabzę,'i cym sym bolicznie z ap a łk ę  na cz tery  części,

polskiego, k tó ry  zdobył w reszcie u p rag n io ­
ny w a rs r ta t  p racy . Zdobycz tą  jed n ak  n a le ­
ży u trw alić , na leży  osłonić nie ty lk o  p rzed  
zam acham i e stro n y  wrogów reform y, ale  
i przed  zm arnow aniem  jej w yników  w sen­
sie gospodarczym . Chodzi o to, aby w ew nątrz 
ne kryzysy, k tó re  w m inionym  okresie  k a p i­
talistycznym , okazyw ały  sie w sku tk ach  tak  
k a ta s tro fa ln e  d la wsi, n ioeąc k rańcow e zu-

zrobić fortuńę. Państwo musiało pod 
jąć, rzecz prosta, z amatorami lek ­
kich, złodziejskich zarobków, wypa-i 
czających każde posunięcie władz,] 
podrywających zaufan e do -poczy-i 
nań Rządu, nieubłaganą walkę, któ­
ra będzie prowadzona dotąd, dopóki 
nie zostanie wypleniony ze szczę­
tem ponury, pozostaw ony nam przez 
okupanta spadek nie tylko w posta-j 
ci grobów poległych za SDrawę w ol-;; 
ności bohaterów i* męczenników, ale 
rów n eż w postaci demoralizacji, i 
która, niestety, ogarnęła znaczną 
część narodu, przywykła do łatwych  
zysków, do kompromisów » samie- 
E em i uczciwością, skoro chodzi o 
zdobycie łatwych zysków nrzy po­
mocy ciemnych machinacji.

O czywiście nadużycia trafiają się 
wszędzie. W handlu, czy w orzedsią 
biorstwach prywatnych, Często nie­
w łaściw ie komentujących zasady ini 
cjatywy prywatnej, w aparacie pań 
stwowym, do którego zdołało się 
wcisnąć sporo „nlebieikich ptaków’* 
wykorzystując sw e uprawniena  
możliwości dla aż nazbyt osobistych  
celów , w przedsiębiorstwach pań 
stwowyck, traktowanych przez ró 
żnych wydrwi - gro3tów, jako pry 
watne folwarki. N e jest również woli 
na od nich i spółdzielczość.

Nie wiem dlaczego, ale orzyznaję, 
że te ostatnie nadużycia bolą mnie 
i  dotykają do żywego najbardziej. 
Może dlatego, że szkodzą one samej 
idei spółdzielczości, będącej tak pięk 
ną i doskonałą forma samorządu g o ­
spodarczego, osłabiając zaufanie o-

dem okratycznym  państw ie  pow tórzyć  sie 
więcej nie m ogły Zażegnać je  m oże ty łk a  — 
w p rzekonaniu  z iazd u  — p lanow a, p rzew i­
dująca gospodarka, o p a rta  na zrozum ieniu  
wspólnych. u zu p e łn ia jący ch  sie ua w zajem  
in teresów  wsi, d a ją ce j m iaatu chleb i m ia ­
sta . z ao p a tru jąceg o  w ieś w a r ty k u ły  p rzem y ­
słowe.

Z p rzy jęcia  tego podstaw ow ego założenia, 
będącego fundam entem , na k tó rym  oprzeć 
nałoży budow ę w spółczesnego n n  Państw a 
Polskiego p ły n ą  w nioski dalsze. R eform a 
ro lna, tw orząca sam odzielne gospodarstw a 
ch łopsk ie , w inna być pogłębiona p rzez  o b je ­
cie w szystk ich  m aiątfeów do tychczas n ieprze  
etych na cele reform y (dobra  m artw ej r e ­

k i). G ospodarstw a k a rło w ate , n ie  zapew nia- 
:ące ich posiadaczom  m inim um  egzystencji, 
m uszą zn iknąć  całkow icie. Ci. d la  k tó rych  
nie s ta rczy ło  ziemi w w ojew ództw ach cen­
tra ln y ch , w inny o trzym ać ją  na Ziem iach 
O dzyskanych , rów nocześnie o trzy m u jąc  ty ­
tu ły  w łasności P onad to , zgodnie z in teresem  
k ra ju , k tó ry  w ym aga, aby ch łop  zaczą ł na 
uzyskanej na w łasność ziemi m ożliw ie n a jry ­
chlej in tensyw ną p race , obok ziem i m usi 
o trzym ać inw en tarz  żywy i m artw y  s ra e  ma 
te rja ły  n iezbędne do rac jo n aln e j upraw y.

Z asada pozostaw ania  ziem i w in d y w id u al­
nym  w ład an iu  ch łopa bedzie u trzym ana. Zy­
ska on jed n ak  nowe m ożliwości popraw y 
swego losu p rzez  uspo łeczn ien ie  w szystk ich  
obiektów  p rzem ysłu  rolnego (m łynów , p ie ­
k arń . gorzeln i), k tó re  — zgodnie z u staw ą  z 
dnia 3. I. hr., w inny p rze jąć  sp ó łd z ie ln ie  i

sam orząd. Z jaod  nie zam k n ął oczu aa pew ­
ne n iedom agania  spó łdzie lczości ch łopsk ie j. 
S tąd  p łyn ie  żąd an ie  k o n tro li n ad  reeztów ka- 
ma przekazanym i Sam opom ocy C hłopsk iej, 
żąd an ie  jak  n a jry ch le jszeg o  ich zag o sp o d a­
row ania, a tam , gdzie leżą one odłogiem  
o ddan ia  ich w tym  celu  robotnikom  rolnym  
Ci o sta tn i nie m ogą być k rzyw dzen i i d la  
tego w szelk ie zaleg łości w inny być uregu lo ­
wane, a p o n ad to  ua rów ni z innym i rob o tn i­
kam i na leży  im sie zao p a trzen ie  w a r ty k u ły  
pierw szej po trzeb y  po cenach sztyw nych.

K red y ty  na odbudow e wsi w inny być  po- 
w isksoone tak , aby wieś m ogła jak  n a jry ­
chlej p o d jąć  no rm aln ą  p racą . P o n ad to  ro z ­
prow adzen ie  k red y tó w  w inno być uw olnione 
od uc iążliw ych  form alności b iu ro k ra ty cz ­
nych. R ów nież p rzew lek ła  p ro ced u ra  sp o ­
rząd zan ia  p lanów  n ie  m oże sie  odbić  u je - 
m nio na szybkim  tem pie  odbudow y.

D alsze  u chw ały  Z jaodu o b ejm ują  p o stu ­
la t zgodnego z in tereeem  m as ch łopsk ich  jak  
najszybszego zagospodarow an ia  Ziem  Z acho­
dnich, gdzie m usi być położony k re s  w sze la­
kiego ro d z a ju  seabrew nictw u. P o d k re ś la ją a  
zasługi R ządu  w dziedzin ie  podniesien ia  
przem ysłu  krajow ego  w zak resie  p ro d u k c ji 
m aszyn ro ln iczych  i nawozów sztucznych, 
rów nosześnie Z jazd  zw rócił uw agą na n iedo­
m agania Państw ow ego p rzedsięb io rs tw a T ra ­
ktorów , k tó re  w inne być poddane  k o n tro li 
gospodarczych  o rg an izac ji ro ln iczych  Sam o- 
potnocy C h łopsk ie j. Z jazd  w y raził w dzięcz­
ność Zw iązkow i R adzieck iem u za um ożli­
wienie re p a trian to m  przyw ozu inw entarza  
żywego, dom agając  się w zm ożenia im portu  
by d ła  zarodow ego z zagran icy .

Pon ad to  w ysunięto  p o stu la ty  szybkiego 
ro zd zia łu  k red y tó w  na zak u p  koni, obliczania 
p rzyznaw anych  ro ln ic tw u  k red y tó w  w je ­
dnostkach  nboźa, uspraw nien ia  p racy  U rzę­

dów Z iem skich ftp., w y p ow iadając  się zde-

Zbrodnia

cydow anie  za oddaniem  przez w ieś św iad 
czeń rzeczow ych, k tó re  w ram ach g o sp o d ar­
ki p lanow ej z czasem  u stąp ią  uregulow anej 
w ym ianie w ram ach spółdzie lczości m iędzy 
w sią i m iastem . Z jazd  dom agał się  bezw a­
runkow ego ściągnięcia ich z zam ożnych ro! 
n itó w , k tó rzy  częste o d d a li swe p ro d u k ty  
na w olny ry n ek  — zam iast oddać św iadcze­
nia.

S praw a spó łdzie lczości zn a laz ła  eiwój w y­
raz  w uchw ale, w ita jące j z zadow oleniem  p o ­
rozum ienie „Społem " z „Sam opom ocą C hłop­
sk ą”, porozum ienie, k ład ą ce  kres rozdw oje­
niu w spó łdzie lczości, a z a r a e s a  p o z w a la ją ­
ce na d o sta rczan ie  wsi a rty k u łó w  p rzem y sło ­
wych po cenach sztyw nych nie ty lk o  w ch a ­
ra k te rze  ak c ji prem iow ej, rów nież w drodze 
no rm alnej, pozbaw ionej zbędnego p o śred n ic ­
twa, w ym iany handlow ej.

U chw ały  swe zakończył z jazd  w ezw aniem  
do ogółu chłopów , aby wzięli jak  n a jb a r­
dziej in tensyw ny u d z ia ł w ak c ji siew nej.

S treszcza jąc  uchw ały  Z jazdu , n ie  m oże­
my pom inąć m ilczeniem  fak tu , że cechow ała 
je rzetelna  tro ska  o loey o d rad za jące j s ię E b o w ać  ca łkow icie  bezkarn ie . M ało tego

■ ■■
W chw ili obecnej, k ie d y  n iedobór z b i ł  w  

P olsce, p rzeznaczonych  zarów no na *iew, ja k  
na w yżyw ien ie  lu d nośc i w  tru d n ym  o k re ­

sie p rzednów ku , w edług  osta tn ich  obliczeń, 
p rzekra cza  m ilion ton, k ie d y  w iem y, łe  n ie  
p o k ry ją  go an i zm n ie jszo n e  do sta w y  U N R R A ,  
ani um ow a handlow a ze Z w ią zk iem  R a d ztec -  
k im , k ie d y  b ęd ziem y  m usieli w p row adzić  
dalsze ograniczenia przem ia łow e na to, a b y  
s ta rc zy ło  chleba pow szedniego  d la  w szys j-  
kich , w  tych  w arunkach ka żd e  m arnotraw ­
stw o zboża s ta je  się  zbrodnią , s ta je  się  o tw ar  
tym  w ystąp ien iem  p rzec iw ko  n a jży w o tn ie j­
szym  in teresem  narodu.

O kres oku p a cji w pro w a d ził sporo dem o­
ra liza c ji do  naszego życia. O tym  w iem y d o ­
k ła d n ie  w szyscy . O ku p a n t na w iele rzec zy  
p a trzy ł p rzez palce, m ając na w id o ku  cel j e ­
den, d la  niego n a jw a żn ie jszy: w yn iszczen ia  
podbitego narodu.

W śró d  w ielu  p lag p o zo sta łych  z tam tego  
okresu, do n a jc ięższych  na leży  plaga a lko h o  
lizm u, plaga p o ta jem n ych  gorzelni, is tn ie ją ­
cych niem al w  k a żd e j w si, w k a żd y m  osie­
dlu , plaga n iszcząca zdrow ie  fiz yc zn e  I m o­
ralne szerokich  w arstw  lu dnośc i a zarazem  
pochłan ia jąca  o lbrzym ie  ilości zbóż, c ttkra  
czy  ziem niaków , nadających  się  do spożyc ia .

W iem y  w szyscy  d o k ła d n ie , ja k  to b y ło . 
N ib y  w ykryw a n o  „bimbrownie*, ale w y s ta r­
czało  dać ła p ó w kę  granatow em u p o lic ja n to ­
w i albo żandarm ow i, aby  m óc d a le j prod  u -

gospodark i P aństw a, jako  całości, o b e jm u ją ­
cej zarów no wieś, jak  i m iasto. N ie ty lko  
w ysuw ane żądan ia , a le  i w ym agano w ypeł 
nienią przez wieś obow iązków  w stosunku 
do m iast, nie ty lk o  chw alono, ale  i um iano 
zw rócić uw agę na ietn iejąoe b rak i i niedo 
m agania, nie cofając  się p rzed  słowam i 
ostre j k ry ty k i, gdy zachodziła  ku  tem u po ­
trzeba, k ry ty k i z resz tą  n ie jed n o k ro tn ie  uw y­
puk lonej w dyskusji.

D odatn ie  te  bezsprzeczn ie  eećhy Z jazdu  
udow odniły  raz  jeszcze, że ruch soc jalistycz  
ny rów nież i na wsi m oże odegrać  ro lę n ie­
zm iernie pozytyw ną tw órczą, jednocząc p o ­
szczególne w arstw y N arodu  we wepólnym  
dążen iu  ku lepszem u ju tru .

K.

Gł6d szkła bądzle zaspokojony
w ciągu reku bieżącego

RAP. P o lsk a  p ro d u k u jąca  przesz ło  800.000 ków  abytu, część p ro d u k c ji naszej będzie
rnrtr. kw. sak la  taflew ege jeet w porów naniu  
do innych  p aństw  eu ro p ejsk ich  w bard zo  do ­
b r y *  położeniu . C ała  E uropa  odczuw a n ie ­
zm ierny b rak  sek ła  okiennego. W  ciągu 
18 — 12 m iesięcy g łód  a ik ła  zostan ie  u nas 

. całkow icie  zaspoko jony .
A by już te ra z  w najdogodn ie jsze j obwili I poczęta, 

o tw orzyć sobie drogę do  zag ran icznych  ryn- |

eksportow ana. N iezależnie od szk ła  tafto w e­
go pow ażne ilości szk ła  ga lan tery jn eg o  i b u ­
telkow ego ao stan ą  w bieżącym  sezonie w y­
eksportow ane.

A nglia  zam ów iła u  n as X m iliona k a ła  
m arzy szk lanych  i p ro d u k c ja  ich zo e ta ła  roz

„Slum" -- hańba Anglii
Zagadnienie budowy mieszkań stoi przed rządem Partii Pracy

Zagadnienie budownictwa mieszka-
bywateli nie tylko do tej, czy innej fniowesio jest jednym % czołowych za-
instytneji gospodarczej, finansowanej 
przez spółdzielczość, ale i oufab ając 
wiarę we własne siły, w możliwość 
dokonania rzeczy pozytywnych zbio 
rowym wysiłkiem, opóźniają wycho­
wanie obywatelskie zawiedzione! i 
rozgoryczonej gromady ludzkiej. Są 
to szkody naprawdę niepowetowa-| 
ne, nie raz z trudnością dające się 
odrobić. Członek zarządu, czy pra 
cownik spółdzielczy, stojący w ko­
lizji z prawem, to szkodnik podwój-' 
ny. Nie tylko w sensie moralnym, 
ale i społecznym.

Oczywiście nie generalizujemy za 
rzutów. Dalecy jesteśmy od tego ( 
Spółdzielczość, jak każda inna dzie­
dzina życia polsk ago, pozornie w y­
chodząc na terenie t. zw. Gubernii 
Generalnej w okresie okunacji obron 
ną stosunkowo ręką, zachowując na 
rodową odporność, dając schronie 
nie tysiącom dzielnych działaczy i 
pracowników, którzy jedynie dzięki 
niej przetrwali koszmarny okres nie­
woli, a<e mogła uniknąć wykoleje­
nia się niektórych słabszych, na 
szczęście tylko jednostek. To są rze 
czy zrozumiałe i ludzkie — rzeczy,' 
które ideologu spółdzielczej zaszko­
dzić nie są w stanie na dłuższą metę, 
doraźnie jedynie przynosząc dotkli­
we szkody.

Tym aieata’ej właśnie na podsta­
wie tych oderwanych wyoadków, 
trafiających się w łonie spółdzielczo 
ścł nadużyć, należy wysnuć wniosek, 
i e  walka •  nowy, lepszy tyo praco­
wnika, a zarazem działacza, umieją­
cego i pozyskać i nie zawieść położo­
nego w nim zaufania, zarówno w tej, 
jak i w wielu innych dziedzinach na­
szego odradzającego sie żvcia, musi 
być konsekwentnie prowadzona l j  
doprowadzona do końca. Na to, aby 
zdeprawowane iedriostki nie niweczyć 
ły wysi’hu i równie cennego jak ka-” 
pi lał gotówkowy, kapitału zaufania 
setek i tysięcy ludzi dobrej woli-, wi­
dzących w rozwoju spoldzie’czosci ro 
zwój i odrodzenie naszego życia go­
spodarczego, pewną drogę, wiodącą 
bu jego uspołecznieniu.

jradnień, jakie W ielka Brytania bę­
dzie musiała rozwiązać w czasie naj­
szybszym, i ustępuje według kolejno­
ści jedynie sprawie odbudowy floty 
handlowej i sprawie wzmożenia wy* 
wozu.

Zagadnienie to nie jest dla Wielkiej 
Brytanii nowe, lecz na skutek szkód 
wyrządzonych przez działania wojen­
ne w budowlach mieszkalnych, stah> 
się jeszcze bardziej palące niż było. po­
przednio.

Początek zagadnienia mieszkanio­
wego sipea pierwszej połowy ubiegłe­
go stulecia, kiedy Anglia z kraju o 
charakterze rolniczym stała się krajem 
przede wszystkim przemysłowym.

Powstanie wielkich przemysłów, bę­
dących skutkiem wynalazków w dzie­
dzinie maszyn (t. zw. rewolucja prze­
mysłowa), wolny handel surowcami, 
dowóz żywności z zagranicy i długi 
okres pokoju spowodowały bardzo 
szybki wzrost ludności miast wraz z 
jednoczesnym wzrostem liczby lud­
ności, pracującej zarobkowo w fabry­
kach i  warsztatach.

W  okresie stulecia od r. 1801 do 
r. 1901, liczba ludności W ielkiej Bry­
tanii -wzrosła z 10,5 miliona do 37 mi­
lionów. W  r. 1937 liczba ludności ró­
wnała sie 46 milionom, z czego 80% 
przypadało na ludność, zamieszkującą 
miejscowości zaliczone urzpdowo do 
obwodów miejskich, w tym 47% w 
ośrodkach miejskich ponad 1 milion 
każdy.

Stale wzrastająca ludność miast, 
przede wszystkim ludność pracująca 
zarobkowo, była rozmieszczana w bu­
dowanych w pośpiechu domach ro­
botniczych, nie odpowiadających naj­
mniejszym wymaganiom nie tylko wy 
gody, lecz i higieny. Domy te stawa­
ły sip w krótkim czasie zupełnie nie­
odpowiednie do zamieszkania, iednak 
ludność pracująca musiała mieszkać w 
nich w dalszym ciągu, wobec braku 
mnych pomieszczeń. Są to słynne 
.,slum” i angielskie.

Począwszy od r. 1851 został wyda­
ny cały szereg ustaw, mających na ce­
lu podniesienie stanu sanitarnego bu­
dowli mieszkalnych i  nawet, jeżeli 
zajdzie potrzeba, burzenia pojedyń- 
czych domów lub całych dzielnic miej 
•kich i budowy nowych domów. 
Wpro-wadzono kredyty budowlane. 
N a władze lokalne został nałożony

obowiązek czuwania, ażeby domy nie 
były przeludnione.

Zarządzenia te spowodowały oży­
wienie budownictwa mieszkaniowego, 
nie rozwiązały jednak zagadnienia, 
które i nadal pozostało palącym.

W  okresie 20 lat przed r. 1914 zo­
stało wybudowanych w Anglii i W a­
lii około 2 milionów domów miesz­
kalnych. Podczas pierwszej wojny 
światowej, w latach 1814— 18, bu­
downictwo mieszkaniowe zostało 
przerwane zupełnie.

Natychmiast po zakończeniu Woj­
ny, w roku 1919 został wprowadzony 
celem wzmożenia budownictwa, spe­
cjalny system premii, wypłacanych 
przez Skarb. System premii trwał do 
r. 1939, do chwili wybuchu wojny. 
Premie były wypłacane osobom i 
przedsiębiorstwom prywatnym lub też 
władzom lokalnym, zależnie od tego, 
kto budował nowe domy.

Został opracowany plan stopniowe­
go burzenia domów, nie nadających 
się do zamieszkania (slum) i budo­
wy nowych oraz stopniowej przebu­
dowy prawie pół miliona domów. Roz 
poczęto również wielką akcję plano­
wania już istniejących i nowych osie­
dli miejskich. D o r. 1939 zostało roz­
planowane około 26 milibnów akrów 
ziemi, co równa sie dwum trzecim po­
wierzchni Anglii i W alii łącznie.

W  okresie lat 1919 —  1939 wybu­
dowano około 4 mil. domów miesz­
kalnych.

W  chwili wybuchu wojny istniało 
na terenie Wielkiej Brytanii (Zjedno­
czonego Królestwa) około 13 milio­
nów domów mieszkalnych. Z  liczby 
tej 4,5 milionów zostało uszkodzo­
nych przez działania wojenne. 202.000 
spośród nich uległy całkowitemu 
zniszczeniu* 255.000 nie nadają sip do 
zamieszkania, lecz są możliwe do na­
prawy, reszta — 4.073.000, aczkol­
wiek uszkodzona, nadaje się do za­
mieszkania.

W  czasie wojny trwał w Wielkiej 
Brytanii prawie całkowity zakaz bu 
dowy nowych domów, naprawy zaś i 
roboty konserwacyjne przy domach 
istniejących były w dużym stopniu o- 
graniczone.

Celem poparcia budownictwa mie 
szkańiowego został złożony przez 
rząd w parlamencie projekt prawa 
budownictwie. Projekt przewiduje 
przejecie przez Państwo części kosz­
tów budowy, które to koszty są obec­
nie znacznie większe, aniżeli były 
przed wojną. Przejecie przez Państwo 
części kosztów budowy miałoby jako 
skutek obniżenie komornego w no 
wych domach.

w ielu  tego ro d za ju  im prezach  braji finanso ­
w y  u d zia ł w yso ko  postaw ien i „dygnitarze*  
o ku p a cy jn i u d zie la li ochrony i p ro tek to ra tu  
na szero ką  ska lę  p o staw ionym  „przedsiębioe  
s tw o m n ie r z a d k o  w y żc i o ficerow ie  „W ehr­
m achtu" c zy  SS . pom agając czyn n ie  fa łszo ­
wać e ty k ie ty  m onopolu  sp iry tusow ego . CóS 
dziw nego że w  tych  w arunkach  tra fia ły  się  
wsie, w  k tó rych  dosłow nie  w  k a żd e j  chacia  
c zy  stodole  pędzono  w ó d kę , że obok doro ­
s łych  za jm ow ała  się  tym  procederem  ró w n ie i 
i m ło d zież , ro zp ija ją c  się  i w yko le ja ją c .

D ziś s to su n k i p o d  tym  w zg lędem  u leg ły  
zrozum ia łe j, d u że j zm ianie na lepsze . W ie ­
m y, ł e  w ła d ze  w y p o w ie d zia ły  p o ta jem n ym  
gorzeln iom  nieubłaganą w a lkę , że  uśw iada­
m iano n ie jed n o kro tn ie  sp o łeczeństw o , zarów ­
no o szko d liw o śc i spożyw an ia  często  tru ją ­
cego sam ogonu, ja k  i ko n sekw encjach  ka r­
nych, k tóre  d o tkn ą  w innych . J e d n a k  to  
w szys tk o  je szc ze  ta  m a i o. Ciągle fe szc ze , 
zw ła szcza  na d a lsze j p ro w in c ji sp o ty ka m y  
się  z d z ia ła ln o śc ią  p o ta jem n ych  gorzeln i, su 
sprzedaw anym  po ró żnych  sp e lunkach  t s k le ­
p ikach  „bimbrem*. C iągle jeszcze  pew na  
część  „fa b ryka n tó w H nie chce stę  w yrzec  
swego niecnego procederu , ogołacając n a j­
b liższą  oko licę  ze zbóż, k tó rych  m am y  
ta k  skąpo , k tó rych  g d zie in d z ie j zabraknąć  
m oże na siew . A  spo łeczeń stw o  nasze i w  
tym , ja k  l w  w ielu  innych  w yp a d ka ch  oka­
zu je  czasem  d o p ra w d y  d ziw n e  pobłażania  
najgorszego typ u  szko d n iko m  p a trzy  przeu  
palce. Bo to n iby  sąsiad, zn a jo m y , ja k ie  Im 
donieść do w ła d z, lub choćby stanow czo  za­
grozić. upom nieć, ja k ie  tu  p o ru szyć  ta ką  
drażliw ą spraw ę, na G m in n e j R a d zie  N aro­
dow ej, na zebraniu g rom adzkim , zw łaszcza , 
ie  p rzy  o k a zji pop ije  się w spólnie. C iągle  
jeszcze  istn ie ją  a m atorzy , tw ierd zą cy , te  btm 
ber im lep ie j od w ó d k t sm a ku je  i to w e  
w szys tk ich  sferach spo łeczeństw a. K u p u ją  ga  
chętnie, g d y  się zd a rzy  okazja .

Z tą karygodną pobłażliw ością  trzeb a  
skończyć . Spraw a, zw ła szcza  d ziś , tb y i  p o ­
w ażnie się  p rzedstaw ia , aby d łu że j m ożna  
b y ło  tolerow ać m arnotraw ienie  zbóż na pę ­
dzen ie  w ódki. N ie w s ty d źm y  się  w y s tę p o w a i  
w  tych  spraw ach otw arcie, zdecydow anie. 
N ie k rę p u jm y  się  zrobić doniesien ia  do kogo  
należy, gdy  upom nienia  nie sk u tku ją . Rów no  
cześnie zoś a p e lu jem y  do  w ła d z skarbow ych , 
do w ła d z  b ezp ieczeństw a  o d a lsze  w zm ocnie­
nie w a lk i z  p o ta jem n ym  gorzeln lctw em . O  
podatoanie do  w iadom ości p u b liczn e j na zw isk  
tych  w szys tk ich , k tó rych  schw ytano  na go­
rącym  u c zy n ku  przes tęp stw a , będącego d z i i  
najgorszego ga tu n ku  zło d zie js tw em , kra d zie ­
żą chleba, k tórego ta k  bardzo m oże p o trze ­
bu je  nasz g ło d n y  brał.

A L F A .

Reorganizacja przemysłu niemieckiego
zakończona będzie do r. 1949

LONDYN (ZAP). WaKynjJ toński. żywnościowy będzie w stanie dostar 
korespondent „Herald Tribune” przy 
nosi w  adomość, że Stany Zjednaczo 
ne, W. Brytan a, ZSRR i Francja do­
szły do zupełnego porozumienia w 
sprawie ustalenia niemieckiego po­
tencjału przemysłowego.

Z kół półurzędowych dowiaduje 
się korespondent „Herald T r iu n e”, 
że zniesienie niemieckiego przemysłu 
wojennego z ograniczeniem przemy­
słu cywilnego ma być ukończone 
przed końcem 1949 r. Również do 
końca 1949 r. ma wrócić eksport 
przemysłu niemieckiego na rynek 
światowy.

Cztery mocarstwa okupujące Niem 
cy ustaliły dalej, ie  w końcu 1949 r., 
import żywności do Niemiec ma się 
wyrazić w sumie 450 milj. dolarów z 
zastrzeżeniem, że światowy rynek

Z tygodnia
Z R O Z W O JU  SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚC I 

Roch spó łdzie lczy  na teren ie  w ojew ódp- 
twa śląsko-dąbrow skiego  ^przybrał o sta tn io  
na sile. W hu tn ic tw ie  c iy n n y ch  jeet już I i  
ipćłdrieln i. t i i  w przem yśle  węglowym  13 

spółdzieln i. R uch spó łdzie lczy  ma tym  tere ­
nie liczy obecnie ponad  100 008 członków .

JE D W A B N IK I ZE ZW IĄ ZK U  
R A D Z IE C K IE G O

M inisterstw o R oln ic tw a I Reform  R olnych 
oprow adza ze Z w iązku R adzieckiego 15 k l  
' s ieczek  jedw abników , celem  rozpoczęcia w  
P o lice  ich rac jo n a ln e j i na szeroką ik a lę  sa  
k ra ja n e j hodow li. W  zw iązku z tym  o rgan i- 
ru je  się ró w n ie i poprzeć Izby R elnicze  eee- 
reg szkó łek  drzew  m orw ow ych.

PRZEM YSŁ SfKttYW CZY NA POMORZU

Na teren ie  w ojew ództw a pom orskiego 
eeyeoyeh jes t 3 )6  zak ład ó w  p rzem ysłu  sp o ­
żywczego, za tru d n ia jący ch  7.808 pracow ni­
ków . W  stosunku  do p red u k ej! z 1938 re k u  
* -  p ro d u k c ja  obecna przedstaw ia  się n as tę ­
pu jąco : m łyny — przec ię tn ie  50Ms. w w ielu 
w ypadkach  p rz ek ra cz a ją  jed n ak  1007S, go­
rzeln ie — 50'f*.

Z D ZIA ŁA LN O ŚC I 
FU N D U SZU  A P R O W IZ A C Y JN E G O  

Fundusz  A prow izacy jny  w m iesiącu lu ty m  
wydatkował na ak c ię  uzupełnienia  aprow iza- 

jHcji ka r tkow ej 429 807 000 zł. Suma pow yższa 
Jzo s ta ła  rozdzielona pomiędzy cen tra le  a r -o -  

,vizacyjne,.prz*my«iów: węglowego, hutnicze*

' czyć Niemcom tyle żywności. Przy­
działy żywnościowe wynosiłyby wó 
wczas 2100 kalorii dziennie.

Państwowy przemysł 
materiałów budowlanych 

pracuie
S y tu ac ja  w  p rzem yśle  budow lanym  w cJcre ‘ 

sie sezonu budow lanego jest zupełn ie  zad a- a 
w a lająca . P ro d u k c ja  eegiel p o k ry je  100'^fjgo, w łókienniczego, metalowego, zbrojenie*
zapo trzebow an ia. E w entualne okresow e b r a ­
ki lo k aln e  mogą zaistn ieć  jedynie  na sku tek ] 
n iedociągnięć  w tran sp o rcie ' czy też  rozdiel- 
a ic tw ie  P ro d u k c ja  szk ła  szybowego (800 ty s.l 
■ tr .  kw  m iesięcznie) jest ró w n ie i w ystarcza] 
jąca.

Jeżeli chodzi o ceenesrt, lo jege p ro d u k c ja ] 
pozw ala n ie ty lk o  n a  zaspoko jen ie  p e trz eb l 
w łasnych, lecz ta k ie  n a  e k sp o rt 1 m iliona] 
ton.

jwege. pap iern iczego  skórzanego, chem iceue- 
jgo, e lsk tro tech m czeg e . budow lanego, cem en­
towego i paliw  p łynaych

P onad  to p row adzona  jeet akcja  w ym iany 
węgla na a r ty k u ły  spożywcze. W  ram ach  te) 

[akcji udzielono zgody przem ysłow i węglowe- 
[mu na zam ianę 145 ton m ąki ży tn ie j, zaś M i- 
Inisterstw u K om unikacji na  109 ton ży ta , 13 
to n  jęczm ienia, 349 ton m ąki ży tn ie), 10 tom 

I grochu, 14 ton kaszy  i 480 kg. m asła .



Wysłannicy Polskiej Partii Socialistycznej
uświadam iają Polakśw w Szkocji

o istotnej sytuacji w  kraju
LONDYN. Członkowie delegacji 

polskiej do ONZ, tow. Adam Kury- 
łowicz i tow. Stanisław Gross oraz 
Adolf Bauer, b. sekretarz PPS w 
Glasgow odbyli podróż do Szkocji 
dla poinformowania tamtejszych 
grup emigracyjnych o sytuacji w Pol­
sce.

Pierwsze zebranie informacyjne od­
było się w Glasgow i zgromadziło du 
i§ ilość uczestników. Byli to przewa­
żnie zdemobilizowani lub pozostający 
jeszcze w służbie czynnej żołnierze i 
marynarze polscy.

Tow. Kuryłowicz poinformował ze 
branych o sytuacji gospodarczej i po 
litycznej w kraju, tow. Gross zapo­
znał ich z programem Polskiej Partii 
Socjalistycznej i jej działalności? w 
nowych warunkach.

Obaj mówcy podkreślali bardzo 
wyraźnie trudności, na jakie napotyka 
w Polsce normalizacja stosunków, 
zwłaszcza gospodarczych i podawali 
przyczyny tego: przede wszystkim
wielkie zniszczenie wojenne i brak 
rąk do pracy. Nie ukrywali przed słu­
chaczami ani trudności aprowizacyj- 
nych, ani niedociągnięć aparatu admi 
lustracyjnego.

Pytania, a przede wszystkim t. zw. 
„zwischenrufy", którymi często prze­
rywano przemówienia, wskazywały 
odrazu na to, że większość słuchaczy 
poinformowana jest już nie tylko ten 
dencyjnie, ale po prostu źle, t. zn. 
nie ma w ogóle poiecia o tym, co się 
dzieje w kraju. Pokraczne i ośmiesza­
jące informatorów wiadomości do­
cieraj? tutaj przede wszystkim ze zna­
nych źródeł reakcyjnych.

Ludzie ci naprawdę wierz?, źe za 
otrzymywanie paczek z Anglii rodzi­
ny ich wywożone s? ha Sybir przez 
kogoś, co do kogo nie s? całkowicie 
zdecydowani, czy to ma być NKW D 
czy polskie władze. Wiedz?, że w Pol 
see jest ciężko pod względem gospo­
darczym, ale skłonni s? przypuszczać 
za swoimi informatorami, że jest to 
celowa akcja rządu, jednak celów tej 
akcji nie potrafi? ani podać, ani uza­
sadnić.

W  tej naiwnej i bezrozumnej wie­
rze ludzie ci s? jfbdni pożałowania. 
Wielu z nich ma w kraju najbliższe 
rodziny, którym nie może i nie chce 
pomóc; większość ich zdemobili­
zowana, nie potrafi urządzić się

w Anglii, ani wyzyskać w pełni 
swych możliwości, riie znając do­
statecznie języka, przyjmowana nie­
chętnie jako poważna konkurencja 
dla coraz liczniejszych zwolnionych 
z wojska robotników angielskich. 
Ludzie ci w większości skazani bę­
dą na półlegalny byt i utrzymanie 
na czarnym rynku, lub w poszukiwa­
niu sukcesów będą padali ofiarą ren­
townego „businessu”.

Pełną odpowiedzialność za demo­
ralizację i wykolejenie tych ludzi po­
noszą niestety nieodpowiedzialni, sza­
leńcy, którzy licząc tylko na zupełne 
zdezorientowanie marynarzy i żołnie­
rzy mogą rozpowszechniać niedorzecz 
ne wiadomości o sprzedaży Polski, o 
okupacji sowieckiej i tp.

Bardzo żywy i ostry przebieg dy­
skusji świadczy tylko o zachwianiu u- 
stalonego przeż „Dziennik Polski” i 
Dziennik Żołnierza” światopoglądu. 
Większość obecnych przestała nieba­
wem przerywać wykrzyknikami i ob­
iegła obu mówców, domagając się

konkretnych, prawdziwych infor­
macji. Wielu potem przychodziło do 
hotelu z pytaniami i prośbami.

W  Glasgow (największe miasto w 
Szkocji) należałoby stworzyć stały 
ośrodek informacji, w którym żołnie­
rze i marynarze mogliby się dowiady­
wać o sprawach, związanych z kra­
jem i rodzinami, które, jak się okaza­
ło, obchodzą ich znacznie bliżej, ani­
żeli cała działalność „rządu” londyń­
skiego.

W 2 dni później podobne zebranie 
odbyło się w Edinburgu. Brała w nim 
udział miejscowa polska inteligencja. 
Są to przeważnie ludzie, którzy już są 
zdecydowani na powrót do icraju, 
chlieli tylko uzyskać dokładniejsze in­
formacje...

Wyjazd przedstawicieli PPS do 
Szkocji był bardft) pożytecznym przed 
sięwzięciem zwłaszcza, że mówcy 
dzięki taktowi i szczerości zyskali 
sobie wielkie uznanie, zarówno Pola­
ków jak i Szkotów.

WJ_EŚ_C1 2  K C 4 J
„BATORY” BĘDZIE 
REMONTOWANY

GDAŃSK. S tatek „Batory", który  miał 
pr*yky< J o  itoczni w Gdańsku, cetera do- 
konania remontu, zesta) akierowany przeć 
GAL do Amsterdamu. Jedna re  atoczni w 
Amsterdamie, prxeprewcdxi rq n en t general­
ny „Batorego".

NOW E MIEJSCE ROZŁADUNKU 
UNRRY

GDYNIA. Statki z towarami UNRRA by­
ły dotychczas rozładowywane przy różnych 
nadbrzeżach portu gdyńskiego. W najbliż­
szym czasie wszystkie sta tk i UNRRA, przy­
bywające do Gdyni, będą rozładowywane 
w taw. strefie wolnocłowej. Ma to  o tyle 
swoje znaczenie, że strefa ta jeet zabeepie- 
ezona wyeoką siatką żelazną od innych czę­
ści portu, co umożliwi odpowiednią kontro­
lę i przyczyni się niewątpliwie do zmniej­
szenia, zdarzających etę leszcze od eeasu, 
do czaru kradzieży towarów.

TARGI W  GDYNI
G D Y N IA  W sierpniu fł>. m ają się od­

być w Gdyni pierwsze po wojnie Targi Mię­
dzynarodowe. Targi te odbędą się częścio­
wo w Gdyni, częściowo w Gdańsku. Konsu­
laty państw obcych przyrzekły udział twych 
krajów w tej imprezie.

Odbudowa Warszawy ambicją całego narodu
UchwoTa KCZZ

Obradujące obecnie plenum KCZZ 
powzięło specjalną uchwałę w spra­
wie odbudowy Stolicy. Uchwała tą 
brzmi:

Odbudowa Stolicy mus', być hono­
rem i ambicją całego narodu i jest je 
dnym z najważniejszych zadań, jakie 
stoją przed państwem i społeczeń­
stwem. Dla wykonania tego zadania 
niezbędna jest mobilizacja wysiłku 
całego społeczeństwa, wszystk eh je­
go warsłw społecznych. Tylko współ 
nymi siłami i pracą całego narodu, 
tylko przy aktywnej pomocy najszer 
szych warstw społecznych Warsza­
wa może być odbudowana. Robotni­
cze bataliony broniły Warszawy 
przed wrogiem i w tej walce złożyły 
ofiarę krwi, ćerpienia i męki. W po­
wstaniu warszawskim ludność W ar­
szawy złożyła drugą daninę krwi i 
nowe ofiary.

Tak jak W latach wojny broniliś­
my Stolicy naszego Państwa, a boha 
terstwo ludności miasta Warszawy

Przedstawiciele Związku Dziennikarzy
u tow. Premiera Osóbki-Morawskiego

Dnia 27 bm. Premier Osóbka 
Morawski przyjął przedstawicieli Za­
rządu Głównego Związku Zawodo­
wego Dziennikarzy RP w osobach 
prezesa prof. Józefa Wassowskiego, 
wiceprezesa red. Mieczysława Krzep- 
kowskiego i członka zarządu red. Ste­
fana Tabaczyńskiego. Delegacja prze­
dłożyła tow. Premierowi, zgodnie z 
uchwałą Walnego Zjazdu Dziennika­
rzy, memoriał w sprawie pozycji spo­
łecznej dziennikarza oraz pomocy, ja­

ka ze strony władz państwowych win­
na być okazywana przy wykonywaniu 
zawodu*dziennikarskiego.
- Tow. Premier jak najżyczliwiej po­

traktował tę sprawę podkreślając, że 
interes Państwa winien stale przyświe 
cać pracy dziennikarskiej, która ma 
charakter służby publicznej.

Tow. Premier przyrzekł wydać za­
rządzenia podległym organom okazy­
wania pomocy dziennikarzom w pra­
cach zawodowych.

zostało uznane przez cały świat, tak 
i dziś po strasznej wojnie i zniszcze­
niach w akcji odbudowy Warszawy i 
przywrócenia jej dawnej świetności 
przodować musi świat prScy, zorga­
nizowany w ruchu zawodowym.

Komisja Centralna Związków Za 
wodowych wzywa i zobowiązuje 
wszystkie związki zawodowe, zrze­
szone w KCZZ do wzięcia jaknYbar- 
dziej aktywnego udziału w mobiliza 
cji funduszów na rzecz odbudowy 
Stolicy i podjęciwprac dla pełnej rea 
lizaoji tego planu.

Plenum Komisji Centralnej Zw ąz 
ków Zawodowych występuje z inicja 
tywą, ażeby zarządy główne Zw. 
Zaw., Okręgowe Komisje Zw. Zaw. 
i Rady Powiatowe Zw. Zaw. w 
różnej formie i V  różnej posiać; zajle 
klarowały pomoc dla jaknajszybsze- 
go odbudowania Stolicy.

Plenum KCZZ zaleca: specjalną 
zb órkę pieniężną wśród członków 
względnie stałe opodatkowanie, za­
deklarowanie określonej ilości dni 
pracy i określonych obieklów oraz 
zbiórkę potrzebnego materiału dla 
odbudowy.

Plenum KCZZ wzywa 1 zobowiązu­
je wszystkie związki zawodowe do:

1) zorganizowania na terenach fa­
bryk, warsztatów pracy masowych 
zebrań pod( hasłem „Odbudowujemy 
Warszawę",

2) organizowanie na terenie każde 
go warsztatu pracy specjalnych od­
czytów ilustrujących obraz zniszcze- 
n'a i zapoznających zebranych z pla­
nem odbudowy 1 potrzebami mate­
rialnymi, •

3) organizowanie na terenie każde 
go warsztatu pracy specjalnych ko­
mitetów, do zadań których należeć

będzie techniczne przeprowadzenie 
prac organ zacyjnych, związanych z 
akcją odbudowy,

4) plenum KCZZ poleca Zarządom 
Głównym CKZZ i PKZZ ażeby dele­
gowały swoich przedstawicieli do 
wojewódzkich 1 powiatowych społe­
cznych komitetów odbudowy Stolicy 
i w tych kom tetach przedstawiciele 
związków muszą przv:ąć aktywny u- 
dział.

Plenum KCZZ zwraca się z apelem 
do wszystkich organizacji społecz­
nych i politycznych, organizacji młó­
dź eżowych, do zrzeszeń rzemieślni­
czych i kupieckich o przyjęcie udzia­
łu w akcji odbudowy Warszawy 
przez tworzenie społecznych komite 
■ów 1 gromadzenia społecznych fun­
duszów na odbudowę Stolicy. .

Plenum KCZZ zwraca s ę z apelem 
do Rady Odbudowy Stolicy o wcią­
gnięcie do tej wielkiej akcji najszer­
szych mas społeczeństwa i ze swej 
strony KCZZ deklaruje jaknajdalej i* 
dącą pomoc.

TRZECH VOLKSDEUTSCHOW 
BĘDZIE STRACONYCH

Prezydent KRN nie skorzystał t praw a 
łaski w stosunku do następujących ro lksdeut 
ochów, skazanych na śmiecć: I) Willi Guen­
tera, zast. komendanta obozu w Rudzie P a­
bianickiej, który znęcał się nad więźniami 
ora* Henryka FeJmeta i Paw ła Kruegera, 
którzy znęcali się nad Polakami.

KRAKÓW ZWIEDZA KAZN 
GESTAPO

KRAKÓW. — W Krakowie udostępniono 
dla publiczności zwiedzam* słynnego więzie­
nia śledczego Gestaipo przy ul. Pomorskiej. 
Mieśei s:ę ono w trzech małych celach w p i­
wnicy. Cele o powierzchni po 7 jn. kw. "każ­
da, m ieściły’w swych ścianach po 30 — 40, * 
często i 50 osóh, przetrzymywanych w śledz­
twie. Ślady krwi na ścianach, ślady koli, po­
nad którym  wykryto nazwisko zastrzelonego 
wobec egrom adlónych towarzyszy niedoli, 
liczne daty śmierci tych, którzy przez te celo 
przeszli, liczne wymowne napisy na ścianach, 
pozbawionych okien, betonowa podłoga — 
oto tragiczny obraz każni gestapowskiej, k tó ­
rą * uceuciem grozy oglądają dziś m ieszkań­
cy Krakowa.

WYKONANE WYROKI ŚMIERCI
BIAŁYSTOK. — Sąd w Białymstoku roz­

poznał dwie sprawy przeciwko członkom 
band rabunkow o-terrorystycznych, g rasują­
cych na terenie województwa Białostockiego.

Na karę śmierci skazani zostali: Stanisław  
Zyskowski, członek bandy W acław Mien- 
kowski oraz Czesław Zajączkowski, członek 
bandy Semetki.

Wyrok został wykonany..

OBRADY POLSKIET AKADEMII 
UMIEJĘTNOŚCI

KRAKÓW. — Odbyło się plenarne posie­
dzenie członków Połsik|ej Akademii Umiejęt 
ności w Krakowie. W posiedzeniu wzięli u- 
dział członkowie Akademii z całej Polski c 
rektoram i Uniwersytetu Warszawskiego, prof. 
Pieńkowskim i Uniwersytetu Poznańskiego, 
proi. Dąbrowskim.

W ybrano nowy zarząd Akademii, którego 
prezesem został prol. Kazimierz Nitsch, zna­
komity polski językoznawca.
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Utrwalenia władzy ludowej w Kraju
d o m ag a  s ię  w sp ó ln y  w lec  PPS i PPR

W dniu 27 hm., w dzielnicy W arszawa — 
Śródmieście odbył się wspólny wiec Polskiej 
Partii Socjalistycznej i Polskiej Partii Ro­
botniczej poświęcony omówieniu bieżącej sy­
tuacji politycznej.

W szczelnie wypełnionej sali BGK zgro­
madziła się ponad 2.000 oeób.

Przemawiali w imieniu PPS — tow Za­
wadzki, w imieniu PPR taw. Słuczański i w 
imieniu W ojska Polskiego — rtm. Bogusz.

W jednomyślnie przyjętej rezolucji, zebra

ni stwierdzili potrzebę zjednoczenia wszyst­
kich sił robotniczych i ludowych celem stwo 
rżenia bloku wyborczego całej demokracji, 
dla ostatecznego rozbicia sił reakcyjnych I 
utrwalenia ludowej władzy w kraju  oraz po­
tępili stanowisko przywódców PSL, zmie­
rzające do rozbicia jedności narodu.

Zebrani uchwalili również stanowczy pro­
test przeciwko mieszaniu się podżegaczy' wo­
jennych — z obozu p. Churchilla do spraw 
Polski.
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NIGDY NIE ZAPOMNĘ..
Aż pod koniec naszego pobytu, tego dni*, kiedy mieliś­

my iść na wielki, specjalnie uroczysty bankiet do Mossowie- 
tu, zapowiedziany był salut...

Staliśmy wszyscy na szerokich schodach głównego wej­
ścia gmachu Rady Miejskiej. Czekaliśmy. O oznaczonej go­
dzinie, o oznaczonej minucie czarne moskiewskie niebo roz­
darło się wszystkimi kolorami świateł. Pasypały s.ę kule 
różnobarwne. Ogłuszyły nas huki salw. Znowu oślepiły wo­
dotryski światła, rakiety kolorów...

Obok nas ludzie na ulicy stali cicho, patrzyli, słuchali. 
Mieli twarze skupione i pełne zamyśleń o swoich bliskich, 
którzy teraz tam nad dalekim Dunajem okrążają Budapeszt, 
ciągle idą naprzód, c ągle zwyciężają, żeby oni tutaj mogli 
tyć, pracować, odbudowywać kraj...

Ale przecież ci wszyscy obok nas stojący w huku dział, 
pod . wyścigami rakiet, pracują po to, żeby tamci na Wę­
grzech mogli dalej zwycifżać i n eść wolność innym ludziom 
innym miastom, okolicom, narodom....

SPOTKANIA I ROZMOWY
Gdy tak sobie teraz myślę o tych wszystkich zespołach 

ludzkich, z którymi w Moskwie zapoznawaliśmy się codzien­
nie i o różnych zebraniach organizowanych specjalnie' dla 
nąs, żebyśmy mieli gdzie zaznajomić się z ludźmi, — kiedy 
teraz ta’i^ to sob e przypominam, — z tłumów poruszających 
się w przepychu tamtych w*P*n'ałych sal, z długiego szere­
gu twarzy widzianych ponad biesiadnym stołem, z całego te­
go tła wychodzą ku mnie ostro, wyraźnie, jak w powiększe­
niu zbliżeniu filmowym po szczególne postacie, twarze, roz­
mowy. i

Oto Szmidt, sławny badacz Północy, magiczny Szmidt 
od „Czeluskina” i wypraw polarnych, jakby zestąpił ze swo­
ich bcznych fotografii w p ?mach ilustrowanych, ze swoją

wą brodą, ale bez nieodłącznego kaptura, okalającego tę pię­
kną twarz kędziorami miękkiego futra, — nie, w elki Szmidt 
ubrany czarno i salonowo, siedzi razem z nami przy stoliku 
nad filżanką czarnej kawy.

Dokoła szum i gwar. Tłum ludzi porusza się w specjalny 
sposób, właściwy rautom, niby stojąc, niby trochę chodząc, 
przelewając się niejako w lśnieniu n ezliczonych lamp, gadając 
jakby bez słów, tylko jakimś ogólnym monotonnym rozgwa- 
rem, mieniąc się w przepychu cudownej marmurowej sali z 
malowidłami i z łacińskimi napisami u góry. Dokoła tej wiel­
kiej sali inne pomniejsze ze stołami tradycyjnie „uginającymi 
się”, jak wszędze tutaj, na wszystkich rautach. I wszędzie 
leją się te cudowne rosyjskie wina... Jednym słowem raut w 
Polskiej Ambasadzie.

Z ponad czarnej kawy uśmiecha się regularna podłużna 
twarz, uderzająco piękna. Młodzieńczo żywe oczy, długa si­
wa broda, uśm ech mądry i śliczny. Słowa płyną naturalnie 
i prosto, i tak, jakbyśmy od dawna się znali. A rozmawiamy 
właśnie o Warszawie. Okazuje się, że Szmidt zna Warszawę,
zna Polskę, zna polską literaturę. Mówi nawet, że 
polskich powieści natchnęła go ideą tych jego eksplc

jedna
u    ’      r Ioracyj-nych podróży...

Która,, która? — i prawfe przewiduję odpowiedź:
.  — Żuławskiego „Na srebrnym gloVe”.

Na tle sali huczącej rautem przesuwa się jak widmo tam­
ta tak dobrze znajoma ąkładka: ogromna srebrzysta księży­
cowa kula wśród przejrzystego błękitu. I zaraz w ślad za tym: 
— Niemcy palą książki...

A teraz znowu inny raut, inna sala w innym pałacu, w 
pałacu ciemnym od dyskretnego przepychu boazerii rzeźbio­
nego drzewa. Cała sala jak wnętrze kolosalnej a drogocennej 
szkatuły, otoczona innymi takimii szkatułami o cężkich 
staroświeckich rzeźbionych meblach, o również „uginających 
s:ę ” jak wszedzie stołach, i jak wszędzie lełą się wina, 1 tak 
wszędz e ludzie niby stoją, niby krążą, gadają, jedzą, piją... 
Raut w „Wokale”.

środek największej sali zastawiony krzesłami. W rogu 
fortep an, obok prosty, naizwyczafnieiszy w świecie drew­
niany parawan obity byleiaką ciemną tkaniną.

Siadamy na krzesłach. Za parawanem znika szczupły 
pan z niewielką walizką. Za chwilę nad parawanem ukazują 
8 4 jego ręce, z drewnianymi główkami, nasadzonymi na 
wskazujące palce. Główki są wielkości średniej pomarańczy
0 niewyraźnych, raczej markowanych niż rzeźbionych twa­
rzach...

I czym się to dzieje, że po kilku chwilach wiemy już 
wszyscy, my siedzący w krzesłach, źe ote dwoje ludzi ko- 
cających się głęboko i tragicznie, nie może porozumieć się, 
ezy to z nieśmiałości, czy że nie umieją prosto postaw ć spra­
wy, czy może a innych jakichś zatamować psychicznych... 
Dość. że oto grozi im rozłąka na długo, może na zawsze, a 
oni rozstają się i nie mogą sobie niczego powiedzieć. Słowa 
młości podrywają się i opadają bezsilnie, a oni czują, te  te 
ubogie słowa gorsze są od milczenia.™

Więc milkną. Drewniane główki o bylejakich twarzach 
bez żadnego wyrazu, ruchem wskazujących palców artysty 
opadają na dłonie rąk, jak opadały ngdy nie powiedziane 
słowa. I jest w tym taki beznadziejny smutek, że chce się pła­
kać, Pod słodką, niewypowiedzianą melodię Rubinsteina, za­
miera serce. Główki na wskazujących palcach niepewnie 
znowu się wznoszą... Więc może nie wszystko przepadło? 
Może to jeszcze da się naprawić i nie rozstaną się zakochani 
bez słowa a na zawsze?

Bez słowa? Przecież to wszystko daiajo się bez słowa.
1 w ogóle nic się nie działo. Nad krawędzią prostego ciemne­
go parawanu poruszało się dziesięć palców wielkiego artysty 
Obrazcewa. Oto wszystko. Lecz w jaki sposób dziesięcioma 
palcami można wyrazić tragedię n emocy sprostania włas­
nym uczuciom?

Można. W  widzach zamiera serce. Znowu z leciutkim 
trzaskiem drewniane główki opadły na dłon e rąk gestem 
beąnadziejnei rezvgnacii. I tym razem wiadomo iuż, źe wszy­
stko przepadło. Jest długa chwila milczenia a połem wybu­
chają jak nawałnica oklaski i długo nie milkną W końcu je­
dnak milkną. Krzesła rozstepuią się z powrotem pod ścUny, 
parawan znika i znowu szumi dokoła, huczy raut...

(D. e. a
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Qslka o miejsca ńa targowisku
Po pięciu kandydatów wypada na każdy stragan przy pl. Grzybowskim

P rzed  w ojną by ło  k ilk a  tra d y c y j­
n ych  targow isk  m iejskich  W sto licy : H ale  Mi 
row skie, H ale  na K oszykach, targow iska na 
P l. K azim ierza W ielkiego i k ilk a  innych 
pod rzęd n iejszeg o  znaczenia, a p rzede  w szyst 
k im  — p ro to ty p  w szystk ich  d z isie jszych  t a r ­
gowisk — K ercelak . *

W  dzisie jszej W arszaw ie  targow iska ro z ­
ro s ły  się ponad  norm ę. Szczególne ożywienie 
znam ionuje  han d el z t. zw. „ręczn iaka". „Z 
raczk i do rączk i"  k rąży  tow ar w śród p o śred ­
ników , aby w końcow ej fazie dotrzeć, po wy 
śrubow anej już cenie, do rąk  rzeczyw iście po 
trzeb u jąceg o  konsum enta . >

Ilo ść  m ieszkańców  W arszaw y, zajm ują- 
ę-ych się na  targow iskach  n ielegalnym  h an ­
d lem  „* ręczn iaka", wynosi ponad 3 000 o- 
sób. P rzew ażnie  kob iety  i dzieci. P ro b le ­
mem upraw ian ia  h and lu  przez dzieci za ją ł 
»ł< o sta tn io  zespól O pieki Społecznej K lubu 
R adnych  PP S , k tó ry  w y stąp ił w tej spraw ie 
■ odpow iednim  wnioskiem  na R adzie  N arodo 
w ej. *

U rzędy  skarbow e, k ie ru jąc  się względam i 
fiskalnym i, w y d a ją  bez przeszkód  h a n d lu ją ­
cym  ,J! ręczn iaka" k a r ty  re je stracy jn e , leg a ­
lizu jąc  tą  drogą do pew nego stopn ia  ten  n ie­
p o żąd an y  d la  m iasta  p roceder.

K a rta  re jestracy ftia  nie jest jed n ak  takim  
upraw nien iem  do w ykonyw ania zaT.odu k u ­
pieckiego, jak im  jest „po tw ierdzen ie  zgłoszę 
n la" , w ydaw anego przez  W ydział K ontroli 
H an d lu  Ten o sta tn i w prow adził w tym  za ­
k resie  da lek o  idące ogran iczen ia, celem  upo­
rząd kow an ia  stołecznego hand lu . U praw nień

handlow ych  na teren ie  sto licy  w ydano  w 
1945 r. oko ło  3 i pół tysiąca.

W  zw iązku z w ydanym  osta tn io  dekretem  
o ogran iczen iu  ilości zak ładów  gastronom icz 
nych w W arszaw ie  (1 zak ład  na 800 m iesz­
kańców ), ulegnie przym usow ej likw idac ji 
znaczna ilość barów , h e rbac iarn i itp . p ija ln i 
„bim bru". W  m yśl dek retu , k o ncesje  na wy­
szynk a lkoholem  w naczyniach  o tw a ity ch  są 
w yłącznym  przyw ile jem  Związku Inw alidów  
R P, k tó ry  d rogą  p rzetargów  będzie mógł pod 
dz ierżaw iać je  zare jestrow anem u kupiectw u.

W prow adzone  >przez W ydział K ontroli 
H and lu  na sku tek  uchw ały  R ady N arodow ej 
trzy k ro tn e  podw yższenie o p łat targow ych od 
budek (60 zł. dziennie od po jedynczej b u d ­
k i), m ające  na celu  z jednej strony  zaham o­
w anie ten d en c ji p rzero stu  targow isk , a  z d ru  
giej zasilen ie  funduszów  m iejskich , — jak  
do tej pory  — nie w płynęło  na bieg życia na 
targow iskach.

Ilość  czynnych  budek  na teren ie  16 targo -

wiek W arszaw y praw o- i lew obrzeżnej wyno 
siła  w dn iu  1 m arca kr. około 3.200. In te re ­
su jąco  p rzed staw ia  się podział branżow y: 
żywnościow e 1.400, odzieżow e około  300, me 
ble, naczynia  i inne 500.

P rzygotow ania  do o d d an ia  do uży tk u  han 
d lu jącym  nowego targow iska m iejskiego 
przy  P l. G rzybow skim  z n a jd u ją  się w o s ta t­
niej fazie realizac ji. W  począ tkach  m aja  br. 
K om isja Z ao patrzen ia  R ady  N arodow ej m. 
sł. W arszaw y p rzy stąp i do  ro zd zia łu  p laców  
pod budk i m iędzy zain teresow anych  p e ten ­
tów. (■

Z ain teresow anie  m ieszkańców  sto licy  h a n ­
dlem  bazarow ym  ch ara k te ry zu je  fak t, że na 
600 m iejsc, przew idzianych  w p lan ach  ta r ­
gowiska na P l. G rzybow skim , w p łynęło  po­
nad 3.000 podań. P ierw szeństw o w uzyskaniu  
p rzy d zia łu  placów  przysług iw ać  będzie inwa 
lidom  w ojennym , wdowom  po po leg łych  w o j­
skow ych i byłym  więźniom  politycznym .

Ratujmy lasek bielański!
Dzielnica Bielany odznaczała sic 

wśród innych dzielnic W arszawy 
swym bogatym drzewostanem. W  o- 
kresie wojny zagajniki zostały wycię­
te, a nawet w ieloletnie drzew a uległy 
zniszczeniu.

Dzięki wysiłkom jednostek udało

Befszłyczek«195 sL
według oficjalnego cennika

R óżne instytucje w ydają os‘atnio 
oficjalne cenniki, co do k tórych  n e 
w iadom o właściw ie, co m ają na ce ­
lu. T ak np. is 'nieje „cennik urzędo­
w y" na artyku ły  spożywcze, ale me 
w szyscy o nim w ędzą, i m ało k tó  
•ię  do niego stosuje, tym bardziej, że 
do sklepów  nie jest rozsyłany.

Istnieje też cennik dań restauracyj 
nycht k tóry , dla rozm aitości, re s tau ­
racje rzeczyw iście otrzym ują i w y­
w ieszają w mniej, lub więcej w ido­
cznych miejscach.

Oto, dla orien 'acji, parę  cen: bigos 
—  90 zł., w ątróbka — 100, sznycel— 
175, b e f s z ty k — 195, lin duszony —

200, sztuka m ęsa  — 120,, ćw iartka  
w ódki — 130.

P rzeczytaw szy  ten cennik, k lient 
(nie podpadający pod zakres działa­
nia Specjalnej Komisji do walki z na­
dużyciami) łap e się za głowę i rezy­
gnuje ze zbyt śmiałej myśli spożycia 
drogocennego befsztyka. Zdarza się 
jednak, że gdy przejrzy t. zw. „k a r­
tę"  dziwi się ieszcze bardziej, bo ce ­
ny w niej podane są często niższe od 
ofic;alnych.

T rudno to  tłum eczyć altruizm em  
res*aura 'ora. . T rzeba raczej pom y­
śleć, że panow ie ustalający cennik 
stoją na s łraży in teresów  pewne! gru 
py res tau ra to ró w  - paskarzy. (O)

Dzień Wdraża wU
EKSHUM ACJA 

N A  TER EN IE  ZUS-u
W  dniach  od 27 do 30 hm. odbędzie aię 

ekshum acja  zw łok pochow anych na terenie 
aieruchom ośoi Z ak ład u  U bezpieczeń Spo­
łecznych przy  ul. C zern iakow skiej 231.

W  jednej z m ogił z n a jd u ją  się zw łoki 
i . p. Zofii S krobańsk ie j.

Z ain teresow ani p roszeni są  o zgłoszenie 
aię do b iu ra  ZUS przy  u l W ilczej 9-a.

LISTY IM IE N N E  
N A  PR Z Y D Z IA Ł Y  U N R R A

R eso rt Z ao p a trzen ia  p rzypom ina, te  przy 
re a liz a c ji zbiorow ych przydzia łów  w ełny 
U N R R A  na kupon 36-y; niezbędne jest sk ła ­
dan ie  liet im iennych, opa trzonych  podpisem  
k ierow nika  i pieczęcią, ic iś le  wg s tan u  ilo ­
ściow ego kuponów .

KURS 
D L A  LEKA RZY FA B RY CZN Y CH

Państw ow a Szkoła H igieny o rgan izu je  z 
In icjatyw y M in isterstw a Z drow ia, III  Kurs 
d la  L ekarzy  F abrycznych  w W arszaw ie. 
K u rs jest b ezp ła tn y  i obejm uje 36 godzin 
w yk ładów  Z fizjologii, pa to log ii i higieny 
p ra cy  w czasie od 6 —11 m aja  br.

Zgłoszenia p rzy jm u je  s e k re ta rk i  P ań- 
•4 w e we j Szkoły  H igieny w W arszaw ie, ul. 
C beeim ska 24, w g o d z /a c h  urzędow ych.

K U R S JĘZY K A  CZESKIEGO
D nia 2 kw ietn ia  rb., o godz 17, w lokalu  

K om rtetu S łow iańskiego przy  Al. S ta lina  24, 
p a r te r  — rozpocznie  się b ezp ła tn y  k u rs  ję ­
zyka czeskiego.

ŚW IA D E C T W A  D O JRZA ŁO ŚCI 
D L A  EK ST E R N Ó W

K u ra to riu m  O kręgu Sakelnege  W arszaw ­
skiego p o d a je  do w iadom ości zain te reso w a­
nym, że św iadectw a d o jrza ło śc i d la e k s te r­
nów w ydaw ane są w Państw ow ym  G im na­
zjum  im T  R eytana, ul. R akow iecka 23 
(d la  tych, k tó rzy  zd aw ali egzam in przed 
k o m u ją  w tym  gim nazjum ) oraz  w K urato-

Wagony dla Warszawy
CHO RZÓ W  — Z ak ład y  przem ysłow e w 

C horzow ie o trzy m ały  z W arszaw y do rem on­
tu  dalsze 38 wagonów tram w ajow ych  W ago­
ny  poprzednio  dostarczone  są już w yrem on­
tow ane i w najb liższych  dn iach  nowe wozy 
b ęd ą  w ystane do stolicy.

* \ 
rinm  ul M arszałkow ska 6, IV piętro , W y­
dzia ł Szkół Średnich (dla tych, k tó rzy  z d a ­
wali przed K om isją Państw . G im nazjum  i 
Liceum  im. W ład y sław a  IV).

SEKCJA K O R E K T O R Ó W
W  dniu 12 m arca rb. została  zorgan izo ­

wana Sekcia  K orektorów  przy  Z w iązku Z a­
wodowym Pracow ników  P rzem ysłu  P o lig ra ­
ficznego z siedzibą w lokalu  Z w iązku —r 
W arszaw a-P raga , ul. T argow a 15 m. 21„ i t  
p iętro .

S e k re ta ria t Sokcji K orek torów  czynny 
jest w środy  od godz. 16 do  17.

drzew w 
wskutek 

i braku

'Sip, obronić znaczną czpfć 
lasku bielańskim. Obecnie 
niedostatecznego nadzoru 
ogrodzenia zaczęło sip wzmożone ni­
szczenie drzew.

N a ostatnim  zebraniu Dzielnicy 
„Bielany”, uchw alono odw ołać się do 
członków FPS., aby wzięli udział w 
walce ze szkodnikami, którzy niszczą 
maiatek narodowy,' uchw alono rów­
nież zwrócić się do K om itetów  Blo­
kowych i oęó łu  mieszkańców Bielan 
o współdziałanie w tej akcji.

Schwytany na kradzieży drzew szko 
dnik winien być wylegitymowany, a 
nazwitko jego podaw ane do milicji.

Dzielnica wróżek
W Warszawie p iw slają skupiska 

Mlawe
P rw d  wejmą U ta ia ły  w W arszaw ie ulice, 

o k tórych  kańdy w iedział, że k o n cen tru ją  
io iśle  e k rsś lo n y  rodzaj handlu  Np k ap elu ­
sze dam skie  k u p ew ałe  się na K ruczej, 
C hm ielnej i Żabiej, m a te ria ły  na G ęsiej i 
N alew kach, a fu tra na M iedew ej.

O sta tn io  dz ie ln ice  branżow e zaczynają  
się xw olna od rad zać , ohoć — oczyw iście — 
w dużo skrom niejszym  zakresie  i w z u p e ł­
nie innych punktach .

*Dużo sklepów  z obuwiem  pow stało  na 
T argow ej i po n ieparzyste j s tron ie  ul. P u ­
ław skiej, „ z ło te"  i zegarkow e in teresy  g ru ­
pu ją  się na M arszałkow sk ie j, a fu tra... fu ­
te r  na raz ić  nie kupujem y.

M oże pew nym  novum  będzie d la  n iek tó ­
rych w iadom ość, że m am y naw et zaczątek  
dzielnicy... w różek. O tóż na m urku o k a la ­
jącym  O gród Sanki, od s tren y  K rólew skiej, 
z as iad a ją  niem al codziennie  e ta rsze  p a n iu ­
sie z ta lią  w ytłuszczonych k a r t W okół nich 
sk u p ia ją  się am atorzy  poznania ta jem nie  
p rzyszłości. „Seans' ko sz tu je  20- -36 zł. (O)
rniiiiniuiiimniniiiiiiiniiiiiiiniiimnmiiiiiiniiuiiniiimmiiiffliiiimiiiiiiiimiHmim

Popierajcie 
prasą socjalistyczną

PRZETARG
D ep artam en t B udżetow o - G ospodarczy  M inisterstw a A p row izac ji f H and lu  w W ar­

szawie ogłasza p rze ta rg  na w ykonanie:
1) k a r t żyw nościow ych na m iesiąc lip ie c  1646 r. 1 dalsze  m iesiąca — w ym iar k a r­

ty  U  z 16 cm (1 '25 a rk u sza  61 z  86) 6 k a tegorii (6 zm ian tek s tu  i ko loru  tła ) ,  
5 zm ian nazw  w ojew ództw , w dw óch ko lorach , w n ak ład z ie  ca. 2.500 000 sztuk 
m iesięcznie, z num eracją , k ro jeniem , pakow aniem  po 500 sztuk  wg num eracji pod 
band ero lą , pakow anie  w paczki po 5.000 set.;

2) k a r t w ym iennych „ W  — w ym iar k a r ty  1 0 ,5 x 1 5  cm (U32 arkusza  6 1 x S 6 ), 
d ruk  po jedyńczy , 5 zm ian w ojew ództw , w n ak ład z ie  ca 3.000.006 szt. m iesięcz­
nie, z n u m eracją , k ro jen iem , pakow aniem , jak  pk t. 1;
3) d ruków  pom ocniczych (lis ty  1 w y kazy) w n ak ład zie  ca 1.500.000 s e t ,  fo r­
m atu  a 3, d ru k  dw ustronny.

W ykonanie  p rac  pk t. 1) tech n ik ą  o ffse to w ą  — po zo sta ły ch  dow olną, na  pap ierze  
dostarczanym  przez M in isterstw o Term in w yk o n an ia: 3 tygodnie  na  k ażd ą  z  p rac  od 
d a ty  o trzym ania  zam ów ienia i wzorów.

T erm in sk ład an ia  o fe rt w k o p e rtach  zalakow anych , zao p a trzo n y ch  nagłów kiem  
„D ruk k a rt żyw nościow ych" — w M in isterstw ie  A prow izac ji i H andlu , W arszaw a, ul. 
Pu ław ska  nr 28 pokój n r 19 do d n ia  15 kw ietn ia b r., gdzie w tym że dniu n astąp i 
o tw arcie  ofert. M in isterstw o zastrzega  sobie p raw o w yboru o feren ta  bez względu na ce­
nę oferow aną, ca łk o w ite  lub częśi iowe zrea l izow anie p rze ta rg u  o raz  ew en tua lne  u n ie­
w ażnienie p rze ta rg u  bez podan ia  przyczyny . 369

PRZETARG NIEOGRANICZONY
O d d z ia ł 7 D rogow y P. K P. w . M ałk in i ogłasza p rz e ta rg  na oczyszczenie śm iet­

ników i dołów  k loacznych  p rzy  b u d y a k te h  w granicam i O d d z ia łu  na linii T łuszcz (w y­
łączn ie) — M ałk in ia  — Ł apy  (w y łączn ie); O stro łęk a  —  M ałk in ia  —> S iedlce (w yłącz­
n ie); W yszków  — O stro łęk a  (w yłączn ie).

In fo rm ac je  i fo rm ularze  o fertow e za o p ła tą  50.— z ł m ożna o trzym ać w  O ddziale  
Drogow ym  w godzinach urzędow ych.

O ferty  w zap ieczętow anych  i zalak o w an y ch  k o p e rtach  z napisem  „O ferta  na robo­
ty asen izacy jne  w obrębie 7 O ddziału  D rogow ego P. K. P. M ałk in ia" , należy  sk ład ać  
do godziny 10 dnia 8.IV 1946 r., do sk rzy n k i ofertow ej w b iurze  O ddziału .

O d dział Drogowy zastrzega  sobie p raw o  w yboru przedsięb io rcy  bez względu na ce­
nę, p raw o p o dzia łu  robót pom iędzy poszczególnych przedsiębiorców , p raw o  uniew aż­
nienia p rzetargu  bez jak ichkolw iek  o dszkooew ań  o raz  p raw o dodatkow ego p rzetarg u  
m iędzy w ybranym i oferentam i.

N a cze ln ik  Od d z ia lu  D rogowego M ałkin ia

ZEBRANIE PLENUM WK PPS  
W dniu 2.IV b. r. o g. 16-ej odbę­

dzie się zebranie plenum egzekutywy 
warszawskiego WK PPS.

ZEBRA N IE 
K O M IT E T U  D Z IE L N IC  PPS 

W ojew ódzki K om itet PPS wzywa 
wszystkie kom itety dzielnicowe na ze­
branie, k tóre odbędzie sip w sobotę 
dn. 30. b. m. o  godz. 15, w lokalu 
dzielnicy PPS Powiśle, Tam ka 18. O- 
becność wszystkich członków kom ite­
tu  obowiązkowa.

R OCZNICA DZIELN ICY  „BIELANY "
Z okazji rooaeicy pow ołan ia  de  żyeia 

D zielnicy „B ielany" K om itet D zielnicy u rzą ­
dza w dniu 31 bm., o godz. 14, u roczystą  
akadem ię, na k tó rej program  złożą się 
p rzem ów ienia i bogata część a rty s ty czn a

Cu s l y s z t i m u

> w  RADIO
PIĄ T E K , 29 M A RCA 

6.00 K a lendarz  h isto ryazay . 6.05 M uzyka. 
6.15 P oran n a  rozm ow a ze słuchaczam i' pł. 
„New e czasy, aowi ludzie" — tran sm isja  
z K rakow a. 6 30 Muz. 6.45 Dciosi. poranny. 
7.10 Gim n. poranna. 7.28 M uz. laicka. 7.45 
P c  t. na jw ażn ie jszych  w iad. dzień, p o ra n ­
nego. 7 5 0  M uf. lekka. 8.45 Skrz. pe tzu k . 
rodrin . 8.55 Skrz. PCK. 11.68 K ronika W a r­
szawy. 11.05 F elie ton  red . W agnera  „C ieka­
wy pom ysł". 11,17 S praw ozdanie  Mie- 
eięcznika „Dom, O siedle, M ieszkanie". 
12 05 „Na ziem iach odzyskanych". 12.20 
U tw ory  fortepianow e w w ykonaniu  E. Fein- 
steinów ay. 14.00 Dzień, pepoł. 16 00 G aze t­
ka rad iow a w oprać. Jó z e fa  M algerzew ekie- 
go d la  dzieci pt. C zy  wiecie, że... i ed p e- 
w: dzi aa lis ty . 16.29 „N asze p iosenki" w 
wyk. A. W itow skiej-K am ińekiej. 16.55 „K w a­
d ran s  au torek!" K azim ierza B randysa". 17.10 
A ud. pośw ięcone tw órczości Szym anow skie­
go (w rocznicę śm ierci). 17.55 „Z w alk o 
G dynię  i G dańsk". 18.10 R ep o rtaż  dźw ięko­
wy „Na m oście Poniatow skiego". 18.25 W ia­
dom ości sportow e. 18.30 „N auka przy naikro- 
fonie" 19.00 K oncert symfemśoany z K rak o ­
wa. W przerw ie dzienn ik  w ieczorny. 21.38 
Skrz. peazuk. rodzin zagr 22.00 Kbnc. roz­
ryw kow y. 23.08 Oet. wśad. dzień, wiecz. 
23.35 Skrz. poezuk. rodzin  nagr. 23.55 Hymn. 
mmmnKmuttnttuimffitmirtuiiiiiitniuniiiititiiiiiiiiiiiitiitmiimiiniKtniiiiiiuiiiHs

POLSKA A G E N C JA  P B A S O nA PA P
e i u o o  o g ł o s z e n i  i r e k l a m

WARSZAmA UL P lC R A C K I C C O g g

OC2VJM UJE OGŁOSZENIA I C E K L a  
MY DO WSZYSTKICH PtSMWPOLSCE 
ODDZIAŁY W  WIĘKSZYCH MIASTACH

OGŁOSZENIA OSOBIE
SK R A D ZIO N O  dn. 26 m arca 1946 r  portfel 
ze w szystkim i dokum entam i: k a rta  rozpo­
znaw cza. b ile t sam orządow y P. K. S., leg ity ­
m acja  P. C. K., fo tografie, zaśw iadczenie 
p racy  P. U. S. na nazw isko Jad w ig a  Bfa- 
neeka, W areeaw a-G rochów , ul. K o rdeck ie­
go 52 -  15. 348

DR M ED SIE Ń K O  KSAW ERY (z W arsza ­
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych t w ene­
rycznych. pęcherza P rzy jm uje : Łódź ul Ki­
lińskiego 132 w goda. 12 — 2 i 4 — 6
T e ł n r 206-56_ 91

N A JSŁ Y N N IE JSZ Y  paychografeleg  „M ar- 
tyn i" darem  jasnow idzenia p rzepow iada k a ­
żdem u jego w ydarzenia żyeiowe O kreśla  do 
k ład n ie  ch arak te r , k ierunek  zdolności, po ­
w odzenie — rad y  — przeznaczen ie  N apisać 
p y tan ie  d a tę  urodzen ia, załączyć  30 zł. za ­
datku . O dpow iedzi za  zaliczeniem .

A dres. K raków  — S k ry tk a  poczt 475
365

ZEB R A N IA  D ZIELN IC O W E 
Dnśelnica P P S  O chota, ul Niemcewicza 8, 

w p iątek  dm  27 bm. o godz. 17: zebran ie  w 
spraw ie spółdzie lczości z refera tem  Iow. M lo 
d owakiego.

D zielttiea P P S  R aksw iee  (ul. Pruszków * 
tk a  61. w p ią tek  o godz. 18 odbędzie z eb ra ­
nie w spraw ie  spó łdzie lczości z re fera tem  
tęw. Zaw adzkiego. S taw iennictw o członków  
obowiązkowe.

Staw iennictw o człooków  K om itetu  ołto* 
wiązkowe.

Dnia 28 bas. o godz. 16 w lokalu  Dzielni* 
cy W ola (ul. O grodow a 36 41) odbędzie  się  
zebranie  zarządów  Kół Po lityeenyeh  i R ad  
Z akładow ych  ezłcaków  P P S  D zieln icy  W ola 

D nia 28 bm., ecw artek , e godz. 17 od b ę­
dzie się  posiedzenie K om itetu  D zielnicy Żo­
liborz (ul. K ossaka 18) e raz  przew odniczą* 
cych kó ł p a r ty jn y ch  i sekcji. •

*
Dnia 29 bm., w p ią tek , o godz. 17, w  lo­

ka lu  D zielnicy (ul. K ossaka 10) odbędzio  
się ogólne zebran ie  członków  i sym patyków  
D zielnicy Żoliborz.

Z EB R A N IE  A K TY W U  K O B IEC EG O  
R eferat kobiecy przy  WK P P S  zaw iada­

mia, że zeb ran ie  A ktyw u Kobiet Terenu 
W areeaw y, odbędzie się w poniedz ia łek , dn.
1 kw ietn ia rb o godz. 16 w lokalu  p rzy  uL 
Śnieżnej 4.

P rzedstaw ic ie lk i w szystk ich  Dzielnic, K ól 
fabryczayeh i m in iste ria lnych , ebew -ązane są  
de punktualnego  przybycia

Na porządku  dziennym  ogólna d y sk u s ją  
nad pracam i R eferatu  Kobiecego

O D PR A W A  PR ZEW O D N IC ZĄ C Y C H  
OM TUR

K om itet C en tra lny  OM TUR przypom ina, 
że dnia 28 i 29 m arca odbędzie się w W ar­
szawie odpraw a przew odniczących i se k re ta ­
rzy K om itetów  W ojew ódzkich OM TUR. 

O D PR A W A  SEK R ETA R ZY  
PO W IA TO W Y C H  

W  dniu 2.1V br. o godz. 10-e| ran^  odbę­
dzie się odpraw a sek re ta rzy  pow iatow ych 
w ojew ództw a w arszaw skiego.

„N A SZE Z W IĄ Z K I Z SO C JA L IZ M E M  
M IĘDZYN AROD OW Y M "

Na ten tem at wygłosi re fe ra t tow. Ju lia n  
H eehfeld  na zebran iu  członków  K oła P P S  w 
Pelekim  Radio.

Z ebranie odbędzie słę w p iątek , 29 bm. 6 
gede. 15, w św ietlicy Zw, Żaw. P rac . Polak. 
R adia, ul K oszykow a 8.

W  dalszym  ciągu zebran ia  odbędą  się wy­
bory  śvładz Koła.

W IEC Z O R E K  O R G A N IZ A C JI 
M ŁOD ZIEŻO W Y CH

W  ram ach  Św iatowego T ygodnia  M łodzie­
ży odbył się w lokalu  ZW M  w ieczorek d la  
aktyw u w arszaw *kiego*organizacji m łodziężo 
wych, zorganizow anych prze* S ta łą  K om isję 
Porozum iew aw czą Org M łodzież, m sł. W ar 
szawy Na w ieczorek, k tó ry  zgrom adził pe* 
nad 100 oeób ze w szystk ich  organ izac ji m ło­
dzieżow ych, a więc OM T U R -u, ZW M -u, W i­
ci, ZMD i ZHP, przybył tow m in iste r M a­
tuszew ski Tow. M inister w ygłosił do zeb ra ­
nej m łodzieży serdeczne przem ów ienie.

Teolt  Polski  (K arasia  2) dziś o f  17 36 
,Lilia W eneda'

Opera  (M arszałkow ska 8) dziś o f  17 31 
ipera  kom iczna C yru lik  Sew>l«kt".

Teelr U o ly  (M arszałkow ska 811 — e g .  
tS-ej sztuka C w ojdzińskiego .F reuda te o n a  
»eńw"

Teo l t  P o w t te c h n y  m $1 W o r tzo w y  (Za­
m ojskiego 30) „Dcm Otwarty* Bałuckiego 

P rątki  Tealt  Rewii  lul Zytaauatew aka 8) 
wesela rewie pt W ybory 1 kolory* z u ( i 4 -  
lem I Skw arczyńsk iej H Perkow skie) 1L 
2m ichorew skie) A Piotrow skiego W Zwo­
lińskiego R M U aarecyk*  Z Buczyruk s (S  
i innych O rk ie strą  dyryguie  5l Nawrot p tzy  
fortepianie  W K asz tclae  d tk e re c ie  W Re­
tr ia l Peeeątek  p rzedstaw ień  o godz 17 i I t ,  
w niedziele i św ięte e 15 17 i I*

„K uku łko"  (C ukiernia .S zw u  carska 1 — 
drugi, ealkew icte  nawy program  sa ty ry  h e ­
rn eru  ii piosenki pt . I g i p t k i e  p ieg i"  Po­
czątek w dni pewezednre o godz 17, w Bie­
dzicie ' św ięta e godz 12

(KINA)
Z EG A R M ISTR Z E I D urski. M arszałkow ska 
Nr, 108 (róg C hm ielnej) po leea: p rzybery  ze­
garm istrzow skie  (332)

370 In ł .  O S S O W S K I K.

M A JST R A  CZEK O LA D ZIA R ZA  poszukuje  
fab ryka  czekolady  i kak ao  M ieszkanie, w y­
żyw ienie ragw artew an e . W arunk i dobre 
O ferty  z re ferencjam i i życiorysem  sk ład ać : 
„Społem ",' Szczecin, B aden Pow ella n r 21 
(P o rt). D ojazd siódem ką. 360

K A R O LIN A  O PIEL Ą , zam ieszkała  w ieś P a ­
cyna, poczta Hoseczno, pow iat Pyrzyce, po ­
szu k u je :, B ronisław a i , S tan isław a O pielą 
oraz Jan in ę  G olec o sta tn io  p rzebyw ających  
na ziem iach zachodnich. 367

Pilaa k o le- 
.Robin Ho- 

A k tu a leeśc i Po lsk ie j

R O S Y JS K IE G O , francuskiego udzie la  abso l­
w entka U niw ersy tetu  w M oskwie. Łódź, ul. 
P io trkow oka 51 m. 28, front V piętro , godz. 
1 8 -  20. 366

JCinp „Atlantic"  Chnaiema 33 
rewy am erykańsk ie j p rodukcji 
ad" Nad p ro g re i
K ioniki Film ow ej

Kino .J e l e n i a "  M are ia łkew ska  56 ,G rza 
sin icy  bez winy" Nad program  A k tuelenśe i 
P e lsk ie i k roniki Film owej

Kino „Syreno".  P raga — Inżyn ierska  4. 
.O jrow ie i dzieci" Nad p rn g re *  A k tua lno ­

ści Polskiej Kroniki Film ow ej
Kino Tęczo".  2oliborz — Suzina 4. 

Świat «ię łm  eie* Nad program  Na -straży" 
trw ałego  poktaiu

Początek  t r a m ó w  we w szystkich k in a rb t 
13 15 17 19 w niedzielę i św ięta p o tan -
ki o godz 11

U w a g a :  B 'lety  ulgowe w p rzed ap rzed a- 
ży dla czionkow Zw Zaw i Org Ml >dr s* 
żowych do nabycia zbiorowo w Radzi* Z w. 
Zaw przy ul Targowe! 15 oraz w Zw 7.aw. 
Pracow Bodowi ul M arszalków * ke 72 — 
codziennie >d godz 6 do 12 w poł

CENT OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 zł Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po zł 25 W tekście red 40 zl. 
tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proe drożej Za terminowy druh oółn-reń Admmuiracja nie odnowindą 

Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika" — Warszawa. Al Jerozolimskie nr 121 Polska AgenciaPrasowa PAP Biuro Ogłosreń 1 Reklam -  Warerawa Pi»rarkte#r 11. 
P lacśw ki „Czytelnika": w W -wie: Wiejska 14 Środkowa 7 N Świat 47 M arszałkowska 62 Puławska 49 Rozdzielnie gazet: PI. Inwal dów (Żoliborz). Zygraunlowska 6 i Poznańska 38. 

B iu- ł „Orbisu": Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 7 0  —Wolność" Warszawa, ul M arszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB" — Dział Reklamy — ul 7łotn 4. 
Dział Reklamy Spńłdz W vdawn „W ydaw nictw o Lttdowe" — ul Bagatela 10 m 35. teł nr 9 67 79

R u d a o U j e  k o m i t e t  b  -  05272 • -  '  1111 N akładem  S p ó łdsie io i W ydaw niczej „ W ied ta "  Druk Spółdz W ęd „W ind to  ar I — „flobate ib


